
Janusz Gołębiowski — IDEA WCIELONA W CZYN 
— str. 1, 5

3 stycznia upłynęła U rocznica wydania przez Krajową Radę'Na
rodową usuwy o nacjonalizacji przemysłu. Był to akt,' wokul któ
rego skoncentrowała się walka najbardziej wstecznych żywiołów 
w ktaju, popieranych przez reakcyjne ośrodki zagraniczne, z si
łami postępowymi i demokratycznymi młodej Polski Ludowej, Czas 
pokazał, kto miał słuszność...

■ J K
nlęole przyczyn powodujących te mankamenty pozwoli na uspraw
nienie działalności zespołów rewidujących inwestycje w 1981 roku, 
co z kolei umożliwi osiągnięcie docelowych rozmiarów oszczędności 
inwestycyjnych. - Po

Jerzy Lasocki — PO I ETAPIE REWIZJI INWE
STYCJI — str. 1, 4

Doświadczenie a przebiegu akcji rewizji Inwestycji daje asumpt 
do wyciągnięcia wniosków na przyszłość. Czyni to autor wskazu
jąc mankamenty charakteryzujące pierwszy etap tej akcji, obej
mujący rewizji; inwestycji realizowanych w roku bieżącym. Usu-

Edward Kiwała — HANDEL BEZ PRECEDENSU 
— str. 4

Handel wzorami 'na specjalnie zorganizowanych targach jest 
w naszej praktyce czymś bezwzględnie nowym. Czego oczekujemy 
na tym swoistym seminarium dobrego smaku, jakie zadania ma 
spełnić ta pierwsza eksperymentalna impreza. Jaką są Targi Wzor
nictwa Przemysłowego?

I etapie
Wacław Woźniczko — DYSCYPLINA PŁAC W BU
DOWNICTWIE (1) — str. 5

W rozpoczętym dwuartykulowym cyklu autor omawia wyniki 
kampanii zmierzającej do uporządkowania gospodarki placowej 
w budownictwie.

rewizji

»
 gospodarcze
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inwestycji
JERZY LASOCKI

rzyjęta do niedawna pow
szechnie teza teoretyczna, iż 
W’ socjalizmie wzrost wydaj
ności pracy powinien stale 
wyprzedzać wzrost płac (re
alnych). została u nas podda

na krytyce przez kilku autorów1). 
Wydaje się, że została już udowod
niona niesłuszność powyższej tezy, 
jeśli rozpatrywać ją z punktu wi
dzenia makroekonomicznego, a prze
de wszystkim z punktu widzenia 
os’atecznego podziału dochodu naro
dowego.

Jaśli teza o szybszym wzroście 
wydajności pracy niż płac była 
przez jej autorów i interpretatorów 
rozumiana w tym sensie (a trudno W
Wzrost
wydaj 
ności
pracy

JANUSZ GOŁĘBIOWSKI

Jedną z podstawowych reform społecznych, która 
legła u podstaw nowych zasad ustroju społeczno-go
spodarczego Polski po II wojnie światowej była 
nacjonalizacja przemysłu.

Pozostawienie dawnego stanu posiadania obcym 
koncernom i monopolom oraz najbardziej wstecznym 
elementom rodzimej burżuazji równało się nieuchron
nej restytucji ekonom.cznycł. i polnyczay-h stosun
ków Polski przedwrżeśniowej.

Likwidacja panowania prywatnej własności w prze
myśle była natomiast jedynie realną przesłanką trwa
łego sprawowania władzy politycznej przez lud pra
cujący, ----- ' ' ‘wszechstronnego rozwoju materialnego, spo-

zacjl stosunków politycznych, gospodarczych, majątko
wych w kraju oraz ważny czynnik utrwalenia zdoby
czy ustrojowych mas pracujących.

Opracowany na wniosek Polskiej Partii Robotniczej 
i Polskiej Partii Socjalistycznej rządowy projekt usta
wy o nacjonalizacji oparty był na następujących za
sadach:

1. przejęcie na własność państwa według trybu 
konfiskacyjnego wszelkiego mienia poniemiec
kiego;

2. przejęcie przez państwo na własność za odszko
dowaniem przedsiębiorstw należących do kluczo-

stwierdzić to z całą pewnością
względu na nie zawsze precyzyjny 
sposób formułowania poglądów na 
to zagadnienie), to może ona być
klasycznym przykładem, 
trzeby praktyki pewnego 
storycznego (w danym 
— okres industrializacji)

ALEKSANDER ŁUKASZUK

ze

W»»
Jeden z upaństwowionych na podstawie ustawy z dn. 3.1.1916 r. obiektów przemysłowych — Krakowskie Zakłady Sodowe

jak po- 
okresu hi- 
przypadku 
dają tfie-

płace

raz asumpt do tworzenia błędnych 
— przez swój uniwersalizm — jej 
uzasadnień teoretycznych.

Podzielam pogląd o niesłuszności 
tej tezv w ujęciu ogólnogospodar
czym. Jest rzeczą oczywistą, że kon
sekwentne stosowanie tej zasady 
musiałoby doprowadzić do perma
nentnego zmniejszania udziału spo
życia (przynajmniej indywidualne
go) w dochodzie narodowym, co 
jest nie do przyjęcia w warunkach 
ustroju socjalistycznego, Wydaje 
się jidnak, iż me należy poprze
stawać na tak jednostronnej kryty
ce tej zakorzenionej 1 mającej du
że praktyczne znaczenie w życiu 
gospodarczym tezy. Podważa to bo
wiem w pewnym sensie celowość 
naszej praktycznej walki o szybszy 
wzrost wydajności pracy niż płac 
w przedsiębiorstwach.

I

dokończenie na str 2

Podziękowanie
Wszystkim, którzy nadesłali 

życzenia noworoczne — załogom 
i dyrekcjom przedsiębiorstw pań
stwowych i spółdzielczych, przed
stawicielom instytucji i organiza
cji społecznych, redaktorom na
czelnym pism krajowych i brat
nich pism za granicą, przedsta
wicielom ambasad, członkom ze
społu redakcyjnego, stałym czy
telnikom i przyj cc idom pisma — 
składamy serdeczne podziękowa
nie.

Redakcla

łecznego 1 duchowego życia narodu oraz umocnienia 
pozycji kraju na arenie światowej.

Bezpośrednio po wyzwoleniu, masy pracujące, 
w szczególności klasa robotnicza, w praktyczny i zde
cydowany sposób dokonały tego wyboru, zabezpiecza
jąc i zejmując w gwe ręce opuszczone przez oku
panta fabryki, huty, kopalnie, przedsiębiorstwa prze
mysłowe.

Aktywności załóg szła naprzeciw działalność i poli
tyka partii demokratycznych skupionych wokół Pol
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego i Rządu 
Tymczasowego, zmierzająca do stworzenia nowych 
form organizacji i zasad funkcjonowania powstają
cego układu socjalistycznego oraz do prawnego 
usankcjonowania dokonanych przeobrażeń rewolucyj
nych.

Obóz demokratyczny z Polską Partią Robotniczą, 
uwzględniając wysuwane przez załogi, postulaty ,upań- 
stwowicriia przemysłu wystąpił jesionią 1945 roku 
z inicjatywą wydania odpowiedniego aktu prawnego.

Stał on na stanowisku, że nacjonalizacja, jako wy
raz konkretnych procesów historycznych, przemian 
politycznych i społeczno-gospodarczych jakie nastąpiły 
w Polsce po wojnie, jest instytucją prawa wewnętrzni go, 
stanowiącego funkcję suwerenności państwa. W przy
jęciu ustawy o nacjonalizacji przemysłu, partie obozu 
demokratycznego widziały podstawę dalszej nurmali-

wwjh gałęzi gospodarki narodowej, zatrudniają
cych powyżej 50 pracowników na jedną zmianę;

3. przekazanie przez państwo samorządowi teryto
rialnemu lub spółdzielczości przedsiębiorstw 
przemysłowych, opartych wyłącznie lub głównie 
o miejscowy surowiec, a produkujących przede 
wszystkim dla pouzeb lokalnych;

4. zwrot właścicielom przedsiębiorstw, które w
dniach 
sowym 
ustawy

Istniejąca 
Stronnictwo

wyzwolenia kraju objęte zostały tymcza- 
zarządem państwowym a które na mocy 
nie podlegały nacjonalizacji.

w kraju legalna opozycja, głównie Polskie 
Ludowe i kościół katolicki, wspierana

przez siły reakcyjnego podziemia oraz ośiodki zagra
nicznego kapitału, wystąpiła zdecydowanie przeciwko 
uchwaleniu ustawy o nacjonalizacji.

Obóz reakcyjny obrał przy tym swoistą taktykę 
walki. Nie negując otwarcie potrzeby prawnego ure
gulowania stosunków własnościowych w przemyśle 
dążono do odsunięcia na okres późniejszy do decyzji 
Sejmu w tej sprawie. Nie odrzucając samej idei zbio
rowego władania podstawowymi środkami produkcji
odrzucano nacjonalizację jako formę w ja-

DOKOŃCZENIE NA STR 9

W grudniu minionego roku zakoń
czony został I etap rewizji założeń i 
dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej, obejmujący inwestycje reali
zowane w 1961 r. Pełna kwota uzyska
nych w wyniku rewizji oszczędności 
nie jest jeszcze znana. Wnioski i kon
cepcje oszczędnościowe wysuwane w 
toku akcji rewizji niejednokrotnie 
dotyczyły bowiem zagadnień (np. 
zmian konstrukcji oudynków, tech
nologii produkcji), wymagających 
przeprowadzenia specjalnych stu
diów oraz dokonania gruntownych 
zmian w dokumentacji technicznej. 
Określenie więc faktycznych oszczę
dności będzie w tych wszystkich 
przypadkach możliwe dopiero po wy
konaniu niezbędnych prac dokumen
tacyjnych i określeniu, na tej podsta
wie, nowego kosztu inwestycji.

Już obeeme jednak, na podstawie 
wstępnych danych liczbowych za III 
kw. 1960 r. i obserwacji przebiegu 
akcji rewizji w IV kw. ub. roku 
można ocenić, iż założona docelowa 
kwota 10-15 mld zł oszczędności nak
ładów inwestycyjnych w latach 
1961-65 jest możliwa do osiągnięcia, 
a nawet istnieją podstawy do jej 
podwyższenia.

Ze sprawozdań oddzałów Banku 
Inwestycyjnego wynika, iż do końca 
III kw. ub. roku na 678 inwestycjach 
o wartości kosztorysowej 22 mld zł 
uzyskano oszczędności w wysokości 
około 629 min zł, tj. 2,9 proc. W 
kwocie tej zawarte są jednak osz
czędności nierealne szacowane na 61 
min zł. co ohniżv wskaźnik oszczęd
ności do 2,6 proc.

Przyjmując ten wskaźnik jako 
mniej więcej miarodajny dla całości 
podlegających rewizji inwestycji 
można określić, że od przewidzia
nych na lata 1961-65 inwestycji za 
sumę 565 mld zł kwota oszczędności. 
sięgać będzie 14.7 mld zł. Jest to tym’ 
bardziej realne, że w II etapie rewi
zją objęta zostanie znaczna część in
westycji nowych, co pow nno przy
czynić się do polepszania przeciętne
go wskaźnika oszczędności. Świadczy 
o tym równ eż przebieg rewizji w IV 
kw. ub. roku. Na przykład wskaźnik 
oszczędności, uzyskany w wyniku rc- 
wzji wstępnych projektów inwesty
cji energetycznych — przekroczył 6 
proc., a dla inwestycji planowanych 
terenowo wyniósł 3.8 proc. Można 
się więc spodz ewać. że założone roz
miary oszczędności zostaną osiągnię
te nawet jeśli część linrtu nakładów 
inwestycyjnych nie zostanie objęta 
rewizją.

Te pomyślne prognozy n'e powin
ny jednak przesłonić wielu istotnych 
nieprawidłowości, jakie wykazał 
przebieg akcji rewizji. Nieprawidło
wości te można ująć w dwie zasadni
cze grupy. Do pierwszej z n ch nale
ży zaliczyć nieprawidłowości związa
ne z wykazywaniem oszczędności po
zornych, tj. tak'ch, które nie stano
wią dla gospodarki narodowej osz
czędności sensu stricto. Do drugiej 
zaś należą te nieprawidłowości, które 
uniemożl wiają lub utrudniają pełne 
wykrycie rezerw inwestycyjnych, 
tkwiących w planach inwestorów 
wszystkich szczebli. Do najczęściej 
powtarzających się sposobów wyka-

zywanla pozornych oszczędności 
można zaliczyć:

— skreślanie nakładów inwestycyj- 
nycłfr zaniechanych już dawniej (np. 
z powodu zmian programu produkcji, 
wprowadzania postępu technicznego, 
bądź też w wyniku poprzedniej akcji 
rewizji), lecz figurujących nadal w 
dokumentacji;

— włączanie do oszczędności róż
nicy między limitami inwestycyjny
mi wnioskowanymi przez inwesto
rów bez odpowiedniego uzasadnienia 
gospodarczego — a limitami faktycz
nie im przydzielonymi;

— przesunięcie terminów realizacji 
inwestycji na dalsze lata obecnego 
planu pięcioletniego, a więc tylko od
roczenie. a nie całkowite skreślenie 
inwestycji;

— podawanie oszczędności w kwo
tach szacunkowych, bez dokładnego 
sprecyzowania, jaką drogą zostaną 
one osiągnięte.

Przykłady takich „oszczędności" 
publikowane były już niejednokrot
nie. Wspominał o nich również J. Bo
gusz w obszernym artykule „O prze
biegu akcji rew zji“ (Inwestycje i 
Budownictwo' nr il I960). Dlatego 
też dalsze cytowanie < h tu nie wy
daje się celowe. Stwń dzić jednak 
należy, iż szkodliwość ^mawianego 
zjawiska jest bardzo poważna. Wy
kazywanie fikcyjnych oszczędności, 
będące przejawem niezrozumienia 
wagi podjętej akcji, lub też wynika
jące ze świadomego działania inwes- 
t<>rów zmier- ącet ukrycia fak-

1 vch rezerw inwe ryjnych. spo- 
w wać może istotne trudności w 
realizacji zatwierdzonych inwestycji. 
Zwłaszcza jeśli w toku realizacji pla
nu okaże się. że wykazane ob’ecn'e 
oszczędności są w poważnym stopniu 
nierealne, a więc faktyczne potrzeby 
inwestycyjne przekraczać będą pier- 
a . tnie ca’->zonc rca.n.nry funduszu 
akumulacji.

Przy okazji omawiania zagadnie- 
n a oszczędności pozornych nie moż
na pominąć związanej z tym sprawy 
rewizji dokumentacji uprzednio nie 
zatwierdzonej. Znane są przypadki 
rewidowania na szczeblu mini
sterstw i zjednoczeń dokumentacji 
nie rozpatrywanej uprzednio przez 
radę techniczną biura projektów 
oraz właściwą KOPI.

W resorcie Górnictwa i Energety
ki postępowanie takie zostało nawet
zalegalizowane wytycznych za-
wartych w specjalnie wydanej przez 
resortową komisję rewizyjną „Ins
trukcji w sprawie trybu przeprowa
dzania rewizji założeń i projektów 
inwestycyjnych w resorcie górnic
twa i energetyki".

Praktyka ta uzasadniana jest dąże
niem do usprawnienia akcji rewizji 
oraz do uniknięcia dwukrotnego roz
patrywania tej samej dokumentacji 
przez to samo grono osób (wchodzą
cych w skład rady technicznej lub 
komisji oceny projektów inwestycyj
nych oraz będących jednocześnie 
członkami komisji rewizyjnych).

Nie negując słuszności takiego try
bu postępowania z punktu widzenia 
usprawnienia akcji rewizji, nasuwa

w systemie
T <: v -i * >

Na posiedzeniu w dniu 24 grudnia Rada Ministrów ZSRR podjęła 
decyzję w sprawie dalszego ulepszenia systemu planowania. 
Postanowiono mianowicie, że jednocześnie z opracowywaniem 

planów bieżących na rok następny mają być opracowywane najważ
niejsze wskaźniki rozwoju gospodarki narodowej na ro^ następujący 
po zakończeniu 5-latkl. W rezultacie gospodarka, niezależnie od tego 
w jakim roku planu będzie się znajdowała (drugi, czwarty rok planu) 
zawsze będzie miała przed sobą pięcioletnią perspektywę. Innymi 
słowy w ZSRR będzie funkcjonował jak gdyby „permanentny plan 
pięcioletni". ■

Tę decyzję Rady Ministrów należy uważać za dalsze rozwinięcie 
koncepcji ciągłości planowania, która po raz pierwszy została sfor
mułowana we wrześniu 1057 r. Wówczas Rada Ministrów ZSRR 
wskazała na konieczność opracowywania obok planów pięcioletnich 
również planów perspektywicznych, wytyczających cele długofalowe, 
które zapewniają harmonijne przejście między jednym a drugim pla
nem pięcioletnim.

„Ruchomy system planowania" jaki wprowadza omawiana de
cyzja Rady Ministrów ZSRR pozwala na coroczną korektę pięciolet
niej perspektywy rozwojowej a zatem zabezpiecza harmonijne przej
ście między poszczególnymi rocznymi planami.

Niewątpliwie potrzebę takiego ulepszenia systemu planowania 
narzuciło samo życie. Dowodzi tego fakt, że decyzję w tej sprawie 
podjęto na tym samym posiedzeniu Rady Ministrów ZSRR, na któ
rym omawiano stan wykonania planu 7-letniego w pierwszych 
dwóch latach i perspektywy na trzeci rok.

Znaczne przekraczanie z roku na rok założonych w cyfrach kon
trolnych zadań produkcyjnych pogłębia rozbieżność między wskaź
nikami planu, a faktycznym wykonan em. Cyfry kontrolne stają się 
Jak gdyby coraz „ciaśnicjsze**. Powstałą nowe rezerwy, zwiększają 
się możliwości produkcyjne a Jednocześnie i potrzeby zaopatrzenia.



Recenzje... przeglądy.., recenzje...

STRUKTURA 
AGRARNA 
POLSKI MIĘDZYWOJENNEJ

MARIAN DROZDOWSKI

Recenzowana praca Mieczysława 
Mieszczankowskiego*)  jest przede 
wszystkim solidnym studium war
sztatowym typu statystyczno-ekuno- 
micznego. Autor unika w nim bły
skotliwych hipotez badawczych, nie
raz może przesadnie unika analiz i 
wniosków koncentrując się na u- 
stalcmu podstawowych szacunków 
dotyczących stanu i ewolucji struk
tury agrarnej. Nie jest to przypa
dek.

•) Mieczysław Mleszczankowskl. Struk
tura agrarna Polski międzywojennej. 
Warszawa 1960. PWN. s. 432, cena 40 ZŁ

CHARAKTER STUDIUM

Charakter studium został określo
ny przez dotychczasowy stan ba
dań nad strukturą agrarną Polski, 
tzn. przez brak statystyki struktu
ry agrarnej ustalanej przez pow
szechne spisy rolne. Fakt ten 
zmusił autora do przeprowadzenia 
żmudnych i wielce czasochłonnych 
przeliczeń statystycznych.

I tak w studium znajdujemy 
skorygowanie i uzupełnienie pow
szechnego spisu 1921 r., opracowa
nie danych spisu zwierząt z 1927 r., 
weryfikację spisu ludności z 1931 
r. odnośnie t.zw. zespołów rolnych 
oraz próbę wykorzystania statysty
ki produkcji rolnej dla ustalenia 
stanu użytkowania gruntów wed
ług grup posiadania. Po przedsta
wieniu stanu struktury agrarnej w 
świetle powyższych źródeł autor 
przechodzi do analizy ewolucji tej
że struktury w świetle dorobku 
nauki XX-lecia.

Prezentowany materiał dzieli na 
trzy grupy. Pierwsza obejmuje da
ne dotyczące ilości i tempa wzro
stu gospodarstw. Mamy tutaj po
równanie danych spisu z 1921 r. z 
danymi spisu zwierząt z 1927 r. 
oraz danymi spisu z 1931 r., zre
ferowanie ankiety rolnej IGS-u o- 
raz materiałów statystyki ruchów 
ludności jako pocjstawy wniosko
wania o zmianach struktury agrar
nej. Druga grupa stanęwi prezen
tację zmian struktury agrarnej 
według danych statystyki masowej, 
a więc statystyki parcelacyjnej i 
komasacyjnej oraz opracowań In
stytutu Gospodarstwa Ziem Wscho
dnich. Trzecią natomiast grupę za
gadnień stanowi krytyka szacun

"■ HENRYK LIPCZYŃSKI
Dnia 1 stycznia 1961 r. zmarl Henryk Lipczyńskl, wieloletni współ

pracownik Ministerstwa Handlu Zagranicznego. Urzędu Rady Mini
strów, Polskiej Izby Handlu Zagranicznego, ostatnio kierownik dzia
łu ekonomicznego Biura Radcy Handlowego w Czechosłowacji.

Zmarły był zdolnym ekonomistą i cenionym publicystą. Zajmował 
się głównie tematyiką handlu zagranicznego i na tym polu położył 
duże zasługi propagując aktywizację wymiany towarowej z zagranicą 
i wskazując metody pracy sprzyjające jej rozwojowi.

W zmarłym tracimy cennego autora, owocnie współpracującego z 
naszym pismem. Cześć Jego pamięci!
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ków i zmian struktury agrarnej 
oraz materiałów ankietowych i 
monografii okresu międzywojenne
go. Autor poddaje tutaj naukowej 
analizie szacunki J. Goldsztejna, 
K. Ballerstetta, J. Steckiego, ankie
ty IGS-u i wyniki badań W. Sty- 
sia. Zdaniem autora statystyka i 
literatura przedwojenna nie wy
jaśniły zmian struktury agrarnej 
w obrębie mniejszej własności i 
nie mogą być podstawą dla szer-. 
szych uogólnień. Część pierwszą 
pracy zatytułowaną „Struktura a- 
grarna Polski międzywojennej w 
świetle literatury i materiałów sta
tystycznych" kończy przedstawie
nie poglądów ekonomistów pols
kich na temat struktury agrarnej.

Wychodząc z ideologicznej oceny 
autor dzieli te poglądy na kieru
nek burżuazyjny, radykalny i mar
ksistowski. Podział ten wydaje się 
mało precyzyjny, gdyż niedostatecz
nie wyróżnia .wielość sprzecznych 
interpretacji przemian struktury a- 
grarnej w Polsce. Wydaje się. że 
istniała potrzeba bardziej wyraź
niejszego zaakcentowania stanowi
ska filo-ziemiańskiego, przeciwsta
wiającego się parcelacji (poglądy 
Brzeskiego, Staniewicza, Ludkiewi
cza, Steckiego, Górskiego), za któ
rym stały liczne związki ziemian, 
efemeryczne partie polityczne oraz 
silne ugrupowanie parlamentarne, 
szczególnie w senacie. W ramach 
tzw. stanowiska burżuazyjnego ma
ło precyzyjne są podziały we
wnętrzne. Obok agrarystów szkoły 
Bujaka znajdujemy tutaj poglądy 
W. Grabskiego, L. W. Biegeleiscna, 
W. Stysia, K. Sondela, S. Grabskie
go i innych.

Szczególnie wiele refleksji kry
tycznych rodzi uboga prezentacja 
stanowiska katolickiej szkoły socjo- 
logiczno-ekonomicznej. w której o- 
bok filo-ziemiańskiego stanowiska 
L. Górskiego występowali przede 
wszystkim w latach trzydziestych 
zwolennicy znacznego przyspiesze
nia parcelacji z zastosowaniem 
przymusu państwowego (Piwowar
czyk, Caro, Machy).

Pojęcie kierunku radykalnego 
jest także mało precyzyjne, gdyż 
nie określa ono wyraźnie treści
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społeczno-politycznej poglądów. Do 
tego kierunku autor zalicza inter
pretatorów programu rolnego PPS, 
agraryzm Miłkowskiego, stanowiska 
pracowników IGS. Jest to egzem- 
plifikacja bardzo niepełna, gdyż ab
strahuje od wielu nurtów polskie
go agraryzmu, pomija stanowisko 
kół lewo-sanacyjnych związanych z 
syndykallzmem i niesłusznie utoż
samia stanowisko ruchu socjali
stycznego ze stanowiskiem ruchu 
ludowego. Poza tym za nieudoku
mentowaną należy przyjąć tezę au
tora, że stanowisko teoretyczne 
PPS w kwestii agrarnej nie ulega
ło zmianie. Przeczy temu program 
radomski akceptowany w części do
tyczącej rolnictwa przez lewicę 
PPS. Refleksje krytyczne budzi 
także przedstawienie poglądów 
KPP-owskich w sprawie ewolucji 
struktury agrarnej. Nie znajduje
my tutaj omówienia prac Wery 
Koszutskiej i Jerzego Rynga po
święconych wspomnianym proble
mom.

W drugiej części pracy autor o- 
mawia zmiany w strukturze agrar
nej poszczególnych rejonów kraju 
rozumiejąc je jako zmiany wa ilo
ści gospodarstw w poszczególnych 
grupach oraz zmiany ilości posia
danej przez nich ziemi. Autor po
lemizuje ze stanowiskiem tych e- 
konomistów, dla których dane do
tyczące ilości gospodarstw w po
szczególnych grupach obszarowych 
są nie wystarczające dla wyjaśnia
nia kierunku przemian struktury a- 
grarnej tzn. koncentracji lub de
koncentracji. Zdaniem autora gru
powanie gospodarstw według ob
szaru w okresie XX-lecia charak
teryzującym się długotrwałym ma
razmem i zastojem, dokumentuje 
mimo braku precyzyjności kieru
nek istotnych zmian w strukturze 
agrarnej. Poza tym zdaniem auto
ra praktyko lat 1950-1955 wykaza
ła, że grupowanie według docho
dów i rozmiarów produkcji nie 
jest precyzyjniejsze od grupowania 
według obszaru.

Autor akcentuje także trudności 
statystyczne grupowania gospo
darstw według ilości zatrudnionej 
najemnej siły roboczej, którą moż
na uchwycić tylko na podstawie 
danych spisu 1931 r. (pochodzących 
z okresu powszechnych redukcji 
stałej siły najemnej w gospodar
stwach kmiecych) oraz podkreśla 
istnienie szeroko rozpowszechnione
go systemu stosowania niestałej 
pracy najemnej podważającego 
wartość szacunków statystycznych. 
W omawianej części pracy autor 
prezentuje wyniki swoich praco
chłonnych szacunków w zakresie 
struktury poszczególnych grup wo
jewództw. Niestety metoda prze
prowadzenia tych szacunków nie 
została omówiona w pracy ze 
względu na oszczędność tekstu. 
Wydaje się jednak, że w konkret

nym przypadku w studium, w któ
rym dominują obliczenia staty
styczne oszczędności tego typu nie 
są niczym usprawiedliwione.

Stan struktury agrarnej został 
przeprowadzony dla 1821, 1031 i 
1938 r. Przy czym obliczenie ilości 
gospodarstw poszczególnych grup 
oparto na podstawie rocznego 
współczynnika geometrycznego 
przyrostu (spadku) liczby gospo
darstw okresu 1921-31. Ze względu 
na porównywalność danych sta
tystycznych autor przyjął tradycyj
ne grupowanie gospodarstw wed
ług hektarów ogólnej powierzchni 
(0-2, 2-5, 5-10, 10-20, 20-50, powy
żej 50). Wspomniane grupowanie 
budzi szczególne zastrzeżenia w za
kresie przedziału 10-20 hektarów 
oraz w ogólnikowym potraktowa
niu grupy powyżej 50 ha., której 
analiza została zepchnięta w pracy 
na margines.

ORYGINALNOSC WYNIKÓW

Wyniki uzyskane*  przez autora w 
zakresie ustalenia kierunków prze
mian struktury agrarnej w całej 
Polsce i jej poszczególnych rejo
nów są samodzielne i oryginalne. 
Służą cne do podjęcia polemiki z 
tradycyjnie konserwatywnymi po
glądami negującymi działanie pra
wa koncentracji w rolnictwie pol
skim oraz do podjęcia polemiki ze 
stanowiskiem dogmatyczno-marksi- 
stowskim będącym w przeszłości 
teoretyczną podstawą sekciarskiej 
polityki rolnej. A mianowicie ze 
stanowiskiem niedostrzegania spe
cyfiki działania prawa koncentracji, 
(stanowiącym ogólną tendencję hi
storycznego rozwoju kapitalizmu w 
rolnictwie) na gruncie rolnictwa 
polskiego, w którym w okresie XX- 
lecia tendencje dekoncen trący jne 
przejściowo brały górę nad ten' 
dencjami koncentracyjnymi, rodząc 
procesy względnej dekoncentracji. 
Sens społeczno-polityczny pracy 
Mieszczankowskiego polega na tym, 
że jest ona naukowym uzasadnie
niem nowej polityki rolnej prowa
dzonej w wyniku przemian paź
dziernikowych.

Skonkretyzujmy dane szacunków 
autora. Otóż w województwach po
łudniowych (b. Galicja) w okresie 
kapitalistycznego rozwoju wsi 
wzrasta liczba wszystkich gospo
darstw z wyjątkiem grupy wielko- 
kmiecej (grupa 20-50 ha). Działanie 
prawa koncentracji znajduje wyraz 
przede wszystkim we wzroście 
drobnych gospodarstw kapitali
stycznych (grupa 10-20 ha). Stosun
kowo najszybciej wzrastał stan li
czebny grup środkowych (2-5 ha i 
5-10 ha), zmniejszył się natonrast 
względny udział grup krańcowych 
w ogólnej ilości gospodarstw i 
gruntów. W województwach 
wschodnich wzrastała liczba 
wszystkich kategorii gospodarstw 
mniejszej własności. Rozwój kapi
talizmu na tych ziemiach przybie
rał stosunkowo niewielkie rozmia
ry, Przejawiał, się on we wzroście 
ildśći gospodarstw kmiecych (20-50 
ha). Grupy natomiast środkowe — 
gospodarstwa średniorolne ulegały 
względnemu wypieraniu. W gwał
townym tempie rosła tutaj liczba 
gospodarstw małorolnych i pół- 
proletariackich. Ponieważ tempo 
przyrostu gospodarstw było tutaj 
wysokie (duży ruch parcelacyjno- 
komasacyjny i znoszenia służebno
ści), a przyrost powierzchni mniej
szej własności znacznie wolniej
szy z całą siłą wystąpił tutaj pro
ces rozdrabniania gospodarstw. W 
województwach centralnych w po
ważnym stopniu zwiększyła się 1- 
lość gospodarstw kapitalistycznych 
szczególnie drobno-kmiecych. Przy
rost natomiast gospodarstw wielko- 
kmiecych występował w wojewódz
twie warszawskim i łódzkim.

W najszybszym jednak tempie 
rosła ilość gospodarstw małorol

nych. powodująca dominację ten
dencji dekoncentracyjnych. W wo
jewództwach zachodnich przyrost 
liczebny gospodarstw był najwol
niejszy z czterech dzielnic Polski, 
natomiast proces rozwoju kapitaliz
mu byt stosunkowo najszybszy. Go
spodarstwa kmiece zwiększyły stan 
liczebny i powierzchnię gruntów. 
Tutaj procesy koncentracji brały 
górę nad procesami dekoncentracji 
w obrębie mniejszej własności rol
nej. Stosunkowo wysokie było tak
że tempo przyrostu gospodarstw 
pół-proletariackich i małorolnych 
Procesy działów rodzinnych choć 
istniały nie przybrały poważniej
szych rozmiarów. Rozdrobnienie 
gospodarstw było stosunkowo nie
duże. Na Śląsku zasadnicze kie
runki rozwoju struktury były zbli
żone do pozostałych województw 
zachodnich. Specyfika tego okręgu 
polegała na poważnym rozszerzeniu 
się ilości gospodarstw drobnych 
dzierżawców.

W skali krajowej w okresie mię
dzywojennym w przeciwieństwie 
do okresu przed pierwszą wojną 
światową procesy dekoncentracji 
były znacznie silniejsze od proce
sów koncentracji. W przeobraże
niach struktury*  agrarnej domino
wał, zdaniem autora, proces prole- 
taryzacji wsi, wyrażający się w 
stosunkowo najszybszym przyroście 
gospodarstw karłowatych niesamo- 
wystarczalnych. których górna 
granica kształtowała się około 5 ha. 
To ogólne resume zawarte w trze- 
C'ej części pracy jest podane na tle 
szkicowej analizy warunków eko
nomicznych wsi polskiej.II Rzeczy
pospolitej oraz charakterystyki pro
gramów agrarnych. Studium zamy
ka porównanie struktury agrarnej 
XX-lecia międzywojennego ze stru
kturą agrarną Polski Ludowej. O- 
statnie rozdziały a szczególnie po
święcony charakterystyce progra
mów rolnych, nie mają badawczo- 
odkrywczegó profilu w przeciwień
stwie do rozdziałów części II-cj.

PROPOZYCJE DYSKUSJI

Na marginesie recenzowanej pra
cy, która znalazła żywy oddźwięk i 
bardzo wysoką ocenę w środowis
kach historyków niech mi będzie 
wolno przedstawić kilka krytycz
nych refleksji i dyskusyjnych pro
pozycji.

Po pierwsze wydaje się, że ist
nieje potrzeba sprecyzowania se
mantycznego podstawowych kate
gorii używanych w pracy. Autor 
bliżej nie wyjaśnia pojęcia struk
tury agrarnej. Utożsamianie jej tyl
ko ze zmianami powierzchni ilości 
gospodarstw wydaje się jednostron
nym potraktowaniem zagadnienia. 
Pogłębienie badań winno pójść w 

W dniu 29 grudnia 1960 r. Rada Państwa powołała 
BRONISŁAWA MINCA, profesora nadzwyczajnego 
w Sżkole Głównej Planowania i Statystyki na sta

nowisko profesora zwyczajnego.

PUBLIKACJA MATEBIAŁÓW 0 POSTĘPIE TECHNICZNYM
POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE W POZNANIU oraz Re. 

dakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" zwracają się do zainteresowanych 
wynikami ni KRAJOWEJ NARADY EKONOMISTÓW PRZEMYSŁU od
bytej w zakładach „Cegielskiego" 15 i 16.XII. 1960 r. z prośbą o 
nadesłanie zamówień na „MATERIAŁY" z narady w terminie do dnia 
31 stycznia 1961 r. na adres POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE 
ODDZIAŁ POZNAŃSKI, Poznań, ul. Marchlewskiego 148 150, wpłacając 
jediMicześnie kwotę 45 zł za egzemplarz na konto PTE Oddział Poznań — 
Redakcja Wydawnictw — PKO Poznań 5-9-570. Uczestnicy, którzy uiścili 
opłatę za udział w III Krajowej Naradzie Ekonomistów Przemysłu, otrzy
mają „Materiały" nieodpłatnie. Nakład będzie dostosowany do ilości zgło
szeń i dokonanych przedpłat.

kierunku przedstawienia ewolucji 
struktury dochodów gospodarstw 
wiejskich i ich powiązania z na
jemną silą roboczą. Nie precyzuje 
autor także pojęcia proletaryzacji 
wsi. Czasami wydaje się, że poję
cia pauperyzacja i proletaryzacja 
są używane przez autora wymien
nie. Proletaryzacja według mego 
rozumienia oznacza nowy typ więzi 
produkcyjno-społecznej i wydaje 
się, że jest wytworem przede 
wszystkim kapitalistycznej koncen
tracji. Natomiast pauperyzacja jest 
chyba znamienna dla procesów de
koncentracyjnych.

Po drugie wydaje się, że autor 
potraktował rolnictwo XX-lecia 
zbyt statycznie. Z tego punktu wi
dzenia obiekcję bddzj n.p. trakto
wanie okresu 1936-39 jako okresu 
długotrwałej depresji. Osobiście wi
dzę oznaki ożywienia w latach 
1936-37 wyrażające się we wzroście 
ceń, ożywieniu procesów parcela- 
cyjnych i wzroście zakupów inwe
stycyjnych wsi, hamowane przez 
wpływy światowej recesji 1938 r.

Po trzecie zastrzeżenia budzi 
konstrukcja pracy. Nie wiem czy 
słuszne było wyodrębnienie w 
specjalną część prezentacji dorob
ku nauki XX-lecia, co powoduje 
liczne powtórzenia. Stąd też kryty
ka poglądów ekonomistów XX-le
cia wyprzedza materiał dowodowy 
autora zawarty w części Ii-ej i 
III-ej.

Po czwarte chcialbym wysunąć 
kilka propozycji warsztatowych. 
Wydaje się, że w zakresie analizy 
struktury większej własności 
ziemskiej, której nie mamy w pra
cy, pomocne byłyby materiały sta
tystyki inspekcji pracy oraz grun
towne opracowanie statystyki par- 
celacyjncj. Poza tym wydaje się, 
że należałoby pogłębić zbadania 
wpływu ruchu demograficznego na 
wsi polskiej na ewolucję struktury 
agrarnej. Studium można by wzbo
gacić pominiętymi materiałami ar
chiwalnymi dotyczącymi rolnictwa. 
Myślę między innymi o materia
łach Steckiego w Bibliotece KUL-u, 
materiałach J. Poniatowskiego — 
Archiwum Akt Nowych, oraz ma
teriałach izb i towarzystw rolni
czych.

Wspomniane dyskusyjne uwagi 
nie mogą podważyć wartości nau
kowej pracy M. Mieszczankowskie
go, która zdaniem recenzenta nale
ży do najbardziej udanych i grun
townych prac doktorskich, które u- 
kazały się ostatnio na rynku księ
garskim.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Co Ją wobec tego uzasadnia?

Problem polega nde tylko na tym, 
teza ta nawet w ujęciu mąkro- 

onomicznym może słuszna ' dla 
►szczególnych okresów, mimo iż 
sensie absolutnym nie jsst pra- 

dziwa. Zagadnienie polega na 
m, że tez.a ta. jest w pełni słusz- 
i. dla całego okresu socjalizmu, 
śif spojrzymy na nią z punktu 
idzendia potrzeb polityki gospodar- 
ej, a nie jej ostatecznego wyniku.
Z ogólnego punktu widzenia moż- 
va jest sytuacja, 'kiedy fundusz 
ac lub przeciętne place realne 
zrastają szybciej, wolniej lub w 
m samym tempie co wydajność 
acy społecznej. Ten ostatni przy- 
idek można uznać za normalny 
a okresów, kiedy przejściowo U- 
abilizowana została struktura po- 
żału dochodu narodowego (fun- 
isz spożycia indywidualnego, fun- 
isz spożycia zbiorowego, fundusz 
tumulacji),' a udział dochodu na- 
dowego w produkcie globalnym 
> najmniej nie ulega zmniejszeniu, 
ie znaczy to, że stan ten może 
wać nieskończenie długo.
Czy znaczy to jednak, że w tym 
cresie można realizować równo- 
tierńe tempo - wzrostu płac2) i 
zrostu wydajności pracy w każ- 
ym przedsiębiorstwie i w każdej 
iłęzii produkcji? '
Bynajmniej ,tak nie jest. Wręcz 
rzeciwnte, wzrost wydajności pra- 
7 w konkretnym przedsiębiorstwie 
owinien z reguły wyprzedzać 
►zrost płac. Równomierny wzrost 
►ydajności pracy i .płac byłby tu 
zasadniony tylko wówczas, jeśliby
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d 
w całej gospodarce narodowej, w 
każdym jej ogniwie miał miejsce 
równomierny wzrost wydajności 
pracy. Tak jednak nie jest. Przede 
wszystkim dlatego, że możliwości 
wszystkich przedsiębiorstw nie są 
w tym zakresie jednakowe.

Czynniki wzrostu wydajności 
pracy społecznej można podzielić 
na dwie grupy:

a) zależne od załogi: wzrost kwa
lifikacji, wzrost intensywności pra
cy, częściowo również ulepszenia 
orga.nizacji pracy będące w grena-, 
cach możliwości bezpośrednich wy
twórców.

b) niezależne od załogi: postęp 
techniczny (finansowany przez pań
stwo lub ze środków państwowych 
przedsiębiorstwa), organizacja pra
cy, o ile zależy ona od personelu 
kierowniczego przedsiębiorstwa o- 
raz warunki naturalne np. w rol
nictwie i przemyśle wydobywczym.

Decydującą rolę we wzroście wy
dajności pracy odgrywają czynniki 
wymienione w grupie b), zwłasz
cza postęp techniczny, który zresz
tą daje całkowity efekt dopiero po 
jej pełnym wykorzystaniu, co u- 
warunkowane jest odpowiednim 
poziomem organ kaafeji produkcji i 
pracy.

Jeśli więc nawet założymy,! że 
możliwości wzrostu wydajności pra
cy na skutek uruchomienia czynni
ków zależnych od załogi są jedna
kowe we wszystkich przedsiębior
stwach, to 1 w tym dość wątpli
wym przypadku wzrost wydajności 
nde będzie-równomierny w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach 1 gałę
ziach, gdyż czynniki niezależne od 
załogi nie działają W jednakowym 
stopniu.

Wynika to z djwóch podstawo
wych przyczyn:

1. Postęp naukowo-techniczny od
bywa się nierównomiernie ■ w róż
nych dziedzinach wytwórczości.

Wzrost wydajności
2. Państwo nie jest w stanie fi

nansować w jednakowym stopniu 
postępu technicznego we wszyst
kich gałęziach produkcji, a w re
mach poszczególnych gałęzi — we 
wszystkich przedsiębiorstwach. Przy 
ograniczoności środków na inwe
stycje najpierw muszą być zaspo
kajane potrzeby najpiln.ejsze, lik
widowane wąskie gardła w gospo
darce narodowej. Stąd nie tylko 
nowe inwestycje nierównomiernie 
rozkładają się między poszczegól
nymi gałęziami, aie również mo
dernizacja nie przebiega równomier
nie.

Jeśli wzrost wydajności pracy 
został osiągnięty praez uruchomie
nie czynników zależnych od załogi, 
płace załogi mogą wzrastać propor
cjonalnie do wzrostu wydajności 
pracy. Wówczas powstałe w ten 
sposób różnice w płacach pomię
dzy poszczególnymi przedsiębior
stwami (przy założeniu, ż? miał 
miejsce jednakowy start) będą cd- 
zwiarcicdlały różnice Jakości pra
cy ich załóg.

Różnice pomiędzy przedsiębior
stwami w zakresie możliwości pod
noszenia wydajności pracy, * jeśli 
pominąć czynniki od nich niezależ
ne, w długich okresach czasu zdą
żają do wyrównywania się i są 
uwarunkowane głównie dotychcza
sowym stopniem wykorzystania 
tkwiących w tych czynnikach re- 
z?rw.’)

Inaczej przedstawia się sprawa, 
kiedy wzrost wydajności pracy na
stępuje na skutek czynników nie
zależnych od załogi, które zazwy
czaj podnoszą wydajność pracy w 
największym stopniu. Ponieważ 
środki inwestycyjne, niezbędno dla 
modernizacji zakładów czy taż in
nych form zastosowania postępu 

technicznego na szerszą skalę, są 
środkami ogólnonarodowymi, nie 
byłoby słuszne, by z efektów osią
gniętego w ten sposób wzrostu wy
dajności pracy korzystały tylko za
łogi tych przedsiębiorstw, które 
zgodnie z planami inwestycyjnymi 
stały się obiektami modernizacji 1 
zastosowania postępu technicznego.

Zastosowanie w tym przypadku 
wzrostu plac proporcjonalnego do 

- wzrostu wydajności pracy byłoby 
niezasłużonym uprzywilejowaniem 
konkretnych przedsiębiorstw czy 
całych gałęzi, naruszałoby zasadę 
podziału według ilości i jakości 
pracy. Powstałaby sytuacja, kiedy 
jednakowa praca byłaby wynagra
dzana różnie w różnych gałęziach 
produkcji i różnych przedsiębior
stwach, ujemne skutki czego dały
by zaraz znać o sobie.

DlAego też wpływ niezależnego 
od załogi wzrostu wydajności pracy 
na płaęe winien być eliminowany 
przez rewizję norm (przy systemie 
płac akordowych) lub rewizję pod
stawy obliczania premii (przy pła
cy za czas z premią). To znaczy, ie 
w tych przypadkach wzrost wydaj
ności pracy winien wyprzedzać 
wzrost płac.

Czy nie popadamy wobec tego w 
sprzeczność z przyjętym założeniem, 
że w skali społecznej płace w okre
ślonych warunkach mogą wzrastać 
proporcjonalnie do wzrostu wydaj
ności pracy? Bynajmniej. Chodzi 
tylko o to, że ta możliwość nie re
alizuje się automatycznie i bezpo
średnio w każdym przedsiębior
stwie.

Może to nastąpić tylko pośrednio, 
Jeśli zaoszczędzone na skutek szyb
szego wzrostu wydajności pracy 
społecznej niż piec, środki zostaną 
przeznaczone ha;

a) generalne podwyżki płeć w ca
łej gospodarce (równią w sferze 
nieprodukcyjnej), tak, roy ze wzro
stu wydajności pracy, niezaeżnego 
od załóg skorzystali wszyscy pracu
jący, oraz (lub)

b) obniżkę cen dóbr konsump
cyjnych i usług, co daje podobny 
efekt.

W praktyce częściej mamy do 
czynienia z wykorzystaniem tych 
środków nde na generalne podwyż- 
kf, lecz na regulację plac w po
szczególnych dziedzinach produkcji 
lub grupach zawodowych, co wiąże 
się z potrzebą pcpraw:ania s!r>?k- 
tury plac, ciągłe dalekiej od dosko
nałości. Również obniżka cen za
leżności od tego jakie artyki.lv o- 
bejmuje, nie zawsze równomiernie 
zwiększa płace realne poszczegól
nych grup ludności.

Ogólnie jednak biorąc, można ty
mi drogami osiągnąć zbliżony do 
równomiernego w całej gospodarce 
narodowej wzrost przeciętnych p‘ac 
realnych i wzrost wydajności procy 
społecznej, przy czym, jak wid? e- 
liśmy, nie jest to sprz>?czne ze sto
sowaniem zasady szybszego wzro
stu wydajności pracy niż pła? w 
prn?dsięb iorst wac h.

Wręcz przeciwnie, tylko takie 
rozwiązanie pozwala respektować 
wymogi ekonomiczne prawa po
działu według ilości i jakcści pracy, 
których przestrzeganie jest bezwa
runkową koniecznością w warun
kach socjalizmu. W przeciwnym 
przypadku bowiem wadliwie zaczę
łyby działać bodźce materialnego 
zainteresowania, rola których w 
rozwoju gospodarki srcjalistycznej 
jost bardzo zasadnicza.

Z powyższego nie wynika, jak 
już zaznaczono, że w socjalizmie 
Wskazane Jest stale stosowanie rów- 

nomi ornego wzrostu wydajności 
pracy i płac. Wprawdzie przy osią
gnięciu określonego poziomu rozwo
ju industrializacji kraju może 
pra?jściowo odpaść potrzeba zwię
kszania udziału akumulacji w do
chodzie narodowym i w ogóle do
konywania bardziej zasadniczych 
zmian w strukturze podziału do
chodu narodowego. Sztywne trzy
manie się jednak tej zasady, bez 
względu na aktualne potrzeby roz
woju gospodarki nar<>dowej było
by jak najmniej wskazań?.

Po okresach równomiernego wzro
stu spożycia i akumu acji lub na
wet wyprzedzania wzo^stu akumu
lacji przez wzrost spożycia może 
nastąpić ckres wymagający przy
spieszenia wzrostu dochodu naro
dowego, a wówczas konieczne bę- 
dzi? z reguły zwiększenie udziału 
«"kumulacji w dochodzie narodo
wy m.

Należy*  również wziąć pod uwa- 
gę zarysowując? se (np. w ZSRR) 
tendencje szybszego wzrostu fun
duszu spożycia zb.orowego niż spo
życia indywidualnego. Już te przy
padki świadczą o tym. iż dogroaty- 
zowanie fe*y  o możliwości równo- 
nTornzgo «-zrostu wydajności pracy 
i plac byłoby równie niesłuszne 
jak i kurczowe trzymanie się po- 
giądu, ż<? zawsze słuszna jest teza 
o konieczności szybszego wzrostu 
wydajności pracy niż płac (w uję- 
< a makroekonomicznym).

ALEKSANDER ŁUKASZUK

’► por. np. B. Minc — Zagadnienia e- 
k"i>>inu politycznej socjalizmu. W-wa 
1957 J. Szafruga — o stosunku między 
wzrostem plac a wzrostem wyda ości 
pracy w Rosp. socjallst. Zesz. , auk. 
WSE. Kraków Nr 6 59.

-) Dli uproszczenia zakładam. Iż fun
dusz spożyCa indywidualnego przybie
ra wyłącznie postać funduszu płac, a 
dynamika plac nominalnych odzwiercie
dla ruch płac realnych.

’l Trzeba jednak zaznaczyć, iż postęp 
techniczny stosowany nierOwnomlenus 
ponownie odtwarza te różnice-

artyki.lv


7 1960 r. minęło 1'5 lat od 
■ 71 / chwili uruchomienia po 

w' «y wojnie portów Gdańsk
W V i Gdynia. Wojska hitle-

rowskie wycofując się 
zostawiły je — a'szcze

gólnie port w Gdyni — w stan ę 
prawe całkowitego zniszczenia. W 
portach tych w minionym okresie 
ne tylko usunięto wrafct, ruiny i 
zgliszcza, ale przeprowadzono rów
nież poważne prace modernizacyj
ne. W Gdańsku, odbudowano na
brzeża portowe położone bliżej wej
ścia do tego portu, koncentrując w 
ten sposób wykonywanie i/lug por
towych w tym właśnie rejonie. Do 
najpoważniejszych prac moderniza
cyjnych należy tu zaliczyć pogłębia
nie portu i poszerzanie „wąskiego 
gardła-' tego portu, tj. „zakrętu pię- 
c u gwizdków". W Gdyni przepro
wadzono korzystną zmianę linii fa
lochronu, przez co uzyskano bezpo
średnie połączenie z sobą basenów 
prrtu zewnętrznego i wewnętrzne
go. Ułożenie twardej nawierzchni 
na niektórych nabrzeżach oraz prze
stawienie części nabrzeży z obsługi

obroty liczone w,milionach ton ła
dunków- rocznie , wykazuje port 
Szczecin, a jednak port Gdynią mu
si mieć i ma więcej dźwigów; ma
gazynów, nabrzeży i więcej o dwa 
tysiące robotników w samym Zarzą
dzie Portu. Wypływa to, z faktu, że 
port Gdynia przeładowuję praco
chłonnej drobnicy blisko dwa razy 
tyle co port Szczecin, Największy., 
wzrost usług portowych związany 
jest w Gdańsku i Gdyni właśnie z 
obsługą drobnicy. Poważną rolę od
grywają w tym zakresie żeglugowe 
linie regularne, których statki utrzy
mują w usta’onych z góry termi
nach stałe połączenia.

Głównym polskim portem żeglugi li
niowej jest .Gdynia. Ma ona już regular
ne połączenia z portami Europy, Ame
ryki Północnej; Ameryki Południowej, 
Azji, z. daleką Japonią włącznie, a także 
wiązane połączenia z Australią. Wśród 
połączeń z portami europejskim na 
specjalną uwagą zasługują cotygodniowe 
regularne połączenia z portami Angl'i 
(Londyn, Hull) utrzymywane przy uży
ciu kilku statków polskich I angielskich. 
Każda żeglugowa linia regularna ma w 
zasadzie obecnie w porcie swoje stale 
miejsce, przystań dla Jej statków, a 
więc ma swoją bazę przeładunkowe-

GDAŃSK

MECHANIZACJA 
to nie tylko maszyny

Na wstępie kilka danych dotyczących Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Rolniczych. 
Zakłady podległe temu Zjednoczeniu przekroczyły ustalony na rok 1960 wskaźnik 
produkcji giobalnej (1489 min zł) o ok, 50 min zł. W porównaniu z rokiem poprzed
nim wartość produkcji wzrosła o ponad 30%. Jeśli idzie o plan asortymentowy,, to 
Jedynie w dwóch pozycjach notujemy niedobory: zamiast 1850 kopaczek ciągniko
wych wyprodukowano ok. 1680, oraz zamiast 1 tys. sztuk ciężkiej aparatury zawie
szanej do ochrony roślin - ok. 600 sztuk. W omawianym' roku przemysł 'maszyn 
rolniczych uruchomił produkcję 27 nowych typów maszyn rolniczych'' oraz przepro
wadził typizację produkowanych maszyn. Np. z produkowanych 23 typów pługów 
konnych wycofano 9, a w miejsce 25 mlocarń zachowano w produkcji jedynie 8 ty
pów. Wydawać by się więc mogło, że perspektywy mechanizacji rolnictwa wyglądają 
nlenhjgorzej. Tak Jednak nie Jest.

Zastrzeżenia powstają Już w momencie zestawienia ilości sprzedawanych trakto
rów z ilością wyprodukowanych maszyn towarzyszących. Same kółka rolnicze za
kupiły w 1960 r. blisko 7 tys. ciągników. Tymczasem w analogicznym okresie rol
nicy otrzymali Jedynie 1680 kopaczek ciągnikowych, 600 aparatów ciężkich zawiesza
nych do ochrony roślin, zbyt mało — mimo przekroczenia założeń planowych — 
kosiarek zawieszanych do Ursusa, kultywatorów, kopaczek ziemniaczanych. A prze
cież trzeba Jeszcze wziąć pod uwagę, że rozpiętość ta Jest w praktyce .powiększona 
przez liczbę traktorów Jakimi dysponowało rolnictwo w latach poprzednich, kiedy 
to różnica poziomów produkcji ciągników 1 maszyn towarzyszących była jeszcze 
większa. Winę za taki stan rzeczy ponosi nie przemysł, który zadania planowe wy
konał z nadmiarem, ale niewłaściwy, zbyt niskie ustalenie tzw. „współczynników". 
Określając przez współczynnik np 0,5 wielkość produkcji maszyn towarzyszących 
błędnie przyjęto za- podstawę nierzeczywisty .ajoplcń koncentracji rolnictwa. Jak po
kazała praktyka, kółka rolnicze w większości przypadków kupują po jednym trak
torze i do niego chcą również kupić po Jednym egzemplarzu maszyn towarzyszą
cych. A więc współczynnik ten powinien wynosić w większości nowoczesnych asor
tymentów nie ułamek Jedności, a właśnie Jeden.

Wprawdzie błąd został już zrozumiany przez odpowiednie resorty 1 projekt plęclo-- 
latkl 1961 - 1965 ma zakładać poważny wzrost produkcji maszyn rolniczych (np. 
1961/1960 - 22%). ale wydaje się, że posunięcie to problemu nie rozwiązuje. Wiadomo 
bowiem, że jakakolwiek mechanizacja bez odpowiedniego zaplecza remontowego

--------------------------------- A--------------------------------------

I kultury technicznej użytkowników, skazana jest z góry na niepowodzenie. Na tym 
zaś odcinku, sytuacja jest wręcz - paradoksalna. Przed kilkudziesięciu laty, kiedy 
mechanizacją‘ rolnictwa, była jedynie- marzeniem, w.każdej wsi byl uniwersalny 
( wystarczający na ówczesne naprawy pługów i kos kowal, .każdy z rolników Wie
dział, jak ż: narzędziami tymi należy się obchodzić. Dziś natomiast te przestarzałe 
kuźnie potrafiące dokonać najprostszych napraw, Istnieją w stadium szczątkowym, 
rolnicy zaś w większości nie .mają zbyt dobrego pojęcia o konserwacji nowoczes
nych maszyn rolniczych i wskutek tego zdarza s.ę nadmierna ilość awarii, ęaiy 
ciężar „utrzymania przy życiu" parku maszyn rolniczych spada w ten sposób, na 
nieliczne POM-y. Są .one tak przeciążone pracą, że w okresie robót pniowych od
danie do POM-u maszyny, oprócz tego, iż wymaga często 50-lillometrowego trans
portu, związane Jest z kilkudniowym czekaniem. Maszyny' oczywiści'* stoją pod ś go
łym niebem, a prace potowe wykonywać trzeba prymitywnym uposobem.

Zwiększenie ilości POM-ów limitowane jest przez mążliwości inwestycyjne, przez 
konieczność znalezienia odpowiednich fachowców. Tych ostatnich na wsi Jest Jak 
na lekarstwo, a sprowadzenie Ich z miast uzależnione jest od przydzielenia? im 
mieszkań. Niestety, wolnych izb mieszkalnych Jest Jeszcze mniej niż fachowców'. 
Zresztą trudności kadrowe, niemniej poważn-e, dotyczą przemysłu maszyn rolni
czych. Brak mu bowiem poważnej Ilości kadry inżynlcrsko-technicznej, brak robot
ników. Nie są oni również zainteresowani w przyjęciu pracy w fabrykach zlokali
zowanych zazwyczaj w małych miasteczkach (stosunkowo niskie place,.brak miesz
kań).

Wydaje' się, że dbać trzeba nie tylko o proporcjonalny rozwój przemysłu, ale 
przede wszystkim o podnoszenie kultury technicznej rolników, o zwiększenie ilości 
POM-ów. Warto również zastanowić się nad pewną reorganizacją wykorzystywania 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Jak pokazał rok ubiegły, został on wykorzystany 
(według danych z 31.VI1I. 1950 r.) w 23,9'/., z czego na zakupy maszyn wydatkowa
no 96,6% wykorzystanych sum. Powstaje pytanie: czy nie bardziej celowe byłoby 
umożliwienie kółkom rolniczym lub PZKR przeznaczenia jakiejś części n ewykorzy- 
stanego FRR na budowę zaplecza technlczno-rcmontowego. Efekty takiego posunię
cia byłyby na pewno poważne. Poprawiłoby ślg nie tylko wykorzystanie sprzedanych 
maszyn; tą drogą przemysł zostałby odciążony od nadmiernego naosku popytu na 
dostawy maszvn. Na skutek tego popytu przemysł n-eszyn rolniczych zmuszany 
Jest w tej chwili do rozpoczynania--produkcji seryjnej •• niezbyt pewnych Jeszcze 
rozwiązań konstrukcyjnych, bowiem na leh dokładne opracowanie brak < zasil. W 
wyniku tego sypią się jak z rogu obfitości zmiany konslrukcvjne (np. w 1960 r. 
z* tego powodu wprowadzono podczas produkcji 600 takich zmian), powstają poważne 
komplikacje w zaopatrzeniu rynku w części zamienne. Także bardzo dużo do ży
czenia pozostawia organizacja handlu zla dystrybucja, brak katalogów informa
cyjnych, brak analizy popytu itp. Dopiero rozwiązanie tych problemów ptMCWUll 
oczekiwać radykalnej poprawy w dziedzinie mechan zacli rolnictwa, w dziedzinie 
od której zależy w dużej mierze pomyślna realizacja bieżącej pięciolatki.
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węgla na obsługę wszystkich ładun
ków, to przykłady dalszych unowo
cześnień zastosowanych w tym por
cie. Wielki wysiłek naszego narodu 
włożony w kosztowną odbudowę 
portów Gdańska i Gdyni umożliwił 
sprawną obsługę naszego handlu 
zagranicznego i tranzytu, a także 
obsługę dobrze rozwijającej się na
szej floty.

Wzrost obrotów przeładunkowych 
Gdańska i Gdyni na tle ogólnych 
obrotów naszych portów przedsta
wia poniższe zestawienie, wyrażone 
w tysiącach ton ładunków.
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Wśród usług świadczonych przez porty 
obok przeładunku występuje sztauerka, 
trymerka, holowanie, cumowanie, pilo
towanie, składowanie, manipulacje ła
dunkowe, przewozy wewnątrzportowe 
!td. Obroty portowe uszlachetniły się 
głównie na skutek poważnego wzrostu 
przeładunków drobnicy, a więc grupy 
ładunków najwartościowszych.

WZROST PRZEŁADUNKÓW 
DROBNICY

W nadchodzących latach planowa
ny jest dalszy wzrost przeładunków. 
Wzrost ilości samej drobnicy w nad
chodzącym planie 5-letn:m wyniesie 
ca 30%. Drobnica, która obejmuje 
towary w skrzyniach, kratach, ro
lach. bębnach, beczkach, belach, ba- 
1 itach, wiązkach, paczkach, a tak
że bez opakowania (liczona na sztu
ki) np. samochody, parowozy, trak
tory — jest grupą ładunkową bar
dzo pracochłonną. Ładunki drobni
cowe wymagają w porcie, poza 
przeładunkiem, najczęściej składo
wania, liczenia, mierzenia, ważenia, 
segregacji, próbobrania, a nieraz 
również przewozów wewnątrzporto- 
wych, przepakowania, cechowania 
itd. Dlatego też przemieszczenie 
przez port każdej tony drobnicy po
chłania wielokrotnie więcej czasu 
roboczego aniżeli przemieszczenie 
jednej tony węgla, rudy czy innych 
masowych ładunków. Stąd też po
dawanie rocznych przeładunków 
portu w milionach ton bez rozbicia 
na grupy towarowe nie odzwiercie
dla ogromu wykonanych prac. I <ak 
największe wśród polskich portow 

składową Brak dostatecznej liczby 
magazynów portowych utrudnia zreali
zowania w pełni słusznej zasady przy
dzielania każdej nowej linii regularnej 
osobnego miejsca w porcie. Wspomnia
ne żeglugowe linie regularne ułatwiają 
przedsiębiorstwom handlu zagraniczne
go zawieranie i realizację kontraktów 
kupna-sprzedaży, dotyczących drobnicy.

Realizacja Uchwały V Plenum 
KC PZ?R, dotyczącej aktywizacji 
handlu zagranicznego, wpłynęła na 
wysokie przekroczenie w portach 
w tym roku planu przeładunków. 
Przekroczenie wyniesie 20 — 25' 
i to zarówno w Gdańsku, jak j w 
Gdyni. Tak wyso.kie przekroczenie 

zadań rocznych będzie musiało, z 
jednej strony, spowodować wyko
rzystanie wewnętrznych rezerw por
towych i mobilizację dodatkowych 
środków w ramach kooperacji z in
nymi przedsiębiorstwami, z drugiej 
strony wykaże ono istotne braki w 
wyposażeniu portu,,

WIELKA BOLĄCZKA - 
MAGAZYNY

I w Gdyni, i w Gdańsku brak do
statecznej powierzchni magazynowej 
dla tak poważnie zwiększonych ilości 
drobnicy. Wchodzą tu w grę znaczne 
powierzchnie składowe. Port Gdy
nia odczuwa niedobór powierzchni w 
ilości około 50.000 m2. Port Gdańsk 
stwierdza brak około 25.000 m2 po
wierzchni magazynowej. W naszych 
warunkach rozwijanie handlu za
granicznego i tranzytu prowadzone
go drogą morską bez równoczesnego 
odpowiedniego zwiększania w por
tach powierzchni magazynowej dia 
drobnicy mogłoby spowodować za
kłócenia w realizacji zadań.

Kto powinien budować magazyn 
Zainteresowani. A więc Zarząd Por
tu Gdańsk i Zarząd Portu Gdynia 
dla umożliwienia normalnej obsłu
gi statków, szczególnie liniowych. 
Obowiązkiem tych przedsiębiorstw 
jest budowa magazynów w pier
wszej linii nabrzeży. Drugą grupę 
przedsiębiorstw, które pow'nny bu
dować magazyny w portach, stano
wią przedsiębiorstwa handlu zagra-

nicznego lub ich dostawcy czy od
biorcy, a więc poszczególne zjedno
czenia. Jeśli towary eksportowe wy
magają gromadzenia ich w porcie 

i dłuższego tu składowania, lub też 
towary importowane przed ich wy
słaniem na zaplecze portów, do za
kładów produkcyjnych, wymagają 
manipulowania i składowania — 
wówczas magazyny dla tych towa
rów powinny-być budowane przez 
zjednoczenia. Magazyny te powin
ny być stawiane w portach w dru
giej, trzeciej czy czwartej linii na
brzeża, a więc dalej od wody. Za-
rządy portów dysponują gotowvmi, 
uzbrojonymi terenarm, które cdda- 
ją zainteresowanym do wykorzysta
nia pod budowę magazynów bez
płatnie. Obowiązuje przy tym za
sada, że zbudowany w porcie ma
gazyn po 25 — 35 latach przechodzi 
na własność Zarządu Portu.

Na tych zasadach w tym roku budu
ją w porcie Gdynia swoje magazyny: 
Zjednoczenie Przemyślu ■ Wełnianego, 
Przedsiębiorstwo Obrotu Spożywczymi 
Towarami Importowanymi, „Baltona", 
„Port Service'1, Portowa Składnica Skór 
Surowych. Podobnie W porcie Gdańsk 
wybudowano magazyn dla cebuli eks
portowej, a ostatnio POSTI wybudowało 
ju> halę, dla harpunów. Rollmpcx pray-s. 
stepuje tu do budowy magazynu d a ,: 
ziemiopłodów. Rozbudowuje się maga-t 
zyn dla nawozów sztucznych. W portach 
Gdańska I Gdyni zostaną zbudowane 
przez odnośne zjednoczenia magazyny 
d'a cukru, cementu, przetworów owoco
wych Itd. Jednak prace w tej dziedzi
nie postępują zhvt wolno w stosunku 
do szybkiego rozwoju handlu zagranicz
nego. Nie wystarczające magazyny w 
portach są Już wąskim gardłem na-zo-o 
handlu zagranicznego, mimo że w Gdy
ni 1 Gdańsku posiadamy dużo placów 
skladowvcji oraz placów budowlanych 
przeznaczonych pod budowę magazy
nów.

W portach postępuje dość szybko 
naprzód mechanizacja prac przeła
dunkowych. Gdańsk posiada już 
około 55 żurawi pi-zeładunkowwh 
i ponad 100 jednostek sprzętu zme
chanizowanego (układanek, wózków 
elektrycznych, lokomotywek spal'- 
nowych, przenośników taśmowych, 
przepych oczy wagonowych, mecha
nicznych trymerów). Port Gdyna 
rrT5 już 85 żurawi i ponad 200 jed
nostek portowego sprzętu zmecha
nizowanego. Dużą pomoc w portach 
będą niosły nowe wózki widłowe 
ze Stalowej Woli, nie ustępujące 
podobnym układankom zagran.cz- 
nym.

rozwOj usług

W porcie Gdańsk rozwinęły się 
usługi dotyczące ładunków drobni
cowych, które stanowiły jeszcze do 
niedawna prawie wyłącznie zadama 
Gdjmi. Obecnie w Gdańsku prze
prowadza s ę manipulacje w zakre
sie owoców południowych, cebuli, 
bawełny i innych surowców wló- 
kienmczych, kauczuku, różnorod
nych blach itd. Ze względu na ist
niejące obiekty port Gdynia nadal

utrzymał jeszcze wykonywan e pra
wie wszystkich manipulacji w za
kresie skór surowych, ryżu, beko
nów, konserw mięsnych, tytoniu, 
herbaty, kawy, ozdób choinkowych, 
świeżych jagód i jaj. Należy jednak 
spodziewać się, że w.ykonywanie i 
tych manipulacji będzie niedługo 
rozszerzone na Gdańsk, który przej
muje. do obsługi coraz to nowe ła
dunki. Wspomniane trudności ma
gazynowe będą w grudniu br. i sty
czniu 1961 roku łagodzone w Gdyni, 
a także w Gdańsku przez skierowa
nie do tych portów na ten okres
ponad 100 banek żeglugi śródlądo
wej. Spełnią one ro'ę pływających 
magazynów. Poza tym porty mają, 
wprawdzie nieliczne, ale własne 
barki. Gdańsk ma ich 20, Gdynia 
26. Liczba barek z wielu względów 
eksploatacyjnych powinna być po
ważnie zwiększona. Brirkj umożli
wiają m. in. rozładunek lub zała
dunek statków od strony wedy, co 
znacznie przyspiesza obsługę stat
ków w porcie oraz umożliwia wy
korzystanie statkowych urządzeń 
przeładunkowych.

Przeładunki 1 manipulacje drew- 
na — to w ostatnich latach domena 
portu Gdańsk, który w tym zakre
sie ' wysunął się obecnie na czo’o 
portów polskich. Ogromne składy 
drewna w porcie Gdyńskim przypo
minają ważną rolę tego portu, le
żącego u ujścia Wisły, która od wie
ków spławiano drewno i zboże.

Zarówno Gdańsk Jak 1 Gdvn'a prze
gotowane są do przeladu-ków zh-ża. 
Porty te posiadają nowoczesne spichrze- 
elewatory zbożowe. W ostntrim r-ku 
port Gdynia w zakresie obsługi statków 
zbożowych wrsunąl sl- na czoło nortrtw 
bałtyckich. Wielką głębokość wód por
towych umożliwia przvjmnwn"’e naj
większych statków bandlow-ch. )nltie 
kiedvkotw'ek zawlnelv ni M-rz« Ba'- 
Vckie. Do Gdvni weszło w tym roku 
szereg surerzbiomtkowc^w, pn*oy z ła
dunkiem oko>o 40.093 ton zboża <P"on 
Challengee. Titan, Transeo-tern, The
tis: największy z nich b’' Tri>rs«»nm 
majacv 46.700 DWT o-a- 224 m <”U"-*'I) 
Te kolosv wyładowywana s-» w Gdyni 
z szybkością 4.000 ton na dobę.

Obsługa statków z ładunkami 
masowymi rozwija się w obu por
tach. Przeładunki weala eksperto
wego wzrosły szczególnie w roku 
1960. Podobnie stosunkowo wysoko 
kształtują się ostatnio przeładunki 
rudy importowanej. Porty zorgani
zowały’ sortownie rudy na nabrze
żach. rozszerzając tym samym roz
miary świadczonych usług.

SZVBKOSC ŁADUNKÓW 
A UZBROJENIE TECHNICZNE
Najtrudniejszym jednak zadaniem 

stojącym przed portami jest zwięk- 
s’enie szybkości przeładunków, a 
tym samym — skrócenie przeciętne
go czasu pobytu statku w porcie. 
Realizacja tego zadania wymaga 
znacznego dozbrojenia nabrzeży por
towych. szczególnie w żurawie. Port 
musi posiadać odpowiednią goto
wość przeładunkową. W obecnym 
szczytowym okresie przeładunków 
Gdynia, na którą spada większość 
ponadplanowych ładunków drobni
cowych, przygotowała systemem 
gospodarczym 15 dodatkowych do
raźnych stanowisk obsługi statków, 
podnosząc ogólną liczbę stanowisk 
do 40. Jednak te dodatkowe stano
wiska nie są uzbrojone w urządze- 
nia przeładunkowe, tj. w żurawie. 
Podobnie port Gdańsk dysponuje 
nieuzbrojonymi nabrzeżami, które 
stanowią rezerwę portową, wymaga
jącą zagospodarowania i uzbroje
ni. Przy tych nabrzeżach w Gdań
sku też staną dodatkowe statki.

Handel zagraniczny może Uczyć 
na dobrą obsługę, jeśli co najmn'ej 
równocześnie z jego rozwojem bę
dzie 'postępowało dozbrajanie por
tów morskich. Z obliczeń eksploa
tacyjnych wyn:ka, że p-zy tych sa
mych nabrzeżach portow Gdańsk 
i Gdynia po ich dozbrojeniu w ma
gazyny i żurawie można by przeła
dowywać znacznie większe ilości 
ładunków. Poważne zwiększenie 
przepustowości nabrzeży można bę
dzie osiągnąć również przez plano
we zorganizowanie przewozów ła
dunków eksportowych i importo
wych barkami żeglugi śródlądowej 
oraz dużymi jednostkami taboru 
PKS

Dążność do zastępowania drewna In
nymi surowcami jest dziś tendencją 
ogólnoświatową. Wchodzą tu w grę 
- przede wszystkim prefabrykaty 1 

tworzywa sztuczne. Muszą one Jednak ce
chować się co najmniej takimi sauiymi 
właściwościami chemicznymi i technicz
nymi Jak drewnó. Trzeba przyznać, że 
współczesny przemysł wytwarza omawia
ne materiały zastępcze o tak wysokiej 
Jakości, że nie tylko dorównują one 
drewnu, ale je przewyższają: nie ulega
ją bowiem infekcji grzybów, nie zmie
niają swych wymiarów w różnych śro
dowiskach, w większości są niepalne, 
poza tym łatwo zmywalne, co na cltL ' 
znaczenie, gdyż d lęki temu takie urzą
dzania, lak np. sanitarne, można !>■■/. 
trudu utrzymać w czystości. Równie 
ważną zaletą tych materiałów Jevt moż
liwość leh taniego wytwarzania, a co za 
tym ięlzie — 1 masowego stosowania.

Sto-owanie prefabrykatów- i tworzyw 
sztucznych zamiast drewna Jest naibar- 
dz.icj rozpowszechnione w budownictwie 
1 ko!ejnictwie. W budownictwie, obok 
kompletów okiennych i drzwiowych, wy
konuje się z tworzyw sztucznych stop
nie i poręczę w klatkach schodowych 
oraz podłogi. Te ostatnie układa się na

Tworzywa wypierają 
drewno, ale...

stropach prefabrykowanych. Zaletą ta- 
kicu podlog jest icn estetyczny i.johu, 

akie scmnęcie po umyciu, przy tym 
poUtogl takie nie paczą się. W konikach 
lediloiod-iuiiych, cz^ w barakach, które 
uiejeUiiowióiUie uunowaiio z'uie..na h- 
cegu, ścianki uzlaiowo, a nawet sciuny 
zewnętrzne wykonuje się dziś z Iworz.j w 
sztuczny cii, np. z ży wic pouesuowycn. 
Kosztowne ru^z.y drewniane w cluod- 
niacą zastępuje się obecnie rusztami z 
pouetylenu, czy po.istyrcnu. Znikiy nie
omal zupełnie słupki drewniane z ogio- 
dzeu poszczególnych budowii, a ich 
miejsce zajmują słupki piexautykowane.

W kolejnictwie drewno ustępuje nie 
ly.ko z torow, ale także i z wagonów ko
lejowych, 1 to zaruwno osobowych, jak 
i towarowych. Na szlakach kole.owycn 
stosuje się coraz więcej podkładów pre- 
farby kowanych, które nad podkładami 
drewniany ini mają tę przewagę, że są 
od nich cięższe, a tym samym dają 
więks-ą gwarancję bezpieczeństwa lo
chu; są one również trwalsze niż pod
kłady drewniane. Dzięki tym zaletom 
podkłady p .fabrykowane nadają. się 
przede wszystkim do budowy torów bez- 
stykowych.

W roku 1962 wejdą u nas do ruchu no
we czteroosiowe wagony osobowe, w 
których żaden element nie będzie wyko
nany z drewna. Wnętrze tych wagonów 
nic będzie wyłożone okleuią nr.owuą, 
ale tworzyivem sztucznym, m. In. fornii- 
cą; również podłoga oraz drewniane do
tychczas siedzenia będą wykonane z 
tworzywa z miękką podbitłą z masy 
gąbczastej. Drzwi 1 ścianki przedziałowe 
będą w tych wagonach z metali lekkich, 
a drewniane konstrukcje dachowe ustą
pią miejsca konstrukcjom z laminatów 
szklanych.

Są jednak dziedziny gospodarcze, w 
których drewna nie można zastąpić two
rzywami sztucznymi. Do dziedzin tych 
należy przede wszystkim, przemysł - celu
lozowo-papierniczy, a następnie górni
czy, -meblarski itd. W przemyśle celulo
zowo-papierniczym drewno nigdy nie zo
stanie wyparte przez tworzywa sztucz
ne, ponieważ jest tu ono, praktycznie 
biorąc, surowcem najlepszym, a poza 
tym łatwo dostępnym, nie przysparzają
cym trudności podczas Jego pozyskania 
I transportu oraz składowania i przero
bu. Wprawdzie papier otrzymany z ma
sy celulozowej bawełnianej lub lnianej 
Jest lepszy od papieru z masy drzewnej, 
z drugiej jednak strony podaż bawełny 
czy lnu jest ograniczona; poza tym pa
pier z bawełny byłby zbyt drogi, ażeby 
mógł się znaleźć w powszechnym stoso
waniu. Papier ze słomy zbożowej Jest 
równie dobry Jak z drewna, niestety, 
słoma Jest Jeszcze bardziej deficytowym 
surowcem, aniżeli dren no. Podejmowa
no także produkcję papieru z tworzyw

Spółdzielnie produkują leki
Powstały w roku 1957 

Krajowy Związek Spół
dzielni Farmaceutycznych 
i Chemicznych zrzesza o- 
becnle 30 specjalistycznych 
spółdzielni w całym kraju, 
które zatrudniają ok. 2.400 
osób.

W okresie trzech lat, tj. 
od połowy roku 1957 war
tość produkcji spółdzielni 
zrzeszonych w Krajowym 
Związku osiągnęła kwotę 
i,5 mld zl. Warto dodać, 
że 2/3 tej kwoty stanowiła 
produkcja farmaceutyczna. 
Wartość produkcji w roku 
bieżącym osiągnie kwotę 
ok. 540 min zl. Spółdziel
nio produkują ok. 40% 
wszystkich leków terajo- 
wyeh. Na szczególne pod
kreślenie zasługuje oroś 

dnkcja nowych artykułów 
farmaceutycznych. W o- 
kreslo trzęch lat wyprodu
kowano Ich 200. Łączna 
wartość produkcji nowych 
leków wynosi ponad 200 
min zl.

Jednym z podstawowych 
zadań Spółdzielni zrzeszo
nych w Krajowym Zh ąr- 
ku Jest rozwijan'e pro
dukcji tych asortymentów, 
które były i są Jeszcze 
sprowadzane z zagranicy. 
Dotychczas wprowadzono 
do produkcji ok. 50 takich 
artykułów o wartości 60 
min zi.

sztucznych; otrzymany tą drogą papier 
jest wprawdzie doskonalej jakości, Jed
nakże hak drogi, że tylko w niektórych 
państwach używają go do wyrobu ban
knotów.

Z drewna, przede wszystkim z drewna 
świerkowego, wyrabia się celulozę .wis
kozową, a z niej Jedno z najcenniejszych 
twórz; >v sztuczny cli, tj. Jedwab sz.tuczny 
oraz najsilniejsze włókno sztuczne, 'tzw. 
kord, używane do wzmacniania takich 
wyrobów, jak opony samochodowe,! lub 
do wyrobu lin 1 1 r. ci o szczególnej 
n-- ty.

IV przemyśle górniczy m zużywa się mi- 
I oiy drewna do budowy wyrobisk 
górniczych, zabezpieczając je w ten spo- 
s '.b przed zawaleniem się. W ostatnich 
dziesiątkach lat rozpoczęto wprowadzać 
obudowę stalową, ta jednak ma ograni
czony zakres stosowania, bo tylko w-wy
robiskach ścianowych oraz na upadach 
o niedużym kącie nachylenia. Ponadto w 
porównaniu ze stalą, drewno ma tę istot
ną zaletę, że daje się łatwo obrabiać, je
go transport do przodka nie Jest trudny, 
bo drewno jest lekkie itp., co pod z.iemią 
ma duże znaczenie. Drewniane prowad
nice w szybach zja-dmv.vch usilute się 
zastąpić stalowymi, jednak one nie wy

trzymują konkurencji z prowadnicami 
diewnianymi.

Meble produkowane z tworzyw sztucz
nych nadają się przede wszystkim da 
biur, szkól, szpitali, natomiast niechętnie 
są nabywane jako’ meble mieszkaniowe. 
W związku z • tym produkcja sklejek 
i okleln nię tytko nie zmniejsza się.j ale 
wykazuje nawet tendencję rozwojówą. 
Nie bez znaczenia jest tu fakt udostęp
nienia przemysłowi meblarskiemu drew
na z przebogatych lasów egzotycznych, 
z którego otrzymuje się tak piękne oklei- 
ny, że konkurencji z nimi nie wytrzymu
je żadna, nawet najbardziej efektowna 
folia, sklejka znajduje coraz szersze za
stosowanie w meblarstwie, w przemyśle 
lotniczym, artykułów sportowych i becz
kowym, w budowie domków campingo
wych, do opakowań itp.

Tak więc drewno stopniowo zniknie z 
budownictwa i kolejnictwa, stosunkowo 
wolno zniknie ono z budownictwa wiej
skiego, Jeżeli zaś chodzi o budownictwo 
regionalne, meblarstwo, to chyba nigdy 
tworzywa sztuczne nie w; prą stąd drew
na całkowicie. Fakt wyeliminowania 
drewna z wielu dziedzin należy uznać za 
szczególnie korzystny, ponieważ dzięki 
temu poprawi się zaopatrzenie iv suro
wiec drzewny tych działów gospodar
czych, które obecnie odczuwają jego 
brak. Chodzi tu przede wszystkim o prze
mysł celulozowo-papierniczy, który w 
przyszłości będzie głównym przetwórcą 
drewna, a który obecnie importuje suro
wiec drzewny, aby móc pokryć szybko 
wzrastające zapotrzebowanie na papier 
1 tekturę, głównie do celów pakowania. 
Dla ilustracji warto podać, że w Polsce 
w 1958 r. zapaczkowano 240 tys. ton to
warów, zaś w 1959 — 510 tys. ton.

Pod względem wartości użytkowej su
rowca drzewnego przyszłość należy do 
drewna Iglastego, przy czym na pierw
szym miejscu znajduje się drewno świer
kowe (najlepszy jedwab sztuczny, naj
ładniejsze masy celulozowo-papiernicze), 
a po nim drewno sosnowe (najsilniejsze 
masy celulozowo-papiernicze, sklejka). Z 
gatunków llś- astych na plan pierwszy 
wysuwają się surowce oklelnowe i sklej
kowe (brzoza, buk, olcha, dąb, Jesion), 
następnie drewno drzew szybko rosną
cych (np. osika), stanowiące d-łbry suro
wiec na półmasy celulozowe. Wzrosną w 
przyszłości także wymagania do’vczace 
jakości surowca drzewnego, bo im lep
sza Jogo Jakość, tym większa jego w*y’- n 
dajność, tym lepsza Jakość produktów.

Możńa wiec bez obawy wyrazić pogląd, 
że aczkolwiek żyjemy w epoce węgla, 
stall I tworzvw szntcznvch. niemniej 
drewno nie tylko nic straci ną wartości 
użytkowej, ale dz’cki zracjonallzowań:u 
Jego stosowania zvsfca na znaczeniu lako 
snrowloo wvUciowy w wiciu dziedzinach 
gospodarczych.

J. 9

W rozwijaniu produkcji 
przeszkadza nied statcc ne 
zaopatrzenie. Nic więc 
dziwnego, że sprawa o- 
szczędngści surowców Je u 
głównym rpnktcni zainte
resowani personelu tech
nicznego. Wysiłki idą w 
kierunku stosnwnnia odpa
dów uzyskiwanych z klu- 
czowvch zakładów che
micznych. Odpady te sta
nowią pełnowartościowy 
surowiec. W roku ubieg
łym z odpadów wyrrodn- 
kowano towary o łącznej 
wartości 25 min zl.

(Rob.)
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Nie skoordynowane poczynania 
w dziedzinie poprawy wzornic
twa 1 estetyki produkcji dały 
różne rezultaty w różnych gałęziach 
produkcji. Obok niektórych gustow
nych wyrobów kluczowego przemy
słu lekkiego i meblarskiego spotyka
my brzydkie wyroby dziewiarskie, 
szpetne zabawki i galanterię oraz 
wzorowane na mieszczańskich gu
stach — tkaniny dekoracyjne.

Wpływa to ujemnie zarówno na 
wyniki handlu wewnętrznego jak i 
zagranicznego. Szczególnej wagi na
bierają więc wszelkie poczynania, 
zmierzające do poprawy wzornic
twa.

Oczywiście ideałem byłoby, gdyby 
producent mógł zakupić wzory wraz 
z dokumentacją. Zbliżmy się jednak 
do rzeczywistości, nie rezygnując z 
ideałów i stwórzmy dogodne warun
ki dla zetknięcia się producentów t 
twórców wzorów przemysłowych. 
Może to być osiągnięte przez orga
nizowane obecnie Targi Wzornictwa 
Przemysłowego.

Z OŁÓWKIEM W RĘKU

Handel wzorami na specjalnie 
zorganizowanych targach, które da
ją nieskrępowane możliwości wybo
ru dostawcy, jest bezwzględnie 
czymś nowym. Szczególnie, iż do- 
tvchczas wzory opracowane w in
stytutach wraz z dokumentacją prze
kazywano nieodpłatnie zakładom 
produkcyjnym.

W wielu zakładach produkcyjnych 
kalkulacja wyrobu nie uwzględnia 
więc kosztów wytworzenia wzoru. 
Są jednak zakłady, które posiadają 
własne komórki wzorcujące. Projek
tując i modelując ponoszą koszty i 
włączają je do kalkulacji wyrobu. 
Ten brak jednolitości kalkulacji u- 
trudnia analizę ekonomiczną dzia
łalności zakładów i porównanie wy
ników ich pracy.

Tymczasem skoro sprawy wzor
nictwa wychodzą poza orbitę samych 
tvlko rozważań plastycznych — 
sprawy kosztów tworzenia, a szcze
gólnie wyceny koncepcji oraz spo
sobów rozliczenia i analizy ekono
micznej tej działalności, domagają 
sie definitywnego rozstrzygnięcia.

Same Targi Wzornictwa nie roz- - 
wiążą oczywiście istniejących w tej 
dziedzinie nieprawidłowości. Odbi
cie tych nieprawidłowości w zwier
ciadle targowym powinno jednak po
służyć do wyciągnięcia odpowied
nich wniosków organizacyjnych.. Wa
żne jest przv tym, aby na te wnio
ski zlożvłv sie opinie i uwagi zarów
no projektantów, producentów, han
dlu, jak i konsumentów.

NIC DLA NAS BEZ NAS

Publiczna konfrontacja propozycji 
w zakresie wzornictwa i zamierzeń 
produkcyjnych przemysłu państwo
wego, spółdzielczego i rzemiosła po
winna się stać powszechnie uznaną 
metodą wykrywania błędów w pla
nowaniu działalności przedsię
biorstw. Jeżeli dla niektórych zakła
dów konfrontacja ta okaże się przy
kra — to lepiej, jeżeli sie to stanie 
w okresie przygotowywania produk
cji, niż dopiero przy dostarczaniu jej 
do handlu.

Efektywne wykorzystanie twór
czej ptacy rrcjck»antów. cfrryarvrti 
wzory na Targach Wzornictwa, bę
dzie w dużym stopniu uzależnione od 
tego, jakie sugestie oparte o potrze
by rynku, możliwości produkcyjne i 
firowce zalosza zainteresowane za
kłady wvtworcze. Nie obeuetne w 
tym względzie wydalę się również 
zdanie handlu, orientującego się w

CO CZYTAĆ
CONVERTIBILITE, multilatera- 

LISME ET POLTTTQUE DE STABILl- 
SATION. Parts 1959.

(Praca zbiorowa, wydana przez Tn- 
atitut de Science Economique Appli- 
quee w serii wydawnictw poświęco
nych problemom, handlu zagraniczne
go i międzynarodowych warunków 
wzrostu gospodarczego, zawiera m. 
in. następujące prace: E. Flexner —- 
Wymienialność ograniczona wg reguł 
Międzynarodowego Funduszu Waluto
wego. 'R. Nurkse — Handel krajów 
słabo rozwiniętych I międzynarodowe 
warunki wzrostu: D. Y. Delivanis — 
Wzrost gospodarczy a wywóz z regjo- 
nu słabo rozwiniętego gospodarczo; 
W Hofman — Wspólny rytiek i kon
kurencja; F. Breler — Mnltllalera- 
lizm. kontrola dewizowa i bilans płat
niczy w polityce gospodarczej Stanów 
Ziednoczonych). __

STUDIES IN COMPANY FINANCE: 
A Symposium on the Economic Ana- 
lysis and Interprcrtation of British 
Company Accounts. Edlted by Brlan 
Tew and R. F. Henderson. National 
Institute of Economię and Soclal Re
search Economic and Soclal Siudy 
Vol. 17. Cambridge 1960.

(Heurystyczna, odkrywcza z natury, 
książka stanowi poważne źródło do 
charakterystyki firm wytwórczych (za 
jkres od 1949—1957), których obligację 
notowane są na giełdzie angielskiej. 
Analiza dostarcza danych o koncen
tracji, zyskach, rozwoju, pa podstawie 
m. In. materiałów, jakie dają bilanse 
firm, wymagane od firm .stosownie 
do'Companies A et, z 1948 r. Książka 
może, być traktowana jako kontynua
cja wydanego uprzednio przez .Natio
nal Institute of Economic and Soc al 
Research dzieła pt. Company Income 
and Finance 1^9—1953, London 1958 - 
jakkolwiek przyjęto w niej odmienna 
technikę analizy).

potrzebach rynku krajowego 1 za
granicznego. Istotne znaczenie bę
dzie miało określenie na tej podsta
wie profilu asortymentowego każ
dych targów, uwzględniającego jed
nocześnie pewną kompleksowość w 
rozwiązywaniu np. całości ubioru na 
tle określonych okoliczności jego 
stosowania, urządzenia wnętrza w 
określonych standardach przestrzen
nych itp.

Należałoby jeszcze zaznaczyć, iż 
na targach będą m.in. oferowane u- 
sługi wzornictwa, których nie spo
sób wyeksponować przestrzennie, a 
najwyżej za pomocą napisów infor
macyjnych. Stan ten będzie podyk
towany rodzajem branży (np. samo
chody lub maszyny', specyfiką pro
jektowania (np. opakowania), gdzie 
niepodobna tworzyć wzorów bez u- 
przedniego ustalenia podstawowych 
parametrów technicznych, a lakże 
— obawą przed naśladownictwem. 
Obawą zrozumiałą w warunkach, w 
których nie jest egzekwowana we 
właściwy sposób ochrona prawna 
wzoru.

Najważniejsze jest natomiast, aby 
podaży tych usług odpowiadał odpo
wiedni popyt, a więc zainteresowa
nie producentów sprawami wzornic
twa,

SEMINARIUM 
DOBREGO SMAKU

Efektów targów wzornictwa nie 
można mierzyć tylko ilością i war
tością zawartych transakcji. Prowa
dziłoby to do zwulgaryzowania roli 
targów.

Targi, będąc przeglądem najlep
szych propozycji twórczych, zawie
rają w sobie poważny potencjał dy- 
dnktycznv d'a wszvstkich zwiedzają
cych. producentów. handlowców, 
projektantów j konsumentów.

Epoka, w której żyjemy jest 
epoką specjalistów. Zwiększa 
się systematycznie liczba spec

jalistów zajmujących się coraz węż
szymi odcinkami wiedzy. Wielu lu
dzi uważa specjalizację za klęskę 
naszych czasów. Z sarkazmem wy
raził się o specjalistach • Bernard 
Shaw: „specjalista jest to człowiek^ 
który wie coraz więcej o jednej co
raz to węższej. dziedzinie, taić że do- 
tSióćtzi w końcu dof tego, iż’" wie 
wszystko ó niczym".

Groźba jaką niesie specjalizacja 
jest realna. Specjalizacja posunięta 
zbyt daleko może ujemnie wpłynąć 
na kulturę społeczeństwa oraz w 
pewnych przypadkach zahamować 
rozwój niektórych dziedzin wiedzy. 
Jest jednak rzeczą oczywistą, że 
właśnie specjalistom zawdzięczamy 
te wszystkie osiągnięcia umysłu i 
rąk ludzkich, które są chlubą na
szych czasów.

Specjalizacja w przedsiębiorstwie 
ma dwa aspekty. Na szczeblu wy
konawczym robotnik na swoim sta
nowisku pracy może wykonywać 
niejednokrotnie bardziej skompli
kowane czynności niż te, któ
re mu powierzono. Celowo jed
nak ogranicza się pracę robotnika 
do prostych, powtarzalnych ru
chów, ponieważ przez pogłębianie 
podziału, pracy wzrasta jej wydaj
ność. Inaczej jest na szczeblu kie
rowniczym. Tutaj chodzi o koordy
nację działalności wszystkich odcin
ków przedsiębiorstwa. Im większy 
jest podział pracy produkcyjnej, im 
wyższa specjalizacja funkcji wyko
nawczych, tym większe trudności 
wyrastają przed kierownikami.

Jak określić w tych warunkach 
funkcję kierownika? Funkcja kie
rownika jest też funkcją specjali
styczną, ale funkcją szczególnego ro
dzaju, wymagającą w związku z tym 
także szczególnego przygotowania.

Posłużmy się przykładem. W 
książkach poświęconych zagadnie-: 
niom automatyzacji i cybernetyki 
działanie sprzężenia zwrotnego ilu
struje się często na przykładzie me
chanizmu walcarki. Doprowadzenie 
do tego, aby blacha wychodząca z 
walcarki miała stałą grubość było 
orzed wprowadzeniem regulacji au
tomatycznej nieosiągalne. Na uzys
kanie blachy jako skutku działania 
walcarki ma 'wpływ szereg czynni
ków (odstęp między walcami, na
ciąg, grubość metalu, jego kowal- 
ność, ciągliwość itp.). „Klasyczne 
regulowanie jakości wyrobu było 
podejmowane jako wynik opływa
nia na wszv«tkle czynniki, od których 
by’ on zależny... Lecz niestety, w 
czasie gdy reguluje się jedną ze 
zmiennvch inna ulega rozregulowa
niu; oddziałując na jeden z czyn
ników oddziałuje się mimo woli na 
inny".')

Dopiero wprowadzenie sprzężenia 
zwrotnego pozwoliło pomyślnie roz
wiązać problem. Czujnik, który mie 
rzv grubość blachy na wyjściu spo
między walców przesyła do jednego 
z czynników wpływających na dzia
łanie maszyńy meldunek elektrycz
ny o odchyleniach od grijboścl żą
danej. Czynnikiem tym jest naciąg. 
W rezultacie oddziaływanie na na
ciąg pozwala otrzymać blachę o sta
łej grubości.

Mechanizm gospodarki narodowej 
I jest oczywiście o wiele bardziej 

skomplikowany od mechanizmu 
walcarki. Jednak przykład wydaje 
się być pouczający, Trzeba ująć

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-

dę jednak wątpliwość co do słusz
ności zaliczania uzyskanych w tym 
trySe wyników, jako oszczędności 
uzyskanych w akcji rewizji. Chodzi 
tu w szczególności o założenia i pro
jekty wstępne, które dopiero po zat
wierdzeniu stanowią podstawę włą
czenia inwestycji do planu inwesty
cyjnego 1 określenia zapotrzebowa
nia środków na cały okres ich reali
zacji.

Rezerwy .wykazane w toku rozpa
trywania tej dokumentacji, ale przed 
uprzednim jej zatwierdzeniem, nie 
powinny być podawane jako oszczęd
ność, gdyż po pierwsze nie angażo
wały w ogóle limitów planu inwes
tycyjnego, a po drugie władza upraw
niona do zatwierdzania dokumenta
cji obowiązana jest dążyć do uzyska
nia jak najbardziej efektywnych 
wskaźników zatwierdzanej inwesty
cji, niezależnie od przeprowadzonej 
obecnie rewizji oszczędnościowej. 
Poza tym zaliczenie do oszczędności,

Dla jednych będą pomocą w pro
filowaniu i podnoszeniu standardów 
produkcji, dla innych — uzupełnie
niem studiów wzornictwa; dla wszy
stkich zaś szkołą dobrego smaku.

Bezpośredni kontakt projektantów 
z producentami przyniesie korzyści 
obydwu stronom. Wzajemna agita
cja jednych w kierunku formy, dru
gich zaś w kierunku funkcji wpły
nie na lepsze zrozun^Jenie przez pro
jektantów i producentów istoty 
wzornictwa.

Projektant musi od czasu do cza
su wymieniać, w szerokim zakresie, 
doświadczenia. Tych nowych doznań 
i wiedzy powinny mu dostarczyć 
targi wzornictwa. To zresztą uzasad
nia potrzebę organizowania w ra
mach tej imprezy wystaw proble
mowych. konsultacji i tym podobnej 
działalności szkolenlowo-propagan- 
dowej.

PROGRAM I TARGÓW 
WZORNICTWA

Pierwsza, a zarazem eksperymen
talna impreza obejmuje stosunkowo 
skromny zasięg, ogranicza się do 
branży odzieżowej, obuwniczej, dzie
wiarskiej, galanteryjnej, zabawkar- 
skiej, meblarskiej, tkanin dekoracyj
nych oraz opakowań. Wystawców bę- 

LONGIN TARASIEWICZ SZKOLĄ
DYREKTORÓW?

wszystkie czynniki działania i prze
prowadzić ich analizę. Nie zawsze 
jednak oddziaływanie na wszystkie 
da najlepszy efekt. Może trzeba od
działywać tylko na jeden z nich, 
może na kilka. Wiele przesłanek 
wskazuje na to, że jednym z takich 
podstawowych czynników, decydują
cym o sprawnym funkcjonowaniu 
mechanizmu gospodarstwa narodo
wego są kierownicy przedsiębiorstw. 
Zajmują oni szczególną pozycję w 
administracji gospodarczej.

Pozycja ta wynika z możliwości 
oddziaływania w dwóch kierunkach: 
w dół — na podporządkowany im 
organizm całego przedsiębiorstwa i 
w górę — na nadrzędne organy ad
ministracji gospodarczej. Kierowni
cy odgrywają w gospodarce rolę, 
na którą należy zwrócić szczególną 
uwagę. Powinno to wpłynąć na zli
kwidowanie szeregu ujemnych zja
wisk. Walka z pojedynczymi prze
jawami Jest najczęściej bezskutecz
na.

*

O wynikach pracy kierownika 
przedsiębiorstwa decydują w zasa
dzie trzy podstawowe czynniki: wie
dza. talent i doświadczenie. Rze
telną wiedzę może dać tylko szkoła. 
Talent może być wrodzony. Nie po
party jednak wiedzą i doświadcze
niem nie będzie mógł być należycie 
wykorzystany. Doświadczenie jest 
niezbędne. Można je dwojako rozu- 
mieć; jako doświadczenie osobiste 
zdcbvte w pracy oraz jako system 
zaleceń i prz.estróg wynikających z 
uogólnienia doświadczeń innych lu
dzi.

W tym drugim ujęciu doświadcze
nie staje się w zasadzie częścią skła
dową wiedzy, jaka może być prze
kazana przez szkołę. Nie zastąpi ono 
doświadczenia osobistego, ale na- 
pewno skróci wybitnie okres jego 
nabywania oraz pozwoli o wiele 
skuteczniej je wykorzystywać. Szko
łą powinna wiec zaopatrzyć kierow
nika w niezbędną wiedzę i doświad
czenie oraz rozwinąć tkwiący w nim 
talent kierowniczy.

Jakiego rodzaju wiedzę powinien 
posiadać kierownik przedsiębior
stwa?

Problemy w przedsiębiorstwie 
dziali się tradycyjnie na techniczne 
i ekonomiczne. Między nimi stawia 
się jeszcze problemy organizacyjne, 
które „wszą” n'eiako po środku I 
łączy się jr z technicznymi lub eko
nomicznymi w suosób dość przy
padkowy. Zarówno problemy tech
niczne Jak i organizacyjne są częś
ciami składowymi problemów eko
nomicznych. Nie znajdujemy w 
przedsiębiorstwie takiego problemu 
technicznego (konstrukcyjnego czy 
technologicznego), który nie rzuto
wałby na wyniki ekonomiczne. Pro
blemy organizacyjne występują za
wsze, gdy mamy do czynienia z czło

Po pierwszym etapie...
na poczet spodziewanych 10-13 mld 
zł, rezerw tkwiących w nie zatwier
dzonych założeniach 1 projektach 
wstępnych kryje w sobie niebezpie
czeństwo wliczenia oszczędności fik
cyjnych, dotyczących nakładów, któ
re 1 w normalnym trybie nie zostały
by włączone do planu inwestycyjne
go.

Omawiając drugą grupę manka
mentów utrudniających lub unie
możliwiających pełne ujawnienie 
rezerw i oszczędności, należy przede 
wszystkim wymienić prawie pow
szechnie występującą sprawę braku 
branżowych bilansów zdolności pro
dukcyjnych, na których podstawie 
można by ocenić rozmiary faktycz
nych potrzeb inwestycyjnych.

Jak wykazały kontrole przeprowa
dzone przez Bank Inwestycyjny w 

dą reprezentować zorganizowane 
jednostki wzorcujące; z tym, że prze
widywany jest udział również pro
jektantów indywidualnych.

Być może, że pierwsze targi po
zwolą na sprecyzowanie perspekty
wicznego programu postępu we 
wzornictwie 1 stworzą pewne pod
stawy do programowania i realiza
cji następnych imprez targowych, 
organizowanych z udziałem wystaw
ców i zakupujących z różnych dzie
dzin produkcji. Należy oczekiwać, że 
pierwsze, szersze kontakty nawiązane 
pomiędzy projektantami, a producen
tami stworzą realne podstawy dla 
spopularyzowania szeregu dziedzin 
wzornictwa przemysłowego i będą 
determinowały w poważnym stopniu 
podaż wzorów i usług wzornictwa w 
przyszłości.

Oprócz charakteru „rozruchowego" 
szczególną cechą I Targów jest tó, 
że oferty wystawców będą skiero
wane głównie pod adresem drobne
go przemysłu, który wymaga specjal
nej opieki i pomocy w zakresie 
wzornictwa. Szybkość zaś działania 
decydować tu będzie o powodzeniu 
na rynku, o postępie i wprowadze
niu coraz to nowych i lepszych ar
tykułów, na które klienci i handel 
zagraniczny z niecierpliwością ocze
kują.

wiekiem lub zespołem ludzi współ
pracujących ze sobą.

Istnieje przede wszystkim prob
lem człowieka, podstawowego a jed
nocześnie najbardziej „nieobliczal
nego" spośród czynników produk
cji. Sprawą człowieka w przedsię
biorstwie interesuje się szereg dzie
dzin nauki: psychologia, socjologia 
i fizjologia pracy. Każda z tych 
dziedzin, zazębiających się między 
sobą, bada zachowanie się człowie
ka w produkcji oraz dąży do wy
krycia i określenia czynników po
większenia pracy ludzkiej. Każda z 
nich więc, w ostatecznym obrachun
ku, staje się cząstką problematyki 
ekonomicznej przedsiębiorstwa.

Po to, aby naprawdę skutecznie 
kierować trzeba mieć orientację w 
szeregu różnorodnych specjalistycz
nych dziedzin nauki, które łącznie 
składają się na Wiedzę o przedsię
biorstwie. Kierownik, musi być z 
konieczności „omnibusem", ale nie 
ma prawa być dyletantem.

Żadnego typu uczelnie nie dają 
obecnie studentom takiego zasobu 
wiedzy, jaki jest potrzebny k erow- 
nikowi przedsiębiorstwa. Zakłada 
się z góry, że podstawowe umiejęt
ności kierownicze powinny być na
bywane" dopiero w pracy zawodowej 
i wynikać przede wszystkim z oso
bistego doświadczenia.

Lansuje się wprawdzie coraz sze
rzej ideę doszkalania kadr kierow
niczych, ale doszkalania pojętego

BUDŻET 1961 R
Ustawa budżetowa na rok 1961 ustala w globalnych pozycjach następujące dochody (tabela 1) i wydatki (tabe 

la 2) budżetu państwa:
Tabela 1.

Wyszczególnienie

DOCHODY budżetu państwa ogółem
w tym:

wpłaty przedsiębiorstw i innych jednostek 
gospodarki narodowej
wpłaty ’ przedsiębiorstw, jednostek I zakładów 
świadczących usługi socjalno-kulturalne 
podatki 1 opłaty z gospodarki nieuspołecz
nionej 
podatki i opłaty od ludności 
różne dochody 
pożyczki I lokaty 
ubezpieczenia społeczne

Ustawa budżetowa na rok 1961. ustala w globalnych 
pozycjach riMStępujace dochody i Wydatki bndlctu cen' 
irainego:

tów województw I miast wyłączonych z województw

dochody 
wydatki

nadwyżka 

oraz następujące dochody i wydatki zbiorczych budże-

czterech branżach, rezerwy zdolnoś
ci produkcyjnych są bardzo poważ
ne. Tak np. stwierdzono, iż poprzez 
wykorzystanie rezerw zdolności urzą
dzeń przeładunkowych portów mor
skich można obniżyć nakłady inwes
tycyjne o ok.'200 min zł.

Niestety, jak dotąd, sprawa okreś
lenia branżowych metod obliczania 
zdolności produkcyjnych i ich bilan
sowania nie może ruszyć z martwego 
punktu, mimo iż odpowiedn e zalece
nia wynikają z uchwał V Plenum 
KC PZPR oraz z uchwały Rady Mi
nistrów z dnia 30. VI. 1000 r. w spra
wie rewizji inwestycji.

Z zagadnieniem tym wląże się 
sprawa tzw. koordynacji pionowej. 
Jak wiadomo w przemyśle wyznaczo
ne zostały zjednoczenia wiodące, któ
re powinny wysuwać propozycje co 
do możliwości wzrostu produkcji i 
usług w drodze pozainwestycyjnej 
oraz koordynować przebieg akcji re
wizji zarówno w podległych im 
przedsiębiorstwach, jak i w przed
siębiorstwach planu terenowego oraz 
spółdzielczych o tym samym lub 
podobnym profilu produkcji czy us
ług.

Miniony etap rewizji nie doprowa
dził jednak do wykształcenia 1 roz
winięcia, w zadowalającym stopniu, 
instytucji koordynacji pionowej. 
Przykłady stwierdzonych przez apa
rat bankowy rezerw produkcyjnych 
dowodzą, iż odpowiednie wdrożenie 
tej instytucji w życie może się w po
ważnym stopniu przyczynić do po
lepszenia wyników akcji rewizji.

Podobnie przedstawia się sprawa 
koordynacji terenowej (tzw. pozio
mej), polegającej na zharmonizowa
niu akcji rewizji inwestycji na tere
nie województw, zwłaszcza w zakre
sie nale-', tego zaplanowania 1 wyko
rzystania inwestycji towarzyszących, 
socjalno-kulturalnych, komunikacyj
nych itp. Zrealizowanie tego zadania 
wymaga ścisłej współpracy władz 
terenowych z jednostkami planu cen
tralnego.

Funkcje te zaczęły jednak pełnić 
tylko niektóre wojewódzkie komisje 
koordynacyjne, co dało pozytywne 
wyniki (np. w Woj. gdańskim, byd
goskim, wrocławskim i łódzkim). Za

wyłącznie jako dodatkowy „za
strzyk" wiadomości zaaplikowany 
metodą kursowo-seminaryjną. często 
bez oderwania od pracy, ludziom z 
wąską wiedzą specjalistyczną, która 
nie wystarcza Im do sprawnego i 
skutecznego wykonywania funkcji 
kierowniczych.

Wydaje się, że problem przygoto
wania zawodowego do pełnienia 
funkcji kierowniczych może być roz
wiązany jedynie przez utworzenie 
specjalnych szkół. Szkoły te powin
ny specjalizować w problematyce 
mikroekonomicznej będącej syntezą 
szeregu wąskich dyscyplin mających 
zastosowanie w przedsiębiorstwie.

Przyjmowanie do takich szkół słu
chaczy bezpośrednio po ukończo
nych szkołach średnich nie byłoby 
racjonalne. W szkołach kierowników 
powinni być kształceni ludzie po od
bytych studiach specjalistycznych 
technicznych, ekonomicznych i in
nych.

Przyjęcie do szkoły kierowników 
powinno być poprzedzone selekcją. 
Celem jej byłoby wybranie tylko 
tych ludzi, którzy posiadają nie
zbędną dozę talentu kierowniczego. 
Selekcję taką można oprzeć na ba
daniach psychologicznych i psycho
technicznych.

Program nauczania w szkole po
winien być tak opracowany, aby bez 
zbędnego balastu, zawierał w sobie 
wszystkie dyscypliny niezbędne do 
sprawnego pełnienia funkcji kierow
niczej. Konieczne będzie także za
stosowanie metod nauczania odbie

tys. zł

528.411.547

166.110.501

2429.622

9.680.668
15.767.925 
:.012.436
6.116.151

33.189 224

200.209.019 tys. sł
107.605.649 tys. zi 

Wyszczególnienie

Tabela 2.

WYDATKI budłetu państwa ogółem 
w tym wydatki na: 

finansowanie przedsiębiorstw I innych jedno
stek gospodarki narodowej 
oświato, naukę I kulturę 
ochronę zdrowia, opekę społeczna i kulturo 
fizyczna 
ubezpieczenia społeczne 
obrono narodowa 
administrację. Instytucje wymiaru sprawied- 
llwoscl, prokuraturo 
długi państwowe 
środki rezerwowe

NADWYŻKA dochodów nad wydatkami

dochody
w tym:

dotacje wyrównawcze
dotacje celowe na budownictwo 
mieszkaniowe

wydatki2.523.370 tys. Zł

gadnieniami tymi powinny więc za-» 
Jąć się również pozostałe komisje 
wojewódzkie, f to w _ szerszym niż 
dotąd zakresie.

Istotnym warunkiem ujawnienia 
rezerw i oszczędności, a także ich re
alności jest udział przedstawicieli 
wykonawców robót, dostawców ma
szyn i ^urządzeń oraz przedstawicieli 
biur projektów 1 innych fachowców 
— w pracach komisji i zespołów re
widujących. Mimo istnienia takiego 
ustawowego obowiązku przeważają
ca większość rewizji przeprowadzo-* 
na była bez udziału przedstawicieli 
wspomnianych instytucji. Stwierdzo
no na.vet przypadki rewidowania in
westycji wyłącznic w gronie kierowa 
nictwa danego zakładu.

Powszechność akcji rewizji oraz 
jej znaczenie nakładają poważne o- 
bowiązki na jednostki nadrzędne, 
które powinny bieżąco koordynować 
przebieg rewizji u inwestorów bez
pośrednich. Pozwoliłoby to uniknąć 
wielu z omawianych nleprawidkw 
wości. Przeprowadzane przez aparat 
bankowy badania pozwalają na 
stwierdzenie, że tylko nieliczne zjed
noczenia wykonują te funkcje nale
życie. co oczywiście nie pozostaje 
bez wpływu na wyniki przeprowa
dzanej akcji.

Wydaje się, iż konieczne jest wy
raźne nałożenie na jednostki nad
rzędne inwestorów tego obowiązku, 
zwłaszcza obowiązku przeanalizowa
nia wyników rewizji zgłoszonych 
przez inwestorów bezpośrednich.

Należy się spodziewać, iż wnikli
wa i pełna ocena przebiegu I etapu 
rewizji dokonana zostanie przez Cen
tralną Komisję do Spraw Rewizji In- 
westycj oraz że podjęte zostaną od- 
powied..i_- kroki w kierunku zlikwi
dowania przyczyn hamujących pra
widłowy przebieg akcji. Czas wyzna
czony na dokonanie II etapu rewizji 
jest dłuższy niż dla etapu poprzed
niego, obejmuje bowiem cały 1961 
rok. Jest to wystarczający okres dla 
usunięcia mankamentów popełnia
nych dotąd oraz na przeprowadzenie 
następnego etapu rewizji w warun
kach gwarantujących pełne osiągnię
cie założonych wyników.

JERZY LASOCKI

gających niejednokrotnie od metod 
tradycyjnych.

Powstaje pytanie: czy trzeba two
rzyć od podstaw specjalne nowe 
szkoły aby zrealizować postulat me
todycznego kształcenia kadr kierow
niczych? Wydaje się, że nie.

Postulat ten mogłyby realizować 
wyższe szkoły ekonomiczne a przy
najmniej niektóre z nich posiadają
ce wydziały specjalizujące się w teo
rii przedsiębiorstwa. Mają one pro
gram studiów stosunkowo najbar
dziej zbliżony do tego, jaki potrzeb
ny byłby do kształcenia kierowni
ków.

Z przedstawionych propozycji wy
nika. że kształcenie kadr kieiowni- 
czych będzie długotrwałe i kosztow
ne Nie będzie ono jednak tak dłu
gotrwałe. aby miało się stać nie
realne. W normalnych warunkach 
jak np. cykl: szkoła techniczna — 
praktyka — szkoła kierowników, po
winien się zamknąć w ciągu 10-12 
lat. Szkołę kierowników kończyliby 
więc ludze w 30—32 roku życia. Jest 
to wiek odpowiedni do rozpoczyna
nia stażu na odpowiedzialnym kie
rowniczym stanowisku. Kosztv będą 
wysoki0. Któż jednak potrafi obli
czyć straty, które ponosi obecnie 
gospodarka narodowa w wyniku 
biednych decvzji podejmowanych 
przez kierowników niekompetent
nych. niewystarczająco przygotowa
nych do pełnienia swej funkcji?

U Pierre Ps tjitit. ..Sztuczne myśie- 
n:e". PWT. Warszawa 1158. su. 74.

223.091.177

126.999.395
21.09X912

17.311.398
23.413.912
16.189.091

*2.223.256 
3.69S453 
1.386.63«

2.523 310

H. S.

S4.858.90S tys. zł

31.666.393 tys. zł

4.986.987 tys. zl
54.858.908 tys. zł



Pod koniec 1959 r. i na począt
ku 1960 roku podjęto szereg 
środków, które miały — bądź 

operatywnie, bądź długofalowo - 
doprowadzić do uporządkowania go
spodarki płacowej w budownictwie. 
Do takich środków m. in. należało: 

— ustalenie, rygory stycznych limi
tów wielkości zatrudnienia, fundu
szu płac osobowego i bezosobowe-

niem planowania i rozliczania fun
duszu płac. W szczególności przy
jęto zasadę niekorygowania pla
nów funduszu płac procentem wy
konania planu produkcji w przy
padku przekroczenia planu produk
cji. Wprowadzono kwartalne - mie
sięczny tryb planowania funduszu 
płac, co umożliwia śledzenie kształ
towania się wypłat z tego fundu-

skich 4—5 proc., w robotach stolar
skich 8—10 proc., w robotach zduń
skich 4-M5 proc.

Ten dość znaczny wzrost wydaj
ności pracy był głównie wynikiem - 
wprowadzenia nowych norm i cen 
jednostkowych. Co prawda nie ma 
jeszcze pełnego podsumowania sku
tków wprowadzenia zmian norm i ■ 
cen jednostkowych w budownic*

dane zebrane w kilku przedsiębior
stwach warszawskich.

WYDAJNOŚĆ DZIENNA 1 ROBOTNIKA

DYSCYPLINA
PLAC

PBM - MURANÓW 
mury grube (w m<) 
tynki (w mi) 
układanie posadzki (w ms) 
FBM - ŚRÓDMIEŚCIE 
mury grube (w m') 
tynki (w mi) 
PBM - POŁUDNIE 
rob. betontarskte (w m1) 
rob. tynkarskie (w m2) 
rob. malarskie (w m2) 
PBM - WSCHÓD 
rob. murarskie (w m>) 
rob. tynkarskie (w m2) 
rob. oleslelskie (w m')

2.81 
18.19 
18.11

2.04 
12,38

3,35 
14 0
3,64

2.89
19,20
19,38

2,16
14,39-

3,67 
13.0
3,82

2,48 
17,40 
19,44

2.81 
19,38 
19,73

w BUDOWNICTWIE1”
WACŁAW WO2NICZKO

go oraz ilości godzin nadliczbowych 
na IV kw. 1959 r.,

— wprowadzenie nowych,- bar
dziej rygorystycznych zasad plano
wania i bankowej kontroli fundu
szu plac na r. 1960,

szu w okresach miesięcznych, a nie 
kwartalnych jak w roku ubiegłym 
oraz operatywne zapobieganie ewen
tualnym nieprawidłowościom.- Za-
ostrzono wzmocniono

— wprowadzenie z dniem 15.IV. 
1960 r. nowych, zaostrzonych norm 
i cenników jednostkowych.

W wyniku tych pociągnięć przed
siębiorstwa budowlano - montażo
we obniżyły w IV kw. 1959 r. 
przeciętny stan zatrudnienia o 47.825 
pracowników w stosunku do prze
ciętnego stanu w II kw, 1959 r. 
i wygospodarowały w tym okresie 
oszczędności sięgające 200 min zł, 
co stanowi 6,9 proc, wydatkowane

kontrolę wypłat zarówno 
wego jak i bezosobowego 
plac.

Wszystkie wymienione

bankową 
z osobo- 
funduszu

przedsię-

go w IV kwartale 1959 
bzu plac.

fundu-

wzięcia, łącznie z wprowadzonymi 
od 15.IV.1960 r. nowymi normami 
i cennikami jednostkowymi, nie
wątpliwie przyniosły poprawę ogól
nego stanu dyscypliny pracy i pła
cy w budownictwie. Dla podbudo
wania tej tezy wystarczy podać 
wskaźniki charakterystyczne dla o- 
ceny zjawisk dotyczących dziedzin 
zatrudnienia i dyscypliny płac w 
budownictwie (w proc.).

Rzecz jasna, iż tak 
skok, jaki miał miejsce

poważny 
w gospo-

darce funduszem płac w ostatnim 
kwartale 1959 r., wynikał z jednej 
strony z klimatu, jaki zapanował 
w przedsiębiorstwach budowlano - 
montażowych po III Plenum KC 
PZPR, a z drugiej strony został 
umożliwiony bardzo poważnymi lu
zami, jakie zawiera! roczny plan 
funduszu plac. Na marginesie na
leży zaznaczyć, iż szereg przedsię
biorstw „wygospodarowało" poważ
ne oszczędności funduszu płac nie 
w drodze zasadniczego usprawnie
nia organizacji pracy /1 podniesie
nia dyscypliny płac, lecz w dro
dze odstąpienia od wykonywania 
bardziej pracochłonnych robót, co 
odbiło się ujemnie na terminowym 
oddawaniu szeregu ważnych obiek
tów do użytku.

> wykonanie planu 
zatrudnienia 

wykonanie planu 
średn. płacy 

wykonanie planu 
średn. wydajności

£ 
E

I 

i 
E

87,7 94,3

106,4 97,4

103,1 101,1

W' celu niedopuszczenia do powsta
wania tendencji do używania „dłu
giego ołówka11 zreformowano sy-

We wszystkich przedsiębiorstwach 
(z wyjątkiem SPB) wystąpiło zja
wisko wyprzedzania średniej płacy 
przez średnią wydajność. •

Ogólnie biorac, w 1960 r.' zano
tować można istotny wzrost wydaj
ności pracy w podstawowych asor
tymentach robót budowlanych. Wy
niósł on według przybliżonych ob
liczeń: w robotach transportowych 
9—12 proc., w robotach murarskich 
4—5 proc., w robotach zbrojarskich 
4—6 proc., w robotach betoniarskich 
10—15 proc., w robotach tynkar
skich zewnętrznych 12—15 proc., w 
robotach tynkarskich wewnętrznych 
4—5 proc., w robotach posadzkar-

Rok 1960 byt dla polskiego przemysłu okrętowego okresem 
dalszych poważnych osiągnięć produkcyjnych. Stocznie nasze 
zdały do eksploatacji 69 jednostek pełnomorskich o łącznym 
tonażu 254.3 tys. TDW (208 tys. BRT) co w porównaniu 
z 1959 rokiem (187 tys. TDW) stanowi dalszy wzrost pro
dukcji o 36' u.

Z powyższej Ilości przemysł nasz dostarczył dla armatorów 
zagranicznych 49 statków o łącznym tonażu 177,1 tys. TDW, 
a dla armatora krajowego 20 Jednostek o tonażu 77,2 tys. 
TDW. Dalszej poprawie uległ profil produkcyjny naszego 
budownictwa - udział Jednostek o napędzie motorowym 
w tonażu zdanym do eksploatacji wyniósł 61,6% (w 1ŚS9 r. 
51%).

Średnia wielkość wszystkich budowanych statków wy
nosi już prawie 37i>0 TDW, a średnia szybkość transportow
ców przekroczyła 14,5 węzła.

Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt zdania do eks
ploatacji 5-eiu prototypów: drewnowca 5900 TDW i trawlera- 
■ przetwórni 1250 TDW przez Stocznię Gdańską, drobnicow
ców 1650 TDW i 950 TDW przez Stocznię im. Komuny Pary
skiej oraz trawlerów 215 TDW dla armatora francuskiego 
przez Stocznie Północną. Wszystkie prototypy posiadają na
pęd dieslowy, są jednostkami nowoczesnymi o dużych walo
rach eksploatacyjnych a drewnowce i trawler-przetwórnla 
uważane są w święcie za statki przyszłościowe. Drewno- 
wiec jest pierwszą jednostką zbudowaną przez polskie stocz
nie, która posiada instalacje na prąd zmienny.

Poza wymienionymi prototypami Stocznia Gdańska zwo
dowała w czerwcu 1960 r. pierwszy zbiornikowiec 19000 TDW

Stocznia rozpoczęła budowę nowego typu
drobnicowca motorowego o nośności 8600 TDW.

Rozszerzyła się znacznie I wzmocniła własna baza maszy
nowa przemysłu okrętowego. W zakładach tzw. kooperacji 
wewnętrznej Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, w których 
produkcja wzrosła w 1960 r. więcej niż na stoczniach, gdyż 
aż o 44,5"n uruchomiono szereg mechanizmów. Jak np. nowe 
typy silników i prądnic elektrycznych, rozruszniki ręczne, 
filtry oleju, nowe wielkości maszyn sterowych, nowe typy 
urządzeń nawigacyjnych itp. Wiele z tych urządzeń w ubie
głych latach musiano sprowadzać z importu.

W 1960 r. przemysł okrętowy zrobił dalszy krok naprzód 
w kierunku stosowania nowoczesnych metod technologii bu
dowy statków. Rozszerzono m. in. zakres spawania automa
tycznego, prefabrykacji, wyposażania statku przed wodowa
niem; wprowadzono po raz pierwszy trasowanie optyczne, 
mechaniczne odzendrzanic blach, ukończono przygotowania 
do zastosowania cięcia blach w oparciu o fotografię rysun
ku, co Jest niewątpliwie bardzo dużym osiągnięciem w tej 
dziedzinie.

Postęp techniczny, Jaki miał miejsce na naszych stocz
niach wpłynął na skrócenie cykli budowy sutków, obniżkę 
pracochłonności 1 kosztów budowy.

Przewidywany wzrost wydajności pracy w skali całego 
przemysłu okrętowego w 1960 r. wyniesie ca 18% a obniżka 
kosztów ca 4%.

Rok 1960 był ostatnim etapem ubiegłego planu 5-letniego, 
w którym polski przemysł okrętowy przekazał do eksploa
tacji 298 statków o łącznym tonażu 883 tys. TDW i tym 
samym wykonał swe zadania w 104%.

Zadania stoczni polskich na 1961 r. - to m. In. zdanie do 
eksploatacji 63 statków o tonażu 286 tys. TDW - I dalsze 
podniesienie jakości produkcji oraz polepszenie elektów eko
nomicznych. (I.B.i

twie, lecz dotychczas zebrane ma
teriały (odnoszące się do przedsię
biorstw podległych Min. Budowni
ctwa) pozwalają stwierdzić, że wy
dajność pracy w drugiej połowie 
kwietnia ub., r. była o 2-1 proc, 
wyższa i uległa w maju dalszemu 
podwyższeniu o 2 proc.

Pewnym czynnikiem wzrostu wy
dajności pracy, który wystąpił w 
powiązaniu z nowymi normami 
i cenami jednostkowymi, było 
znaczne zwiększenie zakresu stoso
wania akordu zryczałtowanego. A- 
kord zryczałtowany, który w ubieg
łym roku był zjawiskiem zupełnie 
marginesowym osiągnął obecnie w 

• niektórych zarządach budownictwa 
poważny poziom. Np. w 7 przedsię-
biorstwach ogólnobudowlanych,
podległych Zarządowi Budownictwa 
„Warszawa", na zatrudnionych w 
lipcu ub. r. 7.492 robotników — w 
systemie akordu zryczałtowanego 
pracowało 2.625, a więc ok. 35 
proc. O pozytywnym wpływie akor
du zryczałtowanego na wydajność 
pracy świadczą m. in. następujące

Zjawisko wyższej wydajności pra
cy przy stosowaniu akordu zryczał
towanego tłumaczy się przede wszy
stkim lepszym przygotowaniem 
frontu pracy, do czego zmusza sa
ma istota tego systemu. Obserwuje
my tu sprawniejsze zaopatrzenie 
materiałowe oraz większą dyscypli
nę pracy w brygadach, wynikającą 
ze wstępnej eliminacji mało wydaj
nych robotników i ze zrozumienia 
działających tutaj bodźców ekono
micznych.

Dowodem na wyższą skuteczność 
bodźców ekonomicznych przy sto
sowaniu akordu zryczałtowanego 
jest poniższe zestawienie, obrazują
ce wysokość zarobków osiągniętych 
w lipcu ub. r. przez robotników 
warszawskich pracujących w akor
dzie zwykłym i akordzie zryczałto
wanym (w zł/godz.).

PBM — Północ 
PBM - śródmieście 
PBM - MDM 
PBM - Wschód 
PBM - W-Z

s
§ 
f
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11,30 
9.68

11,87 
10.-3 
9,89

19.15
11.92
12.97
13.64

Powstaje pytanie, czy wprowadze
nie nowych norm i cenników jed
nostkowych nie spowodowało ubocz-

nych skutków ujemnych w postaci 
obniżenia zarobków robotników bu
dowlanych. W szczególności tam, 
gdzie jednocześnie ze zmianą norm 
i cen nie rozszerzono w poważniej
szym stopniu akordu zryczałtowa
nego.

Materiały z przeprowadzonej ana
lizy wskazują, iż średni wskaźnik 
zaostrzenia nowych cenników u- 
kształtował się na poziomie od 0,92 
do 0,98. Zaostrzenia te zostały na 
ogól przyjęte przez załogi budowla
ne ze zrozumieniem. Zgłoszone w 
stosunku do poszczególnych pozycji 
nowego CRA zastrzeżenia były 
szczegółowo analizowane przez Cen
tralny Ośrodek Technicznego Nor
mowania Pracy. Nie potwierdzono 
jednak słuszności zarzutów wysu
wanych głównie w stosunku do sta
wek za prace transportowe i roboty 
cykliniarskie wykonywane sposo
bem mechanicznym. Niektóre ceny 
i normy (jak np. dla robót instala
cyjnych i spawalniczych) są w dal
szym ciągu przedmiotem analizy.

Wprawdzie bezpośrednio po wpro
wadzeniu nowych CRA średnie za
robki godzinowe (w akordzie w pro
dukcji podstawowej) ukształtowały 
się na poziomie 99 proc, poprzednie
go średniego zarobku, ale już w 
maju ub. r. poziom ten został prze
kroczony o ok. 2 proc.

Ogólny średni miesięczny zarobek 
robotnika w produkcji podstawowej 
wynosił w maju ub. r. (bez świad
czeń rozłąkowych) około 1.750 zł, tj. 
o ok. 1,3 proc, wyżej, niż w tym sa-
mym miesiącu 1959 r. (1.727 
przy wyższej o 10 proc, ilości 
dżin roboczych.

Zł), 
go-

Ogólnie można powiedzieć, że we.
wszystkich tych przedsiębiorstwach, 
gdzie wprowadzeniu nowych norm i 
cenników jednostkowych towarzy-
lo podjęcie starań 
ganizacji pracy, 
kliczności dostaw 
prawienie jakości

o ulepszenie 
zwiększenie 
materiałów, 
materiałów,

or- 
cy- 
po- 
na-

rzędzi i sprzętu budowlanego, wzrost 
dyscypliny pracy — nastąpił nie tyl
ko znaczny wzrost wydajności pra
cy, ale również i wzrost poziomu 
zarobków-.

Idea wcielona w czyn
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

klej uspołecznienie powinno nastąpić, przeciwstawia
jąc jej połowiczne i nienaruszające podstaw kapitali
stycznych stosunków społecznych rozwiązania w ro
dzaju: „upowszechnienia własności" czy tzw. „uwła
szczenia mas".

Nie występując wprost przeciwko^dążeniu mas pra
cujących do trwałego przejęcia fabryk i przedsię
biorstw przemysłowych przez państwo, reakcyjna pro
paganda próbowała zastraszyć społeczeństwo ujemny
mi ekonomicznymi i moralno-politycznymi skutkami 
te||reformy.

Głównym oponentom ustawy na forum KRN było 
Polskie Stronnictwo Ludowe.

Dwa w szczególności punkty ustawy stanowiły 
przedmiot podjętej przez mego ofensywy. Były nimi: 
przewidziany w projekcie zakres nacjonalizacji oraz 
proponowana zasada odszkodowań za przejęte przez 
państwo mienie.

PSL żądała podniesienia określonej ustawą normy 
zatrudnienia do 100 pracowników. W praktyce ozna
czałoby to pozostawienie w rękach burżuazji około 
40 proc, przedsiębiorstw podlegających nacjonalizacji, 
zatrudniających łącznie ponad 100 tys. ludzi.

z ręki reakcyjnym i antypolskim ośrodkom na Zacho
dzie. pomawiającym Polskę o łamanie zasad prawa 
międzynarodowego i umożliwić nawiązanie równo
prawnych stosunków gospodarczych i politycznych 
z wszystkimi krajami.

„...Odrzucenie odszkodowania utrudniałoby nam sy
tuację, podcięłoby stosunki gospodarcze z Zachodem, 
stanowiłoby pretekst do gospodarczego izolowania
nas..' stwierdzało przedstawione przez Ministra

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOSC ZA WYDA
NIE PRZEZ DOSTAWCĘ TOWA
RÓW PRZEDSTAWICIELOWI OD
BIORCY NIENALEŻYCIE UPO

WAŻNIONEMU

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami Użytku Kultu
ralnego w A. wydało kierownikowi 
kiosku MHD Artykułami Przemy
słowymi Różnymi w A. określone 
towary, figurujące w podpisanych 
przez tego kierownika zamówie
niach, przy czym ani zamówienia 
ani pokwitowanie odbioru nie były 
zaopatrzone w pieczątkę wspomnia
nego MHD.

Gdy MHD odmówiło pokrycia fak
tury wystawionej przez Wojewódz
kie Przedsiębiorstwo, przedsiębior
stwo to wystąpiło na drogę postę
powania arbitrażowego, domagając 
się zasądzenia równowartości dostar
czonych towarów w u^sokości 64 443 
zł 78 groszy.

Pozwane MHD zarzuciło, że towa
rów objętych sporem nie otrzymało 
i że wymienione Prfcdsiębiorstwo 
wydało towary osobie nie legitymu
jącej się upoważnieniem do ich za
mówienia i odbioru.

Zarówno Okręgowa Komisja Ar
bitrażowa w Warszawie jak też 
Główna Komisja Arbitrażowa sta
nęły na stanowisku bezpodstawno
ści roszczeń Wojewódzkiego Przed
siębiorstwa Handlu Artykułami U- 
żytku Kulturalnego. -

Od orzeczenia GKA wniósł jednak
rewizję nadzwyczajną
Handlu Wewnętrznego.

Rozpatrzywszy rewizję 
na Komisja Arbitrażowa

Minister

tę, GłÓW- 
w orzecze

mu z dnia 30 ęzerwca 1960 r. nr 
RN-17/60 wyraziła następujący po
gląd prawny:

Dostawca uprawniony jest do wy
dania towaru osobie, występującej 
w charakterze przedstawiciela od
biorcy, dopiero po przedstawieniu 
przez tę osobę pisemnego upoważ
nienia do odbioru towaru, przy czym 
upoważnienie to powinno być spo
rządzone na blankiecie odbiorcy i 
podpisane pod pieczątką odbiorcy 
przez osobę do tego upoważnioną.*) 
Od obowiązku przestrzegania okre
ślonych w tym względzie przepi
sów •) nie zwalnia dostawcy okolicz
ność, iż wydawanie towarów w spo
sób odmienny (w danym wypadku 
na podstawie zamówień podpisanych 
bezpośrednio przez kierownika kio-
sku) stanowiło istniejącą 
szy czas praktykę i nie 
odbiorcę kwestionowane.

Jakkolwiek — w tym 
czy — wydanie towaru

przez dłuż- 
było przez

Stanią rze> 
osobie nie

legitymującej się stosownym upo
ważnieniem nie pociąga za sobą 
skutków prawidłowo wykonanej do
stawy i nie uprawnia do żądania za 
ten towar zapłaty, to jednak odbior
ca, który do wytworzenia takiej 
praktyki przyczynił się. ponosi rów
nież odpowiedzialność za utratę wy- 
danvch bez upoważnienia towarów 
i winien być — obok dostawcy — 
obciążony skutkami majątkowymi 
poniesionej szkody.

Uwzględniając konkretną strukturę 
przedwojennej Polski, charakteryzującą 
nierównomiernym stopniem koncentracji 
nych gałęzi produkcji, przyjęcie projektu 
dowaloby wyłączenie spod nacjonalizacji

przemysłu 
się bardzo 
poszczegól- 

PSL spowo- 
całego pra-

wie przemysłu elektrotechnicznego, garbarskiego, skó
rzanego, drzewnego, konfekcyjnego, włókienniczego 
i papierniczego. Uniemożliwiałoby to w praktyce pod
jęcie przez państwo planowej odbudowy gospodarczej, 
uwzględniającej ogólnonarodowe potrzeby kraju.

Występując przeciwko nacjonalizacji średniego prze
mysłu opozycja pragnęła jednocześnie „uratować" 
przed upaństwowieniem całą prywatną własność ro
dzimego kapitału (kapitał zagraniczny ulokowany był 
przede wszystkim w wielkim przemyśle) dając mu 
w ten sposób poważny środek walki ekonomicznej 
z powstającą władzą ludową.

Atakując propozycję ustawodawcy wypłacenia od
szkodowań wywłaszczonym przemysłowcom — opo
zycja PSL-owska przybierała szaty obrońcy społe
czeństwa przed „haraczem jaki chciało nałożyć nań 
państwo". Próbowano wykazać niesprawiedliwość 
przyjętej w ustawie zasady. Celowo wyolbrzymiano 
wysokość ewentualnych odsz.kodowań wskazując, że 
byłyby one nieprzezwyciężalną przeszkodą w odbu
dowie kraju.

W rzeczywistości oskarżenia te nie odpowiadały 
intencjom samej ustawy, która nie przewidywała wy
płaty odszkodowań z tytułu przejęcia wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, znajdujących się na 
Ziemiach Odzyskanych i obiektów poniemieckich, leżą
cych w granicach b. państwa polskiego; spółek akcyj
nych kontrolowanych przez kapitał niemiecki oraz 
przedsiębiorstw, które w czasie wojny zostały odstą
pione Niemcom: przedsiębiorstw osób, które zbiegły 
do nieprzyjaciela oraz tzw. majątku opuszczonego, 
którego właściciele lub ich bezpośredni spadkobiercy za
ginęli w czasie wojny. Spłatą odszkodowań objętych 
miało być jedynie ok. {3 przedsiębiorstw podlegają
cych nacjonalizacji.

Jakie były więc faktyczne motywy proponowanej 
zasady odszkodowania?

Ustawodawca brał przede wszystkim 'pod uwagę 
społeczno-polityczne warunki w jakich dokonywała 
się nacjonalizacja. „...Słuszność takiego postawienia 
sprawy by przejąć za odszkodowaniem, wypływa 
stąd — mówił podczas historycznej sesji KRN Aleksan
der Zawadz.ki — że masy ludowe, mając w swym 
ręku władzę, dokonują głębokich przeobrażeń w ży
ciu społecznym, gospodarczym kraju przez swój organ 
ustawodawczy, w formach prawnych, że wybrały 
drogę pokojowego dokonywania tych przeobrażeń...'*

Zgadzając się na wypłacenie odszkodowań zagra
nicznym kapitalistom, rząd chcial wytrącić broń

Przemysłu uzasadnienie projektu ustawy.
PSL dążyło do bezpośredniego zaangażowania mo

carstw zachodnich do walki przeciwko upaństwowie
niu przemysłu. Nie mogąc zmobilizować dostatecz
nych sił w kraju przeciwko nacjonalizacji, szukało 
ono oparcia wśród najbardziej wstecznych ośrodkow 

- zagranicą po to. by skomplikować sytuację między
narodową Polski i drogą zewnętrznego nacisku na 
rząd spowodować odłożenie na przyszłość sprawy 
reformy.

PPR i PPS stały na stanowisku wypłacenia ekwi
walentu byłym posiadaczom fabryk, jednak w takiej 
wysokości, w takich formach, w takich terminach 
i przy takich warunkach, które by nie przeszkadzały 
odbudowie kraju i rozwojowi całej gospodarki.

Zasada ta została zrealizowana przez państwo ludo
we. które w rezultacie dwustronnych porozumień za
wartych w okresie minionego piętnastolecia z zainte
resowanymi krajami kapitalistycznymi, z pożytkiem 
dla rozwoju stosunków międzynarodowych Polski, 
uregulowało ostatecznie wszystkie należności z tytułu 
przeprowadzonej nacjonalizacji zagranicznej wła
sności.

Podejmowane w roku 1945 przez reakcję usiłowa
nia nie zdołały również zmienić postulowanego hrzez 
obóz demokratyczny zakresu nacjonalizacji.

W oparciu o przyjętą w dniu 3 stycznia 1946 roku 
przez Krajową Radę Narodową ustawę o unarodowie
niu kluczowych gałęzi gospodarki narodowej przeszło 
na własność państwa 3397 przedsiębiorstw, stanowią
cych podstawę naszego majątku narodowego. Odtąd 
służyć one już będą nie pomnażaniu zysków obcych 
i własnych kapitalistów, nie pasożytniczej konsumpcji 
wyzyskiwaczy, lecz szybkiemu rozwojowi ■ kraju.

Wypowiadając się przeciwko przyjętej przez KRN 
ustawie o nacjonalizacji przemysłu. PSL próbowało 
wówczas przedstawić ją jako akt przedwczesny, za- 
dośćczyniący jedynie „dogmatom marksistów" a nie 
realnym interesom i potrzebom społeczeństwa pol
skiego...... PPR żąda nacjonalizacji przemysłu, bo to 
jest niezbędne dla Jej politycznych planów: likwi
dacji klas i zbudowania społeczeństwa komunistycz
nego — pisała Gazeta Ludowa. — Natomiast my, lu
dowcy, nie patrzymy na te sprawy kanonicznie. 
Jesteśmy ludźmi więcej przyziemnymi i prawdę 
mówiąc, mało nas obchodzi szczęście ludzkości za 
tysiąc lat".

Życie zadało kłam pesymistycznym przewidywa
niom mikołajczykowskich „realistów". Stało się tak 
dlatego, że nacjonalizacja przemysłu była reformą nie 
narzuconą przez ustalone dowolnie plany polityczne, 
lecz odzwierciedlającą obiektywne prawidłowości roz
woju współczesnego społeczeństwa.

Unarodowianie przemysłu, zgromadziwszy podsta
wowe środki produkcji i zasoby w rękach państwa 
położyło kres anarchii właściwej gospodarce kapitali
stycznej i zapoczątkowało system planowego rozwoju 
ekonomiki Polski.

Czyniąc społeczeństwo właścicielem całego majątku 
narodowego wyzwoliło olbrzymie siły moralne, będące 
jednym z decydujących przesłanek szybkiej odbudowy 
kraju, wszechstronnego rbzwoju Bil wytwórczych, uzy
skanego wzrostu poziomu materialnego i kulturalnego 
życia mas pracujących.

Nacjonalizacja przemysłu była więc aktem rewolu
cyjnym o historycznej doniosłości — aktem, który legł 
u podstaw budownictwa socjalizmu w Polsce.

W uzasadnieniu swego stanowi
ska GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Zespół rewizyjny GKA do
szedł do wniosku, iż skutki szkody^ 
jaką w wyniku utraty wspomnia
nych towarów poniosła gospodarką 
narodowa, winny obciążyć nie tylko 
powoda, który ponosi ryzyko wyda
wania towarów w sposób sprzeczny 
z obowiązującymi przepisami, ale 5 
stronę pozwaną.

Według ustaleń dokonanych przez 
GKA przy rozpoznawaniu sprawy w 
II instancji, strona pozwana — w 
okresie poprzedzającym wydanie, 
towarów o które chodzi w sporze 
regulowała faktury wystawiane 
przez powoda za inne towary wyda-- 
wane kierownikowi kiosku, pomimo 
nielegitymowania się przez niego 
stosownymi upoważnieniami. W toku 
całego postępowania — w tym rów« 
nież. i postępowania rewizyjnego -4 
strona pozwana niczym nie wykaza
ła, aby przy regulowaniu w,w fak
tur wysuwała cft do sposobu wyko
nania dostaw jakiekolwiek zastrze
żenia.

Nie wykazała także, aby zwracała 
uwagę kierownikowi kiosku na nie--: 
dopuszczalność zamawiania i pobiel 
rania towarów na własną rękę, a 
naw.et nie udowodniła, aby kiedy-- 
kolwiek wystawiła dla tego kierów- . 
nika pisemne upoważnienie do od| 
bioru towaru, chociaż, jak twierdzi; 
upoważnienie takie dla kierowników^ 
kiosków wystawiała.

Strona pozwana nie udowodniła 
ponadto, aby na niedopuszczalność’} 
wydawania towarów bez upoważnień 
nia zwracała uwagę stronie powodo
wej (...). '

Tolerując przez dhiźsz" czas sprzy
jającą dokonywaniu naduźrć prak
tykę pobierania od powoda towa
rów przez, osolię nie legitymującą s'ę 
upoważnieniami, pozwane przedsię
biorstwo przyczyniło się w poważ
nej mierze do wytworzenia takiej 
praktyki, a zatem ponosi — obok 
powoda — odpowiedzialność za utra
tę wydanych bez upoważnienia to
warów, o które chodzi w niniejszym 
sporze.

Ciężar powstałej szkody zespół re
wizyjny GKA podzielił pomiędzy 
stronami w ten sposób, że zasądził 
na rzecz powoda połowę sumy, na 
którą opiewała wystawiona za obję
te sporem towary faktura (...)".

•• Zob, H 52 i 53 Ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym (Monitor 
Polsku z 1959 r. Nr 37, poz. 167).

JANUSZ GOŁĘBIOWSKI



NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

■ prawa buraków cjtkrcwych 
posiada doniosłe znaczenie 
dla. podniesienia produkcji 
rolnej i to nie. fylkb ze 
względu na przychód ot rży- 

> mywany z: dostaw korzeni

HODOWLA ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH ,

Wi nr 54 Dziennika Ustaw ukazała 
się nowa ustawa z dnia 2 grud
nia 1960 r. o hodowli zwierząt gos
podarskich (poz. 310), mająca na 
celu stworzenie warunków da dal
szego postępu w hodowli zwierząt' 
gospodarskich oraz systematycznego 
podnoszenia ich wartości hodowla
nej.

Ustawa przewiduje m. in.: pro
wadzenie ksiąg zwierząt zarodowych 
dla gatunków, ras i odmian zwie
rząt gospodarskich, wyróżniających 
się wartością hodowlaną, uznawa
nie przez Mmistra Rolnictwa nie
których stad za zarodowe bądź repro
dukcyjne a* niektórych terenów za 
ośrodki’ hodowlane, zakaz pokry
wania klaczy, krów, loch i owiec 
rozpłodmkami nie uznanymi za od- 
po Wiednie‘do hodowli dla da
nego terenu, obowiązek zgłaszania 
rozpłodników i poddawania ich ba
daniu komisji kwalifikacyjnych, pla
nowe rozmieszczenie rozpłodników, 
obowiązek poddania wytrzebieniu 
rozpłodników, na które nie zostały 
wydane świadectwa uznania za od
powiednie itd.

Posiadacz rozpłodnika uznane
go jest obowiązany prowadzić re
jestr pokryć i wydawać świadectwa 
pokrycia na ustalonych formula
rzach. Minister Rolnictwa ustala za
sady udzielania .pomocy Państwa na 
pokrycie kosztów nabycia i utrzy
mania rozpłodników oraz premio
wania za wzorowe utrzymanie i użyt
kowanie rozpłodników. Równolegle, 
Minister Rolnictwa może zakazać 
uboju rozpłodników uznanych, a 
także zwierząt wpisanych do ksiąg • 
Zwierząt zarodowych i ’ krów pod
dawanych ocenie wartości użytko
wej jak też przychówku po tych 
zwierzętach.

Ustawa wprowadza kary aresztu 
i grzywny, bądź jedną z tych kar 
za niestosowanie się do przepisów 
ustawy,

WARUNKI WYJAZDU I.OBOWIĄZ
KI PRACOWNIKÓW DELEGOWA

NYCH ZAGRANICĘ

Przewodniczący Komitetu do 
Spraw Techniki instrukcją z dnia 
26 listopada 1960 r. ustalił kwalifi
kacje wymagane od pracowników 
delegowanych za granicę, zakres 1 
tryb składania, sprawozdań nauko
wych, technicznych i ekonomicznych, 
wreszcie zasady rozpowszechniania 
informacji wynikających ze sprawo
zdań (Monitor Polski Nr 92, poz. 414).

Instrukcja określa szczegółowo:
1) klasyfikację wyjazdów za

granicę. odbywających się w ce
lach naukowych, technicznych i 
ekonomicznych (wyjazdy ; pecjal- 
ne, praktyki, stypendia, kontrole 
techniczne, wyjazdy akwizycyjno- 
-techniczne, zjazdy, konsultacje, 
targi i wystawy, zwiedzanie itp.), 

2) wymagania, jakim winien 
odpowiadać pracownik delegowa
ny za granicę w celach wvżej 
wskazanych oraz obowiązki 
jednostki delegującej pracownika, 

3) sposób oprą ąo wania spra
wozdań (jako załączniki do in
strukcji zamieszczone zostały: 
schemat części ogólnej sprawo
zdania i wzór układu tematycz
nego części szczegółowej sprawo
zdania), ,

4) metody opracowania i rozpo
wszechniania informacji,
wynikających ze sprawozdań.

Przepisy instrukcji mają zastoso
wanie przy wyjazdach za granicę 
pracowników: ministerstw i innych 
urzędów centralnych oraz podleg
łych im jednostek organizacyjnych, 
rad narodowych, wreszcie stowarzy
szeń zrzeszonych w NOT i Stowa
rzyszeniu Architektów Polskich, nie 
dotyczą zaś wyjazdów pracowników 
delegowanych za granicę przez Mi
nisterstwo Szkolnictwa Wyższego’ 
oraz Polską Akademię Nauk.

Instrukcja zaleca centralnym orga
nizacjom spółdzielczym nałożenie o- 
bowiązku stosowania przepisów In
strukcji także przy wyjazdach za 
granicę osób, wysyłanych przez pod
porządkowane im jednostki organi
zacyjne.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

krzana, czylp służy jako surowiec do 
produkcji cukru’ oraz wytwarzania 
drożdży piekarniczych i pastewnych, 
jak również do produkcji tak'zwa
nych ' rozpuszczalników: kwasu cy
trynowego, gliceryny, kwasu mleko
wego itp.'

Przed wojną w la’aićh 20-ty,ch i 
30-tyćh za granicą przemysł spiry
tusowy byt głównym odbiorcą mela-

do cukrowni, ile z powodu podnie
sienia kultury rolnej przez uprawę 
buraków, a praede wszystkim przez 
uzyskanie.produktów ubocznych, ja- . ,
kimi są liście buraczane, wysłodki, sy, natomiast po, wojnie wzrosło 
wapno defekacyjne oraz, jak było niezmiernie jej zużycie na paszę,
przed' wojną, częściowo melasa. 
Wszystkie tę produkty uboczne, z 
Wyjątkiem oczywiście wapna, wzbo
gacają bazę paszową gospodarstwa 
uprawiającego buraki, gdyż — jak 
twierdził Aereboe — 1 ha uprawia
nych buraków dostarcza dodatkowo 
tyleż paszy co 1 ha dobrej koni
czyny.

Toteż zachodzi pewna sprzeczność 
interesów między plantatorami bu
raków a cukrowniami. Sprzeczności 
te polegają przede wszystkim na 
tym. że w interesie przemysłu cu
krowniczego leży dostarczenie plan
tatorom nasion odmian buraków 
mniej plennych, za to o wysokiej 
cukrowości,- podczas gdy w intere- 
sió plantatorów rolników jest upra
wianie odmian mniej może cukro
wych za to bardziej plennych i o 
bogatym ulistnieniu jako dostarcza
jących dużo paszy. W interesie rol
ników jest, by wszystkie wysłodki 
oraz znaczna część melasy — paszy 
bardzo cennej przy hodowli bydła — 
powracały z powrotem do ich gospo
darstw.

Jeżeli przed wojną sprzeczność in
teresów odnośnie nasion była roz
strzygnięta kompromisowo, uprawia
no bowiem odmiany plenne o więk
szej jednak zawartości cukru, jeżeli 
zagadnienie wysłodków było również 
załatwione raczej kompromisowo, 
gdyż rolnicy otrzymywali je niemal 
w całości z powrotem, ale w stanie 
płynnym lub wyżętym a nie suszo
ne, to zagadnienie melasy było roz
strzygnięte przed wojną nie zupełnie 
korzystnie dla rolnictwa, gdyż plan
tatorzy otrzymywali ją z powrotem 
zaledwie w ilości 3 kg za każdą 1 to
nę dostarczonych buraków 1 o tę me
lasę często toczyła się walka pomię
dzy plantatorami a cukrowniami.

Po wojnie, jak wiadomo, sprawa 
melasy została dla rolników zała
twiona niepomyślnie, gdyż uznano ją 
za surowiec kontyngentowy i nie 
zwracano zupełnie rolnikom. O przy
znanie zaś choć w części melasy 
rolnictwu toczy się obecnie spór po
między reprezentującymi interes 
plantatorów Ministerstwem Rolnic
twa a innymi Ministerstwami re
prezentującymi raczej interesy cu
krowni. Spór ten toczy się bowiem o 
to, jak należy z większą korzyścią 
dla interesów ogólnogospodarczych 
wyzyskać ten cenny produkt. Toteż 
obecnie pragnę poświęcić parę słów

spirytus z melasy natomiast został 
zastąpiony przez spirytus syntetycz-
ny. Wszędzie jednak dążono do 
utrzymania a nawet zwiększenia, 
produkcji spirytusu z roślin okopo
wych, a więc z ziemniaków i bura-

produkcji ' spirytusu z ziemniaków, 
należyjednak -. mieć. na uwadze 1 
skutki zmniejszenia lub zaprzesta
nia przerobu melasy na ’ spirytus. 
Decyzje dotyczące, zmniejszenia ilo
ści melasy stawianej dotąd do dy
spozycji przemysłu spirytusowego 
muszą więc być.podejmowane ostroż
nie. Należy je wiązać z rńożllwoś- 
claml zabezpieczenia odpowiednio 
racjonalnego i efektywnego wyko
rzystania melasy w. innych kierun
kach, a przede wszystkim bezpośred
nio przez plantatorów buraczanych 
jako paszę oraz przez rozbudowują
cy się obecpje przemysł „ paszowy. 
Przemysł zaś spiry tusowy ■ a raczej 
gorzelnie melasowe Winny iść wy-

granicznych, które wsfcazują na duże 
korzyści wynikające ze ■ spasania 
melasą. Wiadomo bowiem, że do- 
datek melasy do paszy znaczn le 
zwiększą zdolność’ organizmu zwie- 

, rzęcia dd przerobu azotu niebiałko
wego na białko przyswajalne. W ten 
sposób melasa staje się ważnym 
czynnikiem w likwidacji deficytu 
białkowego. Ze Względu ńa duży de
ficyt pasz • białkowych w Polsce ta 
cęcha melasy ma duże znaczenie go
spodarcze. Ponadto przy żywieniu 
zwierząt melasą dużą rolę odgrywa
ją znajdujące się w niej sole mine
ralne j mikroelementy a. zwłaszcza 
kobalt i niektóre witaminy.

Zdaniem Katedry Żywienia Zwie-

Przywrócić
sprzedaż

melasy rolnikom
WITOLD STANIEWICZ

zagadnieniu 
zarówno dla 
jak i przede

wykorzystania melasy 
celów przemysłowych
wszystki m
*

rolniczych.

Jak jest użytkowana 
granicą? Jak wynika z

melasa za 
jntercsują-

cych materiałów ogłoszonych w to
mie III prac Instytutu Przemy
ślu Cukrowniczego, za granicą me
lasa jest obecnie użytkowana na pa
szę W postaci bądź płynnej, bądź też 
wysłodków zmelasowanych oraz 
kombinacji różnych mieszanek pa
szowych. Melasa służy także do prze
robu na spirytus, przy produkcji 
którego zależnie od stosowanego pro
cesu technologicznego otrzymuje się 
szereg wartościowych artykułów u- 
bocznych. Ponadto melasa jest odeu-

SPROSTOWANIE

W artykule Przemysława Małka 
pt. Nowy etap rozwoju (2. Gt nr 
50'60 r.) na początku trzeciego pod
rozdziału mylnie podano, że Woje
wództwo szczecińskie wytwarza 
5,4% dochodu narodowego. Powin
no być, że województwo szczeciń
skie wytwarza 5,4% produkcji czy
stej kraju w dziale transportu.

Nr 1 „Przeglądu 
Technicznego”

zawlera Mika publikacji zasługują
cych nie tylko na przejrzenie, ale. 
J na przechowywanie w podięeznym 
miejscu, zgodnie bowiem z tradycją 

Nowego Roku w numerze ogłoszono 
wytyczne planów rozwoju ważniej
szych działów naszego przemysłu za
równo na rok 1961, Jak- i na cały 
okres planu pięcioletniego. I^otyczy 
to w szczególności przemysłu 'maszy
nowego (artykuły J. Kopińskiego, J. 
Budaszewskiego. R. Majewskiego), 
chemii (M. Kow.), kolejnictwa (W. 
Dowiatta) I Innych.

Ze wzglądu na stale rosnącą rolą 
tlumlnlum w rozwoju życia gospo
darczego oraz na wielkość inwestycji,
Jaklo mają być 
zwiększenia Jeęo
czątkowany został

zrealizowane dla 
produkcji, zapo- 
przez 'S. Kawlń-

rkleąo cykl artykułów poświeconych 
temu tematowi pt. „Aluminium me
tal nowych czasów".

Najważniejszą Jednak pozycją nu
meru Jest programowy artykuł 
wstępny prezesa Zarządu NOT B. 
Rumińskiego pt. „Aby każdy Wie
dział dobrze dla kogo pracuje 1 o 
jaką sprawą sic bije". Na tle historii 
NOT, w artykule tym podkreślone 
zostały główne wytyczne dla ruchu
stpwarzvuzen 

„Chcemy 
m. In. InZ.

। naukowo-lerhnliznyrh. 
hvc twórcami - plsze
Rumiński

ludźmi, których myśl
tzn. tnldini

1 program
działalności mocą być w polni zrea- 
Jlzowan’» I urzeczywistnione*1.

Z innych pozycji. na któro trzeba 
zwrócić uwaue czytelników Życia 
Gospodarczego. warto podkreślić 
spr”wo^danle z konferencji mu’ owo- 
tecbnWnej, noAwleconel problemom 
ekonomiki trnkoH elektrycznej, zor- 
gnnizowanei niedawno przez dwa 
stowarzyszenia: inżynierów komuni
kacji (S»TK<m*M I elektryków (SFrn. 
Na konferencji tri'1 niestety, mlmc 
zanroszenla. nl° było ekonomistów.

Interesująco dane, charakteryzują-
Ce czytelnictwa w zakładach
przemvsl-wych 7«wl»rą hrótkn ml' 
ka Tałelkl j>'. ..Biblioteka fach" ■ 
i jej czytelnicy". (t)

ków cukrowych. ze względu na to, 
że gorzu-lniclwo rolnicze nawet w 
warunkach kapitalistycznej konku
rencji przynosi na tyle poważne ko
rzyści ogólnogospodarcze, że opłaca 
się produkować z nich spirytus, po
mimo że koszty produkcji spirytusu 
z okopowych są wyższe niż z me
lasy. Jednak nowe kierunki produk
cji spirytusu z produktów chemicz
nych wypierają melasę i z przemy
słu spirytusowego. Toteż w najbar
dziej rozwiniętych krajach kapitali
stycznych zarówno w USA jak i W. 
Brytanii, NRF i Francji Coraz po
ważniejsze ilości melasy przeznacza
ne są na cele paszowe. Należy przy 
tym podkreślić fakt przeznaczenia 
przeszło 65 proc, melasy na cele pa
szowe w USA, gdzie przecież istnie
ją znaczne nadwyżki zbożowe eks
portowane za granicę i gdzie wobec 
tego baza paszowa zaspokaja zupeł
nie potrzeby rozwiniętej hodowli.

Jak przedstawia się wykorzystanie 
melasy w Polsce? W okresie mię
dzywojennym melasę przerabiano w 
Polsce przede wszystkim na spirytus

łącznie w kierunku kompleksowego 
przerobu melasy. Nas jednak Inte
resuje przede wszystkim zagadnienie 
wykorzystania melasy na paszę j dla 
celów spożywczych. Źródłem tych 
tendencji jest szukanie sposobów 
wyrównania bilansu paszowego na 
przykładzie znacznego wzrostu zuży
cia melasy na paszę za granicą.

*
Zawartość w melasie podstawo-

rząt SGGW oraz jej kierownika, 
prof., Abgarowicza a także Poznań
skiej Katedry Żywienia prof. Ga
węckiego, przeznaczenie melasy na 
paszę daje następujące korzyści:

1. zwiększenie 
wodanowych,

2. zwiększenie 
przez bydło pasz

3. zwiększenie

ilości pasz węglo-

wykorzystania 
objętościowych.

wykorzystania

wych składników 
węglowodanów i 
względnie niezbyt 
skrobiowa melasy

odżywczych — 
białek — jest 
duża. Wartość 

odpowiada me

i drożdże iw 
Część tylko 
plantatorzy w 
łem wyżej, 3

1938 r. ok. 48 pice), 
melasy otrzymywali 
ilości, jak wspomma- 
kg za 1 tonę dost^-r-

czonych buraków. Pewne ilości me
lasy eksportowano (w 1938 r. ok.
30 proc.). Rozmiar tego eksportu za
leżał od koniunktury na rynku mię
dzynarodowym i w ostatnich lalach 
przedwojennych utrzymywał się w 
granicach 16—26 tys. ton.

Po wojnie melasa stała się surowi
com reglamentowanym przydziela
nym do poszczególnych celów 
ustalonego planu. Powojenne umo
wy plantacyjne nie przewidywały 
przydziału melasy za dostarczony 
surowiec. Do roku 1948 pewne ilości 

. melasy były eksportowane.

spełna */» wartości skrobiowej zboża, 
zaś zawartość właściwego białka jest 
w nim bardzo mała. Przy tym skar
mianie melasą jest dość kłopotliwe. 
Przy nieumiejętnym dawkowaniu, 
melasa wodnista (ponad 25 proc, wo
dy) źle się przechowuje, gdyż cukier 
ulega rozkładowi na kwasy orga
niczne. Z tych względów melasa nie 
była dotychczas w Polsce paszą 
popularną i poszukiwaną, zwłaszcza 
przed wojną, gdy mieliśmy znaczne 
nadwyżki eksportowe zbóż. Toteż 
obecnie atrakcyjność melasy jako 
paszy może być zapewniona jedynie 
przćz jej względnie niską cenę. Z 
drugiej strony zaopatrywanie wst 
bezpośrednio w melasę może prowa
dzić do pewnych nadużyć polegają
cych na pędzeniu z niej samogonu.

Byłoby jednak poważnym błędem
niewykorzystanie doświadczeń za-

przez bydło azotu niebiałkowego 
dzięki silniejszemu rozwojowi bak
terii syntetyzujących białko.

4. usprawnienie gospodarki pasza
mi, poprawa jakości kiszonek,

5. zmniejszenie strat rOzpyłowych 
w wytwórniach pasz,

6. przesunięcie części zbóż pastew
nych i otrąb z" żywienia bydła do 
tuczu trzody chlewnej, •

7. w dalszej perspektywie za po
mocą melasy włączenie do pasz 
mocżnika a nawet amoniaku i prze
rób ich na pełnowartościowe biał
ko zwierzęce.

Te cechy melasy jako paszy po
winny być jednak ujęte w określo
ne stosunki .ilościowe, które dałyby 
podstawę do kalkulacji efektywnoś
ci ekonomicznej skarmiania melasą. 
Wskazuje to na pilną potrzebę:

a) dalszych doświadczeń z żywie
niem melasą,

b) dokładniejszej łnforrftacji w tej 
dziedzinie zarówno z teorii jak i z 
praktyki zagranicznej, pozwalającej 
określić bliżej użyteczność gospo
darczą melasy jako paszy.

Pewne światło na to zagadnienie 
rzucają badania radzieckiego uczo
nego prof. Popowa, które wykazują, 
jaką rolę może i powinna odegrać 
melasa zawierająca cukier w ży
wieniu zwierząt. Staje się ona po
żywką dla mikroflory żwacza, dzia
łalność której prowadzi nie tylko do 
prawidłowego trawienia pobranych 
pokarmów ale i syntezy białka, 
brak którego tak bardzo odczuwa 
rolnictwo.

' Można stąd wyciągnąć wniosek, że 
zadawanie bydłu suszonych wysłod
ków nasyconych amoniakiem czy a- 
monem i osłodzonych melasą u- - 
przednio odpotasowaną przez za- 

- mianę jonów potasu na jony amonu 
spowoduje dostarczenie zwierzęciu, 
cukru, który będzie służyć jako po
żywka dla mikroflory oraz azotu 
bezbiałkowego, Węglowodanów i glu
kozy, z których bakterie dokonywać 
będą syntezy strawnego białka.

Oczywista, w tym kierunku iść 
powinny dalsze doświadczenia:

1) technologiczne — polegające na 
wypracowaniu metody nasycania 
suszonych wysłodków amoniakiem 
czy amonem oraz nad odpotasowa- 
niem melasy przez zamianę go a- 
monem,

2) żywieniowe — które winny wy- ■ 
kazać, czy pozostałość cukru w wy
słodkach oraz w odeukrzonej mela
sie jest wystarczająca jako pożywka 
dla mikroflory,

3) ekonomiczne — ustalające kosz
ty suszenja. amonowania i od,potaso
wania melasy oraz koszty żywienia 
w ten sposób podaną melasą a także 
ustalające ilości i wartości produk
tów uzyskanych od zwierząt przy 
podobnym sposobie żywienia.

Już dzisiaj można wyciągnąć 
pewne wnioski, jak należy użytko
wać część melasy na cele paszowej 
przede wszystkim należy przywró 
cić przedwojenny zwyczaj dostar
czania plantatorom pewnej ilości 
melasy na paszę w wysokości 3 kg 

' za .dostarczoną 1 tonę buraków. Przy 
czym melasa ta powinna być użyta 
przez rolników plantatorów w 
pierwszym rzędzie na melasowanis 
bogatych w białko zielonek przy za1- 
kiszaniu i to zarówno na wiosnę jak 
i na jesieni przy sporządzaniu tych 
mieszanek z poplonów. Poza tym 
stopniowo należy dostarczać coraz 
większej ilości melasy na potrzeby 
przemysłu paszowego, który w mia
rę swego rozwoju winien zgłaszać 
zapotrzebowanie na melasę i to w 
postaci jaką uzna za najbardziej 
d'a siebie wskazaną.

W Poznaniu odbyła się niedawno 
Sesja paszowa, która przyczyniła się 
do nagromadzenia bogatych mate
riałów (27 referatów) o treści jednak 
przeważnie technologicznej. Winny 
one być gruntownie przeanalizowa
ne przez ekonomistów, a wówczas 
gdy praca zostanie ukończona, należy 
zwołać drugi zjazd, ale już wyłącznie 
spośród rolników, którzy zastanowili
by się w jakich warunkach i w jaki 
sposób należy wykorzystać doświad
czenia technologów oraz wypowie
dzieli -opinię o możliwości a nawet
konieczności korzystania coraz
większym zakresie z produkcji prze- 
mvslu paszowego, który należy roz
wijać w coraz szerszym zakresie.

Obecnie Polsce melasa jest
przerabiana głównie na alkohol, a 
oprócz tego na drożdże piekarnicze i 
pastewne, rozpuszczalniki i cytry
nian wapniowy. Bardzo niewielkie 
ilości prz.znaczane są także do in- 

' nych celów.
W ostatnim 10-leciu przedwojen

nym produkcja melasy utrzymywała 
się powyżej 100 tys. ton rocznie, na
tomiast po wojnie, w związku z roz
wojem przemysłu cukrowniczego 
produkcja ta silnie yarosla j ostat
nio przekroczyła ćwierć miliona ton.

BADAŃ

samiczych braków omawianego 
opracowania (poza niejednolitością 
w czasie ustaleń PZU) jest to, że 
jednostką statystyczną był budy- 
,nek a nie gospodarstwo. Informacji 
o budynkach nie powiązano z pozo
stałymi cechami charakteryzującymi 
gospodarstwa rolne. W rezultacie 
wiemy ile i jakich jest budynków 
wiejskich na obszarze każdego wo
jewództwa. Nie wiemy natomiast 
jakie kategorie gospodarstw posia-
dają budynki 
ści i jakości, 
czuwają ich

Wykonanie

w wystarczającej ilo- 
a jakie kategorie od- 
brak -’).
specjalnego badania

*
Na tle zmian zachodzących w dy

sponowaniu melasą na Zachodzie, 
Polska przedstawia bardzo charak
terystyczny wyjątek. Zużytkowanie 
melasy bowiem u nas poszło zdecy
dowanie w odwrotnym kierunku niż 
za granicą, co dowodziłoby, że nasza 
gospodarka melasą nie uwzględnia 
dostatecznie doświadczeń innych 
państw rozwiązujących podobne pro
blemy. Nic więc dziwnego, .że po
wstały obecnie, zwłaszcza w związ
ku z zeszłoroczną suszą i brakiem 
pasz, dążenia ćo zmiany powyższej 
polityki. A więc dążenie do znaczne
go zmniejszenia przerobu melasy na 
spirytus i zaniechania odeukrzania 
melasy.

Jak już wspominaliśmy wyżej, za
równo w Niemczech zachodnich ja.K 
i w USA produkcja spirytusu z me
lasy została ostatnio znacznie ogra
niczona na korzyść spirytusu synte
tycznego, natomiast produkcja spiry
tusu z roślin okopowych lub kuku
rydzy została utrzymana. W świetle 
powyższego wnioski sugerujące mak
symalne ograniczenie nieopłacalnej 
produkcji spirytusu ziemniaczanego 
wydają się nleslUsżne, gdyż nie 
uwzględniają zupełnie ubocznych 
korzyści rolnictwa, które są brane 
pod uwagę wszędzie, nawet w tych 

, krajach, gdzie dalszy rozwój rolnic
twa i zwiększenie jego produkcji nie 
jest tak nieodzowne jak w Polsce. 
Toteż wszędzie za granicą zmniej
szając bardziej opłacalną produkcję 
spirytusu z melasy, utrzymuje się 
jednak jego produkcję z okopowych.

Biorąc jednak pod ujragę. że prze
mysł spirytusowy jest obecnie w 
Polsce odbiorcą bardzo dużej ilości 
melasy problem jej wykorzystania 
należy rozpatrywać również i pod 
kątem zaopatrzenia przemysłu spi
rytusowego. Uznając więc ze wzglę
dów rolniczych celowość rozwoju

P
rzeprowadzony w grudniu 1960 
r. Spis Powszechny nie dostar
czy niestety . informacji o bu
dynkach w indywidualnych gospo
darstwach rolnych. W związku z 

tym potrzeba przeprowadzenia ba
dań, dotyczących budynków tych 
gospodarstw jest hadal aktualna.

Obecnie jedynym źródłem wiado
mości o budynkach gospodarstw 
rolnych są materiały Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń. Szczegółowe 
materiały znajdują się w powiato
wych inspektoratach PZU w postaci 
wykazów ubezpieczeniowych i za
wierają wszystkie niezbędne dane 
dotyczące ubezpieczonych budyn
ków. Zasługą PZU jest przeprowa
dzenie po raz pierwszy w 1957 r. — 
na podstawie tych materiałów — 
badania budynków metodą reprezen
tacyjną przy wylosowaniu około 
5% wykazów ubezpieczeniowych. 
Wyniki tego badania zostały ujęte 
w wydanej przez GUS szczegóło
wej publikacji '). Badanie to jednak 
nie jest wystarczające. PZU prze
prowadzi! je i dostosował do swoich 
potrzeb i celów, a więc dla szersze
go użytkowania zawiera ono szereg 
usterek i nieścisłości. Jednym z za-

statystycznego w celu ustalenia sta
nu wyposażenia gospodarstw rol
nych w budynki wydaje się zada
niem bardzo pilnym. Brak’ tych da
nych uniemożliwia bowiem dokona
nie pogłębiającej analizy potrzeb in
westycyjnych naszego rolnic, /a i je
go możliwości produkcyjnych. Środki 
trwale stwarzają przecież ogólne 
warunki dla wzrostu produkcji na 
dalszą metę, stanowią „silę" ; pro
dukcyjną gospodarstw.

Podstawę tego badania mogłyby 
stanowić wykazy ubezpieczeniowe 
budynków związanych z gospodar
stwami rolnymi znajdującymi się 
na obszarze wsi, miast i osiedli. W 
ten sposób zostałyby wydzielone bu

nych do wykonania omawianego 
badania.

Wyniki tego badania posłużyłyby 
do stwierdzenia ile gospodarstw w 
poszczególnych grupach obszaro
wych nie posiada poszczególnvćh 
budynków, a ile z nich dysponuje 
pewnymi rezerwowymi powierzch
niami produkcyjnymi, co wobec 
planu wzrostu produkcji rolnej (W 
tym produkcji zwierzęcej w szcze
gólności) jest sprawą istotną.

Ponadto wyniki tego badania mo
głyby bvć wykorzystane do:

1) lepszego rozeznania w stanie 
zabudowań i budownictwa (które 
dotąd rozwijało się często samorzut
nie bez ewidencjonowania i kontro
li) a zatem do określenia zakresu
ingerencji w prawidłowy
rozwój budownictwa chłopskiego l 
ustalenia iego zakresu;

2) pogłębienia badań nad ekono-
miką specyfiką budownictwa
chłopskiego oraz efektrwnnśca wy
korzystywania poszczególnych ro
dzajów budynków;

3) ustalenia względnie skorygowa-
nia planów 
budowlanych

produkcji materiałów 
i jej rozmieszczenia

terytorialnego;
4) ustalenia, dostosowanej do 

określonych potrzeb, odpowiedne)
polityki kredkowej oparciu o

dynki związane 
rolnymi z ogółu 
skich.

Materiały PZU

z gospodarstwami 
budynków wiej-

poza danymi do-
tyczącymi budynków są jednak dla 
omawianego badania niewystarcza
jące, ponieważ nie zawierają da
nych o ogólnej powierzchni gospo
darstw z wyodrębnieniem po
wierzchni użytków oraz liczbie zwie
rząt gospodarskich. W związku z 
brakiem tych danych koniecznych 
do korelacji z danymi o budynkach, 
należałoby zastanowić się nad mo
żliwością uzyskania ich z innych 
źródeł. Do tego celu można wyko
rzystać coroczną jesienną reje
strację zwierząt podlegających obo
wiązkowemu ubezpieczeniu przepro
wadzaną dla celów PZU przez pra
cowników rad narodowych. PZU 
byłoby wtedy w posiadaniu wszyst
kich niezbędnych danych koniccz-

środki własne gospodarstw;
5) opracowania, w oparciu o usta

lone potrzeby budownictwa, planu 
pomocy fachowej, a w związku z 
tym także planu rozwoju rzemiosł 
budowlanych na wsi;

6) opracowania planu ujęcia bu
downictwa w indywidualnych go
spodarstwach rolnych w planowe
ramy zabudowy
uwzględniającej z jednej

przestrzennej

warunki gospodarcze danego
strony

rejo-
nu, z drugiej - mające w perspek
tywie nastąpić zmiany w formach 
i metodach produkcji rolniczej.

SŁAWOMIR MIERZEJEWSKI

1) ..Budynki wiejskie 1957" GUS Sta
tystyka Polski, zeszyt 4. Seria F, War
szawa 1958 r.

-’) Patrz A. Wanatowskl „Klika wnio
sków ze statystyki budynków wiej
skich". „Wiadomości Statystyczne", ze
szyt 4. 1958 r. str. 12, szpalta 2,



Eudcwa DBweF „Królowej" 
w Anglii

Pasjonująca opinią angielską od wie
lu miesięcy sprawa budowy nowoczesne
go statku pasażerskiego, który by zastą
pił starzejącą się „Queen (Królową) Ma- 
ry* została już rozstrzygnięta.

Zgodnie z wnioskiem specjalnej komisji 
rząd Macmlllana postanów 1 udzielić 
kompanii Cunard Linę pożyctkl w wy
sokości 18 min funtów na bud iwę statku 
pasażerskiego o pojemności 75 tys. ton.

Pełny koszt budowy tego statku, obli
czonego na 2 270 pasażerów, wyniesie oko
ło 38 min funtów; brakujące zatem 12 
min funtów towarzystwo okrętowe Cu
nard Linę, będące właścicielem „Queen 
Mary" pokryje z własnych środków.

Nowy statek będzie rozwifać szybkość 
29 1/2 węzłów a pod względem urządzeń 
1 komfortu ma nie ustępować najbardziej 
luksusowym statkom świata.

Światowa produkcja 
zegarków

Światowa produkcja zegarków, jak po
dają źródła szwajcarskie, wynosi obec
nie około 80,5 min sztuk rocznie. Z tej 
liezby na Szwajcarię przypada 35 min 
sztuk i na resztę świata - 45,5 tnln. 
W porównaniu z okre.em przedwojen
nym produkcja zegarków w Szwajcarii 
podniosła się o W, a w święcie bez 
Szwajcarii — o 90 .

Głównym Importerem szwajcarskich ze
garków są Stany Zjednoczone, do któ
rych w 1959 r. wywieziono zegarków za 
sumę 285.5 min franków szw. (o li c 
w ęcej niż w roku 1958).

Ostatnio o zdobycie rynku amerykań
skiego zabiegają Japonia, Francja 1 NRl. 
Japonia w 1958 roku wyprodukowała 4.5 
min sztuk wobec 1 miliona w okresie 
przedwojennym. Francja również 4.5 
min sztuk, NRF 7,7 min szt. (o 35' < 
więcej niż przed wojną).

Swoją produkcję podniosły również 
Anglia i Włochy. Toteż udział Szwaj
car i w światowej produkcji zegarków 
z 51rt przed wojną spad! obecn‘o do 
43 ,. (HF)

Rozwijające się procesy Integra
cji doprowadziły w latach pięć
dziesiątych do powstania w Eu

ropie Zachodniej szeregu międzyna
rodowych organizacji gospodarczych, 
technicznych i naukowych. Oficjal
nym ich celem (poczynając od Eu- 
ropijskiej Wspólnoty Węgla i Sta
li, a kończąc na ostatnio powsta
łym Eurochemicu) jest zapewnienie 
rozwoju gospodarczego i dobroby
tu ludności krajów członkowskich.

Rzeczywistym ich celem jest dą
żenie do zabezpieczania się przed 
dominacją USA w gospodarce 
śwata kapitalistycznego i przed 
skutkami ewentualnego kryzysu.

Jednym ‘z przykładów sprzeczno
ści między subiektywnymi dążenia
mi polityków, działaczy gospodar
czych i naukowców, a raaczywsto- 
ścią gospodarczą i polityczną świa
ta kapitalistycznego jest sprawa 
Euratomu.

Euratom, czyli European Atomie E- 
nergy Communlty został powołany do 
życia na konferencji w Rzymie w dniu 
25 marca 1957 r. koncepcja Europejskiej 
W«pólno*y Atomowej powitała Już wcze
śniej. Po raz piei wszy została ona wy
sunięta na konferencji w Messtale 
(Włochy) w 1955 r„ a więc w tym sa
mym czasie, kiedy NRF uzyskała zgodę 
mocarstw zachodn'<h na op-acowane 
zagadnień związanych z wykorzystanej! 
energii jądrowej w skali przemysłowej 
(5.V.195S r.).

Dzlala'ność swą rozpoczyna Wspólno
ta Atomowa jednak dop'ero 1 styczn a 
1958 r. Rok 1958 Jest okresem «dość in
tensywnych prac organizacyjnych. Dzia
łalność naukowo badawcza i Inwesty
cyjna przypada dopiero na rok 1939.

Głównym zadaniem EuropeJ ki-j 
Wspólnoty Atomowej Jak głosi statut

Z 
notat
nika 
kores
pon
denta

Jeden z nowoczesnych domów 
przy bulwarze Magheru.

Wesoło podchmielony jegomość stanowił tam 
taką osobliwość, że przysłuchiwałem się • jego 
pijackim wynurzeniom dłuższą chwilę. Czy to 
at,y na pewno Rumun... Bo w tym kraju nie widzia
łem właściwie pijanych. To znaczy — pijanych na 
obraz i podobieństwo nasze. Zdumiewające, tyłe tu 
trunków i bynajmniej niedrogich... Rumuni po pro
stu piją inaczej. Rum, choć niezły i niedrogi, nie 
cieszy się tam zbyt wielkim powodzeniem. U wielbią ją 
natomiast „zujkę”. Jest to coś w rodzaju śliwowicy 
do 28—30"/« mocy. Młodzi czy starzy siedzą sobie przy 
kieliszku takiej zujki i potrafią „ciągnąć” z niego 
małymi łyczkami przez godzinę. To samo czynią z ko
niakiem. Albo piją wino. Gdy demonstrowałem Ru
munom polski sposób załatwiania się z zawartością 
kieliszka (chlup!), unosili brwi i kiwali w zdumieniu 
głowami. Co kraj, to obyczaj...

Z kolei ja się dziwiłem, gdy w restauracji lub 
kawiarni kelner właściwie icypelniał swą powinność, 
nie usiłując odgrywać roli pechowego barona, który 
tylko przejściowo i tylko wskutek nieszczęśliwego 
zbiegu okoliczności zmuszony jest obecnie wykonywać 
owe, nie licujące z jego godnością funkcje. Za to do
pisują. Opowiadano mi, że bez względu na to czy 
pieczywo na stole było czy nie, w rachunku zawsze 
jest, i to w ilościach pokaźnych. Nie uwierzyłbym, 
gdybym parokrotnie nie doświadczył tego na własnej 
skórze. Widocznie są jednak w tym zawodzie pewne 
prawidłowości...

Takich drobiazgów znajdzie się zawsze wiele w no
tatniku korespondenta wyjeżdżającego za granicę. Są 
wynikiem spostrzeżeń, obserwacji oczywiście powierz
chownych, na gorąco. Cośkolwiek jednak o kraju 
mówią.

Gdy przyjechałem do Bukaresztu, pewien dom na 
bulwarze Magheru, pryncypialnej ulicy miasta, pod
ciągnięto do siódmego piętra. Budynek montowano 
wyłącznie z dużych elementów prefabrykowanych. 
Gdy wyjeżdżałem po dwóch tygodniach, gotowych by- 
Zo już 9 pięter. Inny przykład. Opowiadano mi, że 
w lutym rozpoczęto kopanie dołów fundamentowych, 
c w sierpniu do wielkiego, 12-piętrowego domu wpro
wadzili się już mieszkańcy.Tempo budowy domów jest w Rumunii wręcz osza
łamiające. W hotelu w Bacau, mieście wojewódzkim 
na wschodzie* kraju, zostałem zbudzony w środku 
nocy stukiem i glosami ludzkimi; wyjrzałem przez 
okno - opodal, przy świetle reflektorów szła pełną 
p irą budowa domu mieszkalnego. W Rumunii buduje 
się na 2 lub 3 zmiany i w dużej części — systemem 
uprzemysłowionym.

Wskazuje to, nawiasem mówiąc, na charakterystycz
ną cechę gospodarki rumuńskiej: dużą liczbę rąk do 
pracy. Fakt ten wpływa być może w pewnym stopniu 
mobilizująco na sprawność obsługi w restauracjach, 
kawiarniach, w sklepach, na dyscyplinę pracy w za
kładach produkcyjnych.

fest pomoc we wzroście standardu ży
ciowego w krajach członkowskich po
przez rozwój wykorzystania energii ją
drowej (we współpracy z Europejską 
Wspólnotą Węgla i Stall oraz OEEC). 
Euratom winien wnieść również swój 
wkład w ustanowienie „United States 
of Europe — Stanów Zjednoczonych 
Europy** (Por. Euratom - General Re
port tor 1960, Nuclear Energy, june 
1860, a. 262).

W skład. Euratomu wchodzi sześć 
następujących państw: Belgia, Fran
cja, Holandia, Luksemburg, NRF i 
Włochy.

Ogólne zadania Euratomu określa 
art. 2 Układu o powołaniu Europej
skiej Wspólnoty ‘Atomowej. Inne 
punkty postulują zabezpieczenie ryn
ku zbytu 1 dostęp do najlepszych źró
deł technicznych poprzez utworze
nie wspólnego rynku na materiały 
i»urządzenia jądrowe.') wolny prze
pływ kapitałów przeznaczonych na 
inwestycje w przemyśle atomowym 
i swobodę zatrudnienia fachowców 
wewnątrz wspólnoty. Na ogólną 
ilość około 200 artykulpw Układu, 
szczególnie interesujący jest artykuł 
24, który głosi, że należy utrzymać 
w tajemnicy osiągnięta wyniki ba
dań, o ile ich ujawnienie mogłoby 
zaszkodzić interesom obrony jedne
go lub więcej członków wspólnoty. 
Artykuł ten mówj więcej niż setki 
zapewnień kierowników Euratomu 
o pokojowym wykorzystaniu ener
gii jądrowej.

Jałcie są podstawowe kierunki 
działania, jaka jest rola poszczegól
nych państw członkowskich oraz 
Jak przedstawiają się dotychczaso
we wyniki działania Euratomu? 
Spróbujmy odpowiedzieć kolejno na 
te pytania,

Lecz nie o to w tej chwili idzie. Rumuni wyprze
dzają nas nie tylko pod względem tempa budowy do
mów, ale i przodują w dziedzinie architektury. Jest 
to architektura na wskroś nowoczesna, a jak mnie 
zapewniano — również tania. Wielokondygnacjowe bu
dynki mieszkalne na placu Republiki, przy Calea 
Victoriei w Bukareszcie zachwycają pięknem i celo
wymi rozwiązaniami.

Mamaia, Eforie i cały w ogóle pas miejscowości 
wypoczynkowych, nad Morzem Czarnym kolo Kon
stancy — to przykłady nowoczesnej architektury. Este
tyka splata się tam z celowością i wygodą. Szkło 
i beton, oto główne tworzywa budowlane w tych re
gonach Rumunii, które miałem okazję oglądać dzięki 
uprzejmości redakcji bukareszteńskiej „Probleme eco- 
nomice”.

*

Bukareszt uchował się szczęśliwie przed, skutkami 
wojny. Prawie nie naruszone miasto prezentuje oka
zale centrum — szeroki bulwar Gen. Magheru z wy
sokimi gmachami, które choć budowane jeszcze przed 
wojną i dziś śmiało pretendować mogą do nowocze
sności. Przynajmniej — w porównaniu na przykład z na
szymi Alejami Jerozolimskimi, które obdarowane bu
dynkami „ni z pierza ni z mięsa” (od Marszałkowskiej 
do Cedetu), zeszpecone zostały na kilkadziesiąt lat. Nie 
mówiąc już o innych dzielnicach. W każdym razie 
rumuńscy architekci wydają się nie przywiązywać 
wagi do tzw. nawiązywania do „stylowego" otoczenia. 
Druga połowa XX wieku ma prawo do właściwego 
sobie stylu — i basta.

Jazda miejskimi środkami komunikacji w Buka
reszcie zawsze wywoływała u mnie westchnienie za
zdrości. Tramwaje, trolejbusy i autobusy nigdy, na
wet w godzinach największego nasilenia ruchu, nie 
bywają tak przepełnione, jak w naszej stolicy. No 
cóż, miasto nie ucierpiało od wojny...

Stolica Rumunii słynie z pięknych wystaw, muzeów 
itp. O jednym takim muzeum warto parę słów po
wiedzieć. Jest to muzeum regionów. W parkowej 
dzielnicy miasta na dużej przestrzeni zebrano domy 
wiejskie z całym wewnętrznym wyposażeniem, właści
we dla każdego regionu kraju. Każdy domek jest zbudo
wany w stylu danej dzielnicy, wyposażony w charakte
rystyczne przedmioty gospodarskie. stroje, naczynicf, 
instrumenty. Znajdujemy tam nawet stylowe kościół
ki. Wszystko to pieczołowicie konserwowane i uzupeł
niane. Tak więc za 1 leję można W ciągu paru godzin 
„zwiedzić" wszystkie dzielnice Rumunii, poznać cały 
jej folklor. Muzeum to robi 'duże wrażenie.

Jak żyją ludzie w tym kraju? Rumunia była ongiś 
jeszcze bardziej zacofana niż Polska. Ten piękny, 
malowniczy kraj, bogato wyposażony przez naturę, był 
bardzo źle przez przedwojennych władców zagospoda-

Główne ItterunM działania.
Kierunek pracy Euratomu został 

nakreślony w raporcie generalnym 
na rok 1050. Program działania, jak 
wynika z tego raportu, obejmuje 
następująca główne dziedziny: roz
wój nauk podstawowych 1 stosowa
nych, rozwój przemysłu atomowe
go oraz badanie jego ekonomika, 
dystrybucja materiałów rozszcze
pialnych i urządzeń jądrowych, za
bezpieczenie informacji,

EURATOM
STEFAN MARCINIAK

Program badawczy Euratomu 
koncentruje się wokół trzech głów
nych problemów: 1) stosowania izo
topów; 2) produkcji energii elektry
cznej; 3) opracowania kontrolowa
nych reakcji termojądrowych.

Program ten realizowany jest w 
ośrodkach badawczych postawio
nych do dyspozycji Euratomu przez 
kraj 3 członkowskie.

Jednym z głównych ośrodków badaw
czych Euratomu Jest włoskie Centrum 
Badawcze łspra. Ośrodek ten wyposa
żony został w reaktor ciężkowodny o 
mocy 5 MW (t.). W Holandii badania 
będą prowadzone w Holenderskim Cen
trum Reaktorowym Petten — gdzie bę
dzie się korzystało z reaktora do ba
dań materiałowych (obecnie reaktor ten 
znajduje się w budowie).

i Europie Zachodniej

Badania termojacrowe podjęte.• USA. W.Brytanii

Kraj /J ilość śroauów/
1058 1959

Personel Budżet
• min doi.

Personel Budżet 
w oin aol.

W. Brytania 120 5 150 6
USA 183 28,7 5*7 58,0
Euratom

Belgia m 6 0,07 |
W 8 P teł 65 1,2 110 2,0
Francja /i/ 25 0,8 50 2,5
Włochy /i/ 6 0,15 12 0,55
Holandia /i/ 18 0,25 50 0,5
Euratoa razem; 114 2,40 208 5,42

x/ Por. E.P.Faulsen - Thermonuclear Boaearch in the Kurato*
Couutrlea, tfuclear Energy - June 1960 r. e. 267

Udział Belgii i Włoch jest raczej 
skromny. Zadziwiające jest nato
miast to. że chociaż Francja jest 
czwartą potęgą atomową świata, to 
liczba uczonych zatrudnionych w

Bswąrto wstępne porozumienie z Nie
miecką Rcpuoliką Federalną o umoż
liwienie budowy laboratorium oraz Wy
korzystanie do celów badawczych Ato
mowego centrum Badawczego w Karls
ruhe. Ośrodek ten ma być wykorzysta
ny do badań 1 rozwoju wykorzystania 
plutonu i elementów transuranowych.2)

Czwarty ośrodek znajduje się w Bel
gii w Moi. W ośrodku tym grupa 25 
uczonych z różnych państw, członków 
Euratomu pracuje nad zagadnieniem 
stworzenia radioizotopów, ' klasyfikacją 
źródeł promieniowania, pomiarem ab
sorpcji neutronów i śn.

W dziedzinie wykorzystania energia

jądrowej do produkcji energii elektry
cznej Euratom zawarł 30 porozumień (w 
tym 23 porozumienia z firmami amery
kańskimi).

Euratom blerze również udział w re
alizacji dwu projektów OEEC. w* budo
wie reaktora typu BWB w Halden w 
Norwegii oraz w budowle ośrodka ato
mowego w Wlnfrith Health w Anglii.

W celu zapewnienia rozwoju badań 
nad kontrolowanymi reakcjami termo
jądrowymi Euratom zawarł umowę z 
CEA (Commissariat a FFnergle Ato- 
mlque - Komisariat do spraw energii 
promowej we Francji). Prowadzi się 
rozmowy w tej sprawie z Instytutem 
Fizyki I Astrofizyki Im. Maksa Plancka 
w Monachium.

Jak dotychczas tylko jedna elektrow
nia Jądrowa, k*órej celem Jest produk
cja energii e'ektryczne| znajdu'e się w 
stad nm realizacji. Jest nla budowana 
we Wlnszeci* nad rzelcn Garigiliano e- 
lekt-ownia o mocy 150 MW. Dużo uwagi 
poświęca « 0 w Euratomie «prawom na
pęd» Jądrowego «tatków. Dane zawarte 
w poniższej tablicy charakteryzują ralę 
poszczególnych państw w Euratomie.

tej dziedzinie stanowi jedynie jed
ną trzecią zatrudnionych w NRF. 
Jest to tym bardziej ciekawe, że 
jak wiadomo Niemcy nad energią 
jądrową na skalę przemysłową pra

Plan roziuoju i budżet ZSRR na rok 1961
W dniach 20-23 grudnia 1960 r. obradowała w Mos

kwie VI Sesja Rady Najwyższej ZSRR, która za- 
tw.erdzlla plan rozwoju gospodarki i budżet na iok 
1961, stanowiący część składową zadań obliczonych 
na 7 lal.

Związek Radziecki wstępuje obecnie w trzeci rok 
7-letnieg<r planu obejmującego lata 1959—1965.

Plan rozwoju gospodarki narodowej na r. 1961. Ce
chami charakterystycznymi tego planu ■są:

1. NAKREŚLENIE ZADAŃ NA BOK 1961 PRZEKRA
CZAJĄCYCH WSKAŹNIKI PRZEWIDZIANE NA TEN 
ROK W CYFRACH KONTROLNYCH PLANU 7-LET- 
MEGO. Wzrost globalnej produkcji przemysłowej nu 
wynieść 8,8 proc., a w tym działu „A" (środki pro
dukcji) - 9,5 proc, i działu „B“ (środki konsumpcji) 
— 6,9 proc. Wykonanie tych założeń planu na r. 1961 
spowoduje, że średni roczny przyrost produkcji prze
mysłowej w pierwszych trzech latach planu 7-letnie- 
go wyniesie 10 proc., zamiast przewidywanych na ten 
okres w cyfrach kontrolnych 8,3 proc. W rezultacie 
wartość ponadplanowej produkcji przemysłu w ciągu 
3 lat wyniesie ponad 20 mld nowych rubli. *

2. PRZYSPIESZONY WZROST WYDOBYCM RUD I 
ROZWOJ PRZEMYSŁU HUTNICZEGO, A NA TEJ 
BAZIE PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO. Produkcja Że
laza, stali i wyrobów walcowanych ma wzrosnąć o 
9 proc. Szczególnie szybki, podyktowany potrzebami 
w zakresie rekonstrukcji i modernizacji przemysłu 
będzie rozwój przemysłu maszynowego. Produkcja 
tego przemysłu ma wzrosnąć o 14 proc., a w tym 
dużycb turbin wodnych o 52 proc., urządzeń dla prze
mysłu naftowego o 32 proc., urządzeń dla przemysłu 
chemicznego o 27 proc.

3. SZYBKI ROZWOJ BAZY ENERGETYCZNEJ, PRZY 
JEDNOCZESNYCH ZNACZNYCH I KORZYSTNYCH 
DLA GOSPODARKI PRZESUNIĘCIACH W STRUKTU
RZE BILANSU ENERGETYCZNEGO. Podczas gdy 
produkcja węgla ma pozostać na poziomie r. ub., wy
dobycie gazu ma wzrosnąć o 34 proc., a ropy naf
towej o It proc. W rezultacie udział gazu i ropy 

■naftowej w bilansie energetycznym w r. t961 wynie
sie ponad 42 .proc., a koszt własny 1 tony paliwa 
umownego w porównaniu z r. 1958 obniży się o 13 
proc.

4. SZYBKI, WYPRZEDZAJĄCY POD WZGLĘDEM 
TEMPA INNE GAŁĘZIE PRZEMYSŁU ROZWOJ CHE
MII. Plan • przewiduje wzrost produkcji przemysłu 
chemicznego o 14*/«, a w tym syntetycznego kauczu

rowany. I dziś jeszcze pod względem rozwoju gospo
darczego i stopy życiowej pozostaje za nami w tyle. 
Nic dziwnego, we wszystkich dziedzinach jest wiele 
do odrobienia. Produkcja większości artykułów na 
1 mieszkańca jest jeszcze mniejsza niż w Polsce. Ale 
zaznaczyć trzeba, że zwłaszcJ* w ostatnich latach po
ziom życiowy w Rumunii podniósł się bardzo wydat
nie. Tendencja ta istnieje naturalnie w dalszym ciągu.

Widok ulicy bukareszteńskiej różni się od ulicy 
warszawskiej. Ludzie są ubrani dość monotonnie, acz
kolwiek ze smakiem. Te cechy dotyczą zresztą nie 
tylko odzienia. Natomiast pozazdrościć można Rumu
nom słodyczy. Ciastka i wszelkiego rodzaju wyroby 
cukiernicze mają znakomite, w wielkim wyborze, ale 
i drogie. Niektóre ciastka np. kosztują 3, 4 a nawet 
6 lei (czyli mniei więcej 10 zł). Rumuni przepadają 
za ciastkami i tak jak my wstępujemy na filiżankę 
kawy — oni na ciastka, które tu się popija... wodą 
z kranu. W .estauracji, kawiarni, barze do każdego 
zamówienia dołącza się bezpłatnie czystą wodę. To 
należy do obsługi. Kawy natomiast pije się w Ru

cują dopiero od 1055 r. Bella Jafcą 
NRF zajmuje w badaniach r<rd 
kontaolawanymi reeltocjami temno- 
jądrowymi jest jednocześnie wy- 
kładnilkiem' jej potęgi w innych 
dziedzinach wykorzystania energii 
jądrowej.

Jakie są dotychczasowe wyniki 
działalności Euratomu?

Szereg czynników złożyło się na 
to, że plany Euratomu nie zostały 
zrealizowane zgodnie z założenia
mi. Z ustalonych w 1957 r. 15.000 
MW, przewiduje się wybudowanie 
do 1965 r. elektrowni jądrowych 
o mocy 2000 MW.

Również w innych dziedzinach, 
aczkolwiek z innych powodów za
łożenia Układu o Euratomie nie zo
stały dotychczas zrealizowane, nu 
in. nie stworzono wspólnego cen
trum badawczego, jak to pierwot
nie przewidywano. Nie zestal w 
pełni zrealizowany plan badawczy, 
na który zgodnie z układem prze
znaczono 215 min doi.3) do wykorzy
stania w ciągu 5 lat. Realizacja u- 
mewy USA — Euratom, dotycząca 
budowy (przy współpracy ze Sta
nami Zjednoczonymi) szeregu re
aktorów na uran wzbogacony, na
trafia na wiele trudności. Widocz
nie Amerykanie zdają sobie spra
wę z niebezpieczeństwa rosnącej 
konkurencji. Sprawa patentów, do 
których rejestracji w Euratomie 
zobowiązały się państwa członkow
skie, nie została dotychczas uregu
lowana (ku niezadowoleniu NRF, 
która zgłoska największą liczbę no
wych patentów). Nie działa również 
organ zaopatrzenia Euratomu.

Przykładów nierealizowanych za
łożeń można by przytoczyć więcej. 
Dobrze rozwija się jedynie program 
badań i rozwoju reaktorów pręd
kich oraz zużycia plutonu z reak
torów termicznych, realizowany w 
Leopoldhafcn (NRF) w powiązaniu 
z ośrodkiem w Karlsruhe.

Analiza działalności Euratomu 
wskazuje, że sprzeczności istnieją
ce między państwami kapitalisty
cznymi są silniejsze od wszelkich 
dążeń do porozumień, w szczegól
ności gdy w grę wchodzą sprzecz
ne interesy gospodarcze. Stany Zje
dnoczone czynią widocznie wszyst
ko, by nadal utrzymać wą mono
polistyczną pozycję w dziedune 
produkcji surowców i urządzeń do 
wykorzystania energii jądrowej i 
w miarę możności ograniczyć swych 
konkurentów.

Godnym podkreślenia jest rów
nież fakt, że tak samo jak w in
nych dziedzinach, tak i w dziedzi
nie wykorzystania energii jądrowej, 
na czoło państw Europy Zachod
niej zaczma sie wysuwać Niemiec
ka Republika Federalna. Francja i 
inne kraje należące do Euratomu, 
mimo czynionych wvs:lków pezo- 
stają w tyle. Atomowe sprzeczno
ści są nadzwyczaj s Ine i jak dotąd 
nie widać s.ly, która mogłaby je 
przezwyciężyć.

I) Jak wiadomo państwa Euraiomu , 
tworzą również tzw. wspoinv r. nek 
europejski EEC (European Econunuc 
Commumty).

:) Skądinąd wiadomo, że pluton Jest 
podstawowym surowcem do produkcji 
zarówno bomb atomowych tak i w - 
durowych. Oczywisee pluton znajdzie 
rnwmez pokot««e »«tnw’«ai:e do p~o- 
dukcii np enere-.i e:ek*rs ernei.

•) Por Euratom an der ArbGt - Dię 
Atomwirtschaft nr 3 60 s. 99.

ku a 33*1», smoły syntetycznej t mas plastycznych o 
32*'«, włókien sztucznych 1 syntetycznych o 2u*.».

5. DALSZY STOPNIOWY WZROST STOPY ^VCIO- 
WEJ SPOŁECZEŃSTWA. Przy ogólnym wzroście do
chodu narodowego o 9’/», dochody w przeliczeniu na 
1 zalcudnłonego w gospodarce narodowej mają wzros
nąć o S'h. Wzrostowi zarobków społeczeństwa towa
rzyszyć będzie wzrost produkcji artykułów konsum
pcyjnych, a w tym cukru o 32*n, mięsa o 18* •, mleka 
o ł3*A łtd. Obroty handlu detalicznego wzrosną o 5,8* •, 
a sprzedaż lodówek 1 pralek prawie o 5V*, pianin 
« 27'/«, telewizorów o 18*.>. Do wzrostu stopy życio
wej przyczyni się także oddanie w r. 1961 do użytku 
96 min m kw. powierzchni mieszkalnej, co oznacza, 
że do nowych mieszkań w br. wprowadzi się ok. 
9-10 min radzieckich obywateli.

6. POWAŻNE ZWIĘKSZENIE WYDATKÓW NA IN
WESTYCJE, A W TYM SZCZEGÓLNY NACISK NA 
INWESTYCJE w najważniejszych gałęziach przemysłu. 
Podczas gdy globalne wydatki na Inwestycje rosną 
o 12,6'<, to wydatki na rozwój energetyki, na przemysł 
maszynowy, chemiczny, pczemysl wydobtcia copy naf
towej i gazu, hutnictwo żelaza i metali kolorowych 
mają wzrosnąć o 28'1.

Budżet państwowy na rok 1961. Opracowany został 
w nowych rublach 1 przewiduje po stronie docho
dów 78.993.741 tys. rub., a po stronie wydatków 
77.589.829 tys. rub. oraz nadwyżkę 1.403.912 tys. rub. 
W dochodach budżetu na podkreślenie zasługuje dal
szy w porównaniu z r. 1960 wzrost wpływów od 
przedsiębiorstw państwowych i spóldŁelczych: z 90,3*« 
do 91,2^

Wydatki budżetowe charakteryzują się:
1. Utrzymywaniem się na bardzo wysokim poziomie 

wydatków na gospodarkę narodową - 43,7*« (w ub. 
r. - 44,4¼).

2. Dalszym wzrostem wydatków na potrzeby socjal
ne i kulturalne. Udział tych wydatków z 33,2* > w 
r. ub. wzrasta do 33'A w r. b. Najszybciej bo o 15,6¼ 
rosną tu wydatki na naukę.

3. Spadkiem wydatków na obronę narodową i to za
równo w liczbach absolutnych Jak t pod kątem wi
dzenia udziału tych wydatków w wydatkach global- 
nychi z 12,9’/« w r. ub. do 11.9¼ w r. b.

4. Dalszym spadkiem wydatków na utrzymanie apa
ratu zarządzania. Udział tych wydatków w r. b. ma
leje do 1,4¼ (w r. ub. - 1.5¼).

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

munii stosunkowo niewiele i tylko po turecku. Kawa 
z expressu — to w ogóle rzadkość.

*
Rumunia dokonuje ogromnych wysiłków w celu 

uprzemysłowienia i pełnego wykorzystania bogactw 
kraju. W szybkim tempie rozwija się tam hutnictwo, 
przemysł maszynowy, chemiczny, wydobycie ropy naf
towej i gazu ziemnego. Na rozwój przemysłu w latach 
1960—65 idzie blisko 60 proc, wszystkich nakładów 
inwestycyjnych na gospodarkę narodową. Najwięcej 
uwagi i środków poświęca rząd rumuński przemysło
wi chemicznemu, który ma w tym kraju szczególnie 
dobre warunki rozwoju. Warto napisać na ten temat 

osobno. W. DUDZIŃSKI
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TYGODNIKI o PROBLEMACH GOSPODARCZYCH
W okresie świątecznym, p'oza kil

koma pozycjami szukającymi próby 
oceny minionego roku, tematyka go
spodarcza była stósur.kowb słabo re
prezentowana w prasie tygodniowej. 
Na czoło .wybijały się zagadnienia 
kulturalno-literackie, szpalty czaso
pism pełne były ponadto materiału

autor zalicza: zwiększenie przepusto
wości biur projektowych pracujących 
dla tego eksportu, zalnieresi» anle 
P-iemysłu terenowego' -eksi> rtem 
mniejszych ob.ektow, .zagadnienie 
opłacalności, eksportu, organizację 
akwizycji zamówień eksportowych, 
sprawy kredytów, współpracę handlu

Wieś, przemiany, które nie zawsze są' 
w pełni dostrzegane.

Autor stwierdza:
„Rozwarstwienie klasowe i wyni

kająca ż tego podziału definicja, na 
kim. należy się oprzeć, w ogólnych 
swpich zarysach stanowią niezbitą

rozrywkowego, odpoczynkowego. I zagranicznego z przemysłem, 
wreszcie wielka polityka międzyna
rodowa, k óra na przełomie dwóch 
lat stula się centralnym punktem za-
interesowania prasy całego światu. 
Nic dziwnego, wydarzenia w Kongo, 
w Laos.e, na Kubie, rozważania na 
temat zmiany warty w B'alym Do
mu — wszystko to pasjonuje co dnia 
cpinlę puoliczną świata. A jeszcze 
walka robotników belgijskich przec.w 
pcczynan.om rządowym, jeśzcze na
pięta sytuacja wewnętrzna Francji.

Przesunięcie akcentów 1 zaintereso
wań tematycznych w prasie tyged- 
r. owej utrzymule się nadal w nu
merach noworocznych.

„POLITYKA" przynosi tym razem 
właściwie tylko jedną pozycję w ca
łym tego słowa znaeżemu gospodar
czą: St. Albinowsldego — Fabryki na 
eksport (2) — Opłacalność — Jakość 
— Możliwości. Artykuł, będący częś
cią w ękfzego opracowania, wylicza 
szereg ważnych problemów naszego

Do takich problemów

W tym samym numerze Józef Stnle- 
tańskl w artykule „Siaiystyczna ro
dzina" relacjonuje materiały z bada- 
n.a budżetów rodzinnych. Zestawie
nie tego rodzaju daje obraz docho
dów 1 .wydatków ludności, ilustruje 
w pewnym stopniu strukturę 1 zmia
ny spożycia. Mankamen en) jednak 
tego obrazu — oczywiście bynaj- 
mn.ej n.e zawinionym przez autora 
artykułu — jest fakt, że obraz ten 
ćoiyczy 1959 r. A to w początkach 
1931 r. czytelnikowi już nie wystar
cza. Nasuwa mu natomiast refleksję, 
że w opracowaniu materiałów s aty- 
stycznych, mimo pewnych postępów, 
występują ciągle Jeszcze nadmierne 
opóźnienia. A przecież «powinny one 
sprawniej służyć systemowi sygnall-i 
zacjl.

Warto zwrócić uwagę , na wypo
wiedź Franciszka Pudłowskiego 
< .Sprawy pomijane"), zamieszczoną 
w rubryce ..Listy do redakcji". Autor 
zwraca uwagę na ważne przemany, 
jakim podległa ostatnich latach

tezę.
Chodzi natomiast zerwanie z

pewnym schematyzmem w spojrze
niu przez pryzmat tejże właśnie de
finicji, schematyzmem, który — 
trzeba powiedzieć, pokutuje jeszcze 
w umysłach wielu ludzi zajmujących 
się tzw. problematyką wsi".

Autor wskazuje, że stracił już swą 
wyrazistość „bezkonny biedak" Idą
cy na odrobek, którego Ideą prze
wodnią w życiu jest walka z kula- 
.kłem: ...„współczesny biedak, mato" 
'hektarowy chłop, nie wynajmuje się 
już przeważnie u kułaka, a źródło 
zarobku znajduje poza swoją wsią, 
na robotach państwowych".

I dalej:
„Mobilizacja takiego typu chłopa 

do walki o realizację pewnych okre
ślonych postulatów politycznych jest 
utrudniona. Dlaczego? Dlatego, że 
chłopu temu w pewnym sensie sta
je ' się obojętne to, jaką ma być je
go wieś w przyszłości.

• Możność zarobkowania poza gospo
darstwem wyzwoliła go ekonomicz-

nie, co rpozna Uznać za plus, ale z 
drugiej strony wpłynęła na zamaza
nie jego. klasowego oblicza t jego 
postawy wobec pozostałej części 
wsi".

Autor zauważa zjawisko na pozór 
paradoksalne. Otóż biedny chłop, 
wzmocniony .ekonomicznie, stykający 
się z innymi środowiskami, powinien 
rozwijać się, rozszerzać swoje hory
zonty, stawać się. rzecznikiem Dostę
pu na wsi. A tymczasem często by
wa inaczej. Czy można się na nim 
oprzeć?

Zdaniem autora zagadnienia stoso
wania prawidłowych kryteriów kla
sowych w pracy na wsi, stały silę 
szczególnie trudne i skomplikowane. - 
Aktyw wiejski oczekuje pomocy w 
tym względzie.

Noworoczny numer „Nowej Kultu
ry" na czołowym miejscu zamieścił 
wywiad z wicepremierem Eugeniu
szem Szyrem: „Nasze perspektywy". 
W wywiadzie poruszone zostały za
gadnienia oceny naszego dorobku 
gospodarczego w ciągu minionych 11 
lat 1 perspektywy dalszego rozwoju, 
problemy wzrostu wydajności pracy, 
polityka w dziedzinie handlu zagra
nicznego, współnraca gospodarcza 
krajów socjalistycznych oraz zagad
nienia stopy życiowej.

W okresie od L stycznia' . 1999 r. do 
30 .kwietnia 1960 > r.. rewizje przeprowa
dzone ‘przez, aparat, rewizyjny resor
tów, zjednoczeń 1 rad narodowych 
ujawniły 4406 przestępstw gospodar
czych, w których wyniku poniesione 
zostały straty w wysokości ' 218.783,6 
tys. zl. Niepomyślnie przy tym prze
biegała'w, tym czasie akcja ściągania 
od winnych pokrycia, tych strat.' Do
chodzono bowiem roszczeń na sumę 
tylko 61.971,2 tys. zl, z czego przysą
dzono prawomocnym wyrokiem za
ledwie 9.998,3 tys. żł, a efektywnie . 
ściągnięto 6.416,9 tys. zl. W rezultacie 
więc zwrócono poniesione przez Skarb 
Państwa straty zaledwie w 3 proc. 
Trzeba Jednak przyznać, że w ostat
nim okresie ściągalność była wyższa 
1 sięgała 9 proc, strat, co mimo 
wszystko Jest wysoce niedostateczne.

Wykryte przestępstwa t*nadużycia 
są najróżniejszego rodzaju: od sto- 
sunkowo drobnych mank i sprzenie
wierzeń, aż do wielkich afer gospo
darczych, powstających najczęściej 
na skutek styku sektora państwowego

Rewizje 
ujawniają 

przestępstwa

z prywatnym.
wskazać 
stępstw. .

Przykładowo
źródła niektórych

warto 
prze-

W księgarni „Domu Książki" Nr 27« 
w Gliwicach ujawniono manko w gra
nicach 2 min zł.

W Świdnickich Zakładach Blalo- 
skórniczo-Rękawiczniczych na skutek 
braku nadzoru umożliwiono kradzieże 
skór 1 wykrojów rękawiczek o warto
ści 4654 tys. zł.

W Poznańskim Przedsiębiorstwie 
Skupu ujawniono niedobory w bazie 
surowcowo-produkcyjnej w Lesznie 
na sumę 1018 tys. zł.

Ciekawostką może być stwierdzony 
w Bydgoskiej Fabryce Narzędzi fakt 
zakupienia starego samochodu osobo
wego „Warszawa" 1 dokonania ko
sztownego remontu kapitalnego, któ
rego koszt przekroczył wartość nowe
go samochodu. Po remoncie okazało 
się bowiem, że samochód kosztuje 168 
tys. zł. s

Braku najelementarniejszej nawet 
kontroli dowodzi fakt przywłaszcze
nia przez kierownika kancelarii ogól
nej Zakładów Elektrotechniki Moto
ryzacyjnej w Warszawie 732 tys. zł z 
sum pobranych na opłaty pocztowe.

Sprawy związane z popełnionymi 
nadużyciami 1 przestępstwami skiero
wane zostały do Milicji Obywatelskiej 
lub władz prokuratorskich i winni zo
stali już lub zostaną ukarani. Nie jest 
to Jednak równoznaczne z odzyska
niem przez państwo poniesionych 
strat. Stąd wniosek o konieczności

Tak więc w Fabryce Samochodów 
Osobowych w Warszawie ujawniono 
nadpłatę w wysokości 7,1 min zł na 
rzecz Spółdzielni Pracy „Hydroche- 
mia", spowodowaną bezprawnym pod
wyższeniem ceny kleju dostarczanego 
przez tę spółdzielnię.

W Warszawskich Zakładach Foto
chemicznych ujawniono szereg nadu
żyć, zwłaszcza systematycznie popeł
nianych kradżleży azotanu srebra, 
umożliwionych na skutek braku kon
troli gospodarki materiałowej. Po
wstałe z tego tytułu straty sięgają su-. 
mv 1405 tys. zt.

W Zarządzie Inwestycji Budowy 
Drogi Wodnej Górnej Wisły , w Krako
wie stwierdzono dokonanie nadpłaty 
należności z tytułu wywłaszczenia 1 
odszkodowania na.sumę ok. 3,9 min zl.

Kronika
przedsiębiorstw
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Kto zwycięży w wyścigu: koń czy dzik?

narzuty ogólnozakładowe, «ary-

JANUSZ NIKLEWICZ

Książki mechanizm powstawania ■aakonsek-

KO-
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z dnia 29 GRRUDNIA 
o zarządzeniu wyborów 
Polskiej Rzeczypospolitej 
do rad narodowych.

1. Na podstawie art. 8

J. Gladkow LENIN ORGANIZATOR 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNE,!, 
Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, 
Warszawa 1960 r. sir. 395.

nadesłane
William Kapp - SPOŁECZNE

REWIZJA INWESTYCJI przyniosła, własny regralamin, określający 
JUŻ 2.170 MLN ZŁ- OSZCZĘDNOŚCI -Specyficzne źpolneof .1 warunki- da- 

--— ------------- ---------- nego kolektywu. Daje.to możliwość 
dowolnego określania, w ramach obo
wiązujących zasad, wysokości i .cza-

Sto lat dla 
a0€^«®p3arB^SB

W ostatnich dniach Poznańskie Za« 
kłady Przemyślu Cukierniczego „Go
plana" obchodziły niecodzienną uro
czystość. w czterdziestym ósmym ro
ku swego istnienia zostały one wyróż
nione sztandarem przechodnim za 
najlepsze wyniki we współzawodni
ctwie międzyz; kładowym za rok 1960. 
W obecnym okresie „Goplana" do
starcza ro< nie blisko 10 tys. ton sło
dyczy. stałymi odbiorcami produktów 
ze znakiem firmowym Goplany, są 
obok konsumentów krajowych, także 
1 mieszkańcy czterech kontynentów — 
Afryki, Ameryki, Azji i Europy. Po
nadto „Goplana" specjalizuje się w 
produkcii przeznaczonej d'a naszych 
jednostek pływających. Jedno z nich 
M/S Goplana (kto wie czy nie dlatego, 
żc nosi tę nazwę) jest szczególnie u- 
rr-vw lejowanym statkiem. Sympaty
czna. w większości kobieca, załoga po
znańskiej Goplany z. obustronnym za
dowoleń ent sprawuje od dawna pa-

Gimnastyka 
u Cegielskiego

Tym razem nie chodziłam o znale
zienie jakiejś przenośni, obrazującej 
gospodarcze problemy tego najwięk
szego w Poznaniu zakładu. Mówimy 
o najzwyklejszej gimnastyce, o takiej, 
którą poznańska rozgłośnia radiowa 
budzi od dawna mieszkańców naszego 
kraju. Po prostu załoga Cegielskiego 
jako Jeden z pierwszych zakładów w 
Polsce postanowiła podczas dnia ro
boczego skorzystać z gimnastyki. Od 
kilkunastu dni w czasie specjalnych 
przerw, jak zapewniają przedstawicie
le dyrekcji, można zobaczyć wszyst
kich pracowników Cegielskiego idą
cych w^śiady naszej najbardziej zna
nej gimnąśtyczki — Kotówny. Podob
no naśladownictwo takie wpływa bar
dzo dobrze na samopoczucie całej za
łogi. która przy każdej okazji zachę
ca do tego wszystkich postronnych.

(b)

W połowie grudnia do Salonu 
Rowerowego przy ul. Nowowiej
skiej przyszedł klient, wybrał 
sanki i poprosił o ich przecho
wanie do dnia Wigilii. Uprzejma ■ 
obsługa sklepu chętnie się na to 
zgodzjla, kartkę do sanek przy- 
kleiłaf dowód zakupu wydała, 
obiecała, że wszystko będzie .jak 
najlepiej. W rzeczonym zaś dniu 
Wigilii udała się najwidoczniej 
„na rybkę". Bo klient, który, jak

w ego 
nent,

wzmocnienia kontroli nadzoru w
przedsiębiorstwach oraz podjęcia wła
ściwych środków ekonomicznych, mo
gących przeciwdziałać popełnianiu 
nadużyć. (L)

; s

Święta 
remanent

ducha, choć jeśli to rema- 
to przecież ktoś powinien

jednak być. Cóż było robić? 
Klient odszedł z wściekłością w 
sercu na gwałt organizować „za
stępczą gwiazdkę" pod choinkę.

Remanent jest, jak widać, w 
naszym handlu instytucją samą 
dla siebie. Grunt to remanent, 
klient może być tolerowany tyl
ko wówczas, jeśli nie przeszka-

. dza w wykonaniu tych czynno- było w umowie, zjawił się w ści. W okresie przedświątecz-
tym dniu ok. godz. 14-ej po od
biór sanek, ciesząc się już w drodze, jaką^to dzieciakom zro
bi na gwiazdkę ogromną frajdę 
— musiał pocałować klamkę. Sklep zamknięty na 'głucho, za 
szybą kartka: remanent (bez:

Koń. to szlachetne zwierzę, ma wie
lu zwolenników wśród naszego społe
czeństwa. Jedni powołują się na pięk
no ć linii. Inni wspominają tradycje 
bohaterstwa, kiedy to koń 1 jeździec 
stanowili jeden taran w ataku bojo
wym, kiedy szarże ułańskie przesą
dzały o losach bitwy. Koń - .to poza 
tym* podpora gospodarstwa wiejskie
go. Konia opiewają do dziś śpiewane 
piosenki. Koniowi poświęcone zostały 
dzielą trzech pokoleń Kossaków i in
nych wybitnych malarzy. Wreszcie 
Son — to popisy hlpiczne. wyścigi 
konne, a więc możność emocji spor
towej i wyżycia się w hazardzie tota
lizatora.

Ostatnio powstały jednak u nas ca
le zastępy wrogów konia, zwłaszcza 
w środowisku ekonomistów. Bo koszt 
społeczny utrzymania konia jest nad
mierny, w stosunku do uzyskiwanych

SZTY FUNKCJONOWANIA PRZED
SIĘBIORSTW PRYWATNYCH, PWN, 
Warszawa 1960 r. str. 379.

William Kapp, profesor ekonomii 
na uniwersytecie Wesleya w Stanach 
Zjednoczonych, jest autorem m. tn. 
Planwirtschaf» und Aussenhandel. 
Readings In Eeonomics oraz współ
autorem Introduction to Contempo- 
rary Civillzation in the West.

Społeczne koszty .funkcjonowania 
przedsiębiorstw prywatnych stanowią 
chyba pierwszą pracę zajmującą się 
tak wszechstronnie zagadnieniem 
kosztów społecznych. Kapp ukttzUje

I6.IV.1961 - WYBORY 
DO SEJMU I RAD NARODOWYCH

Na posiedzeniu w dniu 29 ub. m. 
Rada Państwa podjęła następującą 
uchwalę;

UCHWAŁA RADY PAŃSTWA

dynacjt Wyborczej do Sejmu Pol- 
sk.ej Rzeczypospolitej Ludowej (Dz. 
U. z 1960 r. nr 58, poz. 325) art. 8 
Ordynacji Wyborczej do Rad Naro
dowych (Dz. U. z 1960 r. nr 58, poz. 
326) oraz w związku z art. 114 
ustawy z dnia 22 grudnia 1960 r. o

przepisów prawa wyborczego (Dz. U. 
nr 57, poz. 323) Rada Państwa za
rządza wybory do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 1 do rad 
narodowych wojewódzkich, powiato
wych, m'ejskich, dzielnicowych, o- 
Biedłi i gromadzkich oraz wyznacza 
datę wyborów na niedzielę 16 kwiet
nia 1961 r.

2. Dni, w których upływają termi
ny przewidziane w Ordynacji Wy
borczej do Sejmu Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej i w Ordynacji 
Wyborczel do Rad Narodowych ozna
cza kalendarz wyborczy, stanowiący 
załącznik do niniejszej uchwtfly.

Przewodniczący Rady Fańs‘Wa 
(-) ALEKSANDER ZAWADZKI 

Sekretarz Rady Państwa 
(-) JULIAN HORODECKI

W ROKU1961 - n‘ ETAP AKCJI
Pod przewodnictwem Przewodniczą

cego Komisji Planowania przy Ra
dzie Ministrów — dr Stefana Jędry- 
chowskiego odbyło się w Warszawie 
kolejne posiedzenie partyjno-rządo- 
wej komisji do spraw rewizji zalo-

...................................... ...........■■numM। ।,।juim»g
§

gowo-pożyczkowe z bezpr<„„inoweeo S
kredy 11 ,ezekach-upra wnicnlach*

nym, kiedy zwiększają się obro
ty, wiele sklepów z artykułami 
przemysłowymi w stolicy doszło 
do wniosku, że jest to okolicz- 

- ność właśnie sprzyjająca sporzą
dzaniu remanentów.

Czy działo się to z wiedzą 
ojców miasta? ' (wd).

z jego pracy korzyści. Bo to zamiast 
jednego konia można rocznie tą samą 
ilością paszy wykarmlć pięć dorod
nych wieprzków. Jednym słowem, 
koń, a właściwie nadmierna ich ilość, 
utrudnia rozwiązanie problemu zbożo
wego. Ponadto koń w dużym mieście 
uniemożliwia rozwiązanie problemów 
komunlkacuinych.

Ta ostatnia sprawa szczególne trud
ności sprawia w Warszawie. Słusznie 
więc postanowiono zastąpić przynaj
mniej w stolicy konia żywego koniem 
mechanicznym. Na początek poszło 
budownictwo, które zatrudniało dużą 
ilość wozaków. Wszystkim warszaw
skim przedsiębiorstwom budowlanym 
przydzielono pewną tło ć małych 
ciągników o pięknie brzmiącej nazwie 
„Dzik", które z powodzeniem mogą 
ciągnąć przyczepy o ładowności do 
500 kg. Równocześnie wydano zarzą-

wencji kosztów społecznych w produk- j 
cji prywatnej.i na podstawie bogatej j 
dokumentacji dowodzi, że przoisę- I 
binrstwo prywatne dąży do przerzucę- *j 
nla kosztów produkcji na osoby trze
cie l społeczeństwo jako całość. Kapp 
bada, zjawiska, mające wpływ na wy
sokie koszty społeczne, m. In. wpływ 
wypadków przy pracy I chorób za
wodowych na zdrowie ludności, pro
blem zanieczyszczania powietrza i | 
wody, niszczenie zwierzostnnu, przed
wczesne wyczerpywanie źródeł ener
gii, erozję I wyczerpywanie gleby ild.

Problem kosztów społecznych może 
być wykorzystany dla studiów nad 
gospodarką socjalistyczną.

siedzenia prze mali owano dotychcza
sowy przebieg rewizji w oparciu o 
sprawozdania resortów, rad narodo
wych. ocenę Komisji PIanowan’a — 
oraz Banku inwestycyjnego. W związ
ku z kończącym się obecnie pierw
szym etapem tych prac omówiono 
występujące niedociągnięcia oraz w - 
tvczono zadania dla n etapu akcji 
rew ’fi. który trwać będzia przez ca
ły 1961 rok. e

W ciągu trzech pierwszych mleslę- g 
cy akcji badano założenia i doku- I 
mentację projektowo-kosztorysową In- g 
westycjĘ których łączny koszt wy- g 
nosi 54 mld złotych, uzyskując 2.170 B 
mi ionów zlotvch oszczędni:'cl. g

W celu właściwego przygotowania | 
n etapu akcji, postanowiono zorga- g 
nizować w lutym przyszłego roku ni- g 
rady z przewodniczącym' komlsj re- H 
sortowych 1 komisji wojewódzkich | 
do spraw rewizji inwestycji. i

nj zakup ar yku ów przemysłów c-. 
Zmiany tfr zapewnia‘ą członkom kas 
dogodniejsze warunki w korzystaniu -
z kredytów „czekach-upr" wnie-
niach“. Pożyczka w tef formie mo-
że być obecne udzielona w kwo-
cle dwukrotnie wyższ-i od górnej H 
granic» pożyczek w gotówce. Okres w 
j-J «piaty przedłużono z 10 do 13 K 
miesięcy. E

WIĘKSZE UPRAWNIENIA KAS g 
ZAPOMOGOWO-POŻYCZKOWYCH g 
Plenum CRZ.Z zatwierdzili zmle- g 

słony regulamin kas zapomogowo- 1 
pożyczkowych. Regulamin prze.vidu- g 
Je, że - zgodnie z życzeniami niemal H 
wszystkich członków związków za- g 
wodowych — kasy pozostaną w dal- h 
szym ciągu agendami związków za- | 
wodowych. Zwiększa się Jedynie sa- B 
modzlelność i uprawnienia samorzą- g 
du. Nowy regulamin kas będzie | 
tylko regulaminem ramowym. W M 
oparciu o ten regulamin walne zgro- | 
madzenie członków kasy uchwalać bę- K

______  sprawie korzysta- a 
nia przez pracownicze kasy zapomo- g

acias:

Udział Polski | 
w targach i wystawach | 

międzynarodowych |
Cały świat dąży obecnie do wzmo- 

żenią obrotów w handlu zagranica- g 
nym, zwłaszcza w eksporcie. Do te- 
go celu wykorzystuje się wszelkie 
możl.we środki w zakresie akwLy- E 
cji, reklamy i propagandy. Jednym Ej 
z ważniejszych środków reklamowo- L 
propagandowych Jest organizowanie B 
wystaw i targów międzynarodowych. || 
■Ten środek jest tak szeroko wyko- g 
rzystywany, że kalendarzyk wysta- H 
wienniczy Jest zatłoczony terminami. £ 
Trzeba więc dobrze zastanawiać s.ę, M 
Jakie imprezy wybrać dla naszego w g 
nich udziału. Zwłaszcza że coraz f- 
większą,, rolę odgrywają nie targi H 
ogólne, ale branżowe. h

W roku ubiegłym Polska wzięła u- 13 
dział w 20 targach i wystawach, Jako H 
wystawca kolektywny — nie licząc licz- E 
nych imprez, w których udział orga- y 
nizowany był nie przez Polską Izbę B 
Handlu Zagranicznego, ale przez po- K

dzenle o obowiązku ostatecznego zlik
widowania w budownictwie stołecz
nym zaprzęgu konnego w terminie do 
dnia 1 kwietnia br.

Wprawdzie koszt przewozu materia
łów „Dzikiem" Jest o około 30 proc, 
wyższy niż za pośrednictwem woza
ków, ale to nie jest szczególnie istot
ne. Chodzi przecież o koszt społeczny, 
a ten nie daje się wyrazić w złotów
kach. Gorzej jednak, że do realizacji 
tego posunięcia nie przygotowano się 
należycie.

„Dzik" ma slaby silnik, który czę
sto się psuje i nie ma kto go remon
tować (psuje się w okresie obowiązy
wania gwarancji fabrycznej). Nie ma 
też w dostatecznej ilości części za
miennych tego ciągnika, niezbędnych 
dla przeprowadzenia rerąontu. Sytua
cję tę pogarsza jeszcze fakt, że drogi 
dojazdowe na warszawskich placach 
budowy pozostawiają wiele do życze
nia. A po takich drogach, zwłaszcza 
w słotną pogodę, nie przejdzie nawet 
silniejszy ciągnik, i bez konta trud
no będzie się obejść.

Powstaje więc pytanie: czy wszyst
kie, te mankamenty zdoła się usunąć 
w ciągu pierwszego kwartału? Kto 
zwycięży w wyścigu: koń czy dzik?

SEF

Ceny contra 
postęp techniczny
Dziś nie trzeba już nikogo prze

konywać, że wykonańie wielkich za
dań budownictwa możliwe jest tylko 
przez wprowadzenie nowych metod 
pracy. A więc typizacja, mechaniza
cja, budowa metodami uprzemysło
wionymi.

Wydawaloby się więc, że dla popie
rania tych nowych metod zastosowane 
zostaną wszystkie możliwe środki. I 
to nie tylko moralne, polegające na 
kształtowaniu świadomości ludzkiej, 
ale również i środki ekonomiczne.

A tymczasem...' do podejmowania 
budowy metodami uprzemysłowiony
mi skłaniać może przedsiębiorstwa bu
dowlane tylko nakaz administracyjny 
albo społeczne podejście do problemu. 
Wszystkie inne bowiem czynniki dzia
łają w kierunku odwrotnym.

Przede wszystkim budowa metoda
mi uprzemysłowionymi jest dla przed
siębiorstwa droższa gd budowy tra
dycyjnej, gdyż ceny zaopatrzeniowe 
na elementy prefabrykowane ustalo
ne zostały w oparciu o IS-procentową 
marżę akumulacji dla wytwórni tych 
prefabrykatów, a więc znacznie wyż
szą niż dla Innych gałęzi przemysłu 
materfalów budowlanych.

Po wtóre zaś, w słusznym dążeniu 
do obniżenia niepotrzebnie wysokich 
zysków przedsiębiorstw budowlanych 
zezwolono na pobieranie narzutów na 
tzw. generalia tylko od kosztów-robo
cizny l pracy sprzętu budowlanego, a 
nie od całości kosztów przerobu, ja
kie to jednak pociąga za sobą następ
stwa? Przedsiębiorstwa budowlane za
interesowane są w wysokim udziale 
robocizny w całości kosztom, a więc w 
obraniu takiej metody pracy, która 
jest wręcz sprzeczna z zasadami po
stępu technicznego I organizacyjnego, 
a na pewno kłóci się z budownictwem 
uprzcmuslo wio n g m.

Czy naprą u-d - tak trudno jest do- 
stosr^wać politykę cen zaopatrzenlo- 

. u:yeh t akumulacji do podstawowych 
tadań w naszej gospodarce narodo
wej? SEF

W handlu do
Biurokratyczny

balast
Na przestrzeni ostatnich kilku lat 

toczyła się na lamach prasy ożywio
na dyskusja na temat nadania kie
rownikom sklepów szerszych upraw
nień. Podsumowaniem tej dyskusji 
było pismo okólne MHW, które spre
cyzowali uprawnienia kierowników 
sklepów w zakresie dokonywania za
kupów, doboru personelu itp. Dyrek
cjom przedsiębiorstw zaś umożliwiło 
ono ustalanie ryczałtów na wydatki 
administracyjne sklepu, utrzymywa
nie czystości itp., bez konieczności 
udokumentowania ich rachunkami. 
Uprawnienia te zostały jednak szybko 
cofnięte i nadal wymaga się akcepto
wania wydatków sklepów przez kie
rownictwo przedsiębiorstwa, księgo
wania w układzie kosztów rodzajo
wych Itp.

Na podstawie dotychczas o’' .wiązu
jących przepisów można bez przesa
dy chyba stwierdzić, że proces de
centralizacji zarządzania i kierowa
nia handlem zatrzymał się na stano
wisku dyrektora przedsiębiorstwa. 
Nie sposób wyliczyć tu wszystkich 
■praw dotyczących działalności przed
siębiorstwa, za które zgodnie zresztą 
z zasadą jednoosobowego kierowni
ctwa nie odpowiadałby jego dyrek
tor.

Dla przykładu warto Jednak podać, 
że w myśl obowiązujących przepisów 
wszystkie rachunki sklepowe powin
ny być zaakceptowane przez dyrek
tora przedsiębiorstwa. Rachunki np. 
za gaz, światło, telefon, sznurek, 
mydło, pranie fartuchów 1 ręczników 
itd. krążą długą drogą od kierownika 
sklepu poprzez dział administracyjno- 
gospodarczy, plon głównego księgo
wego, aż do dyrektora przedsiębior
stwa, skąd wracają do księgowości.

Tak było przed dyskusją o rozsze
rzeniu uprawnień kierowników skle
pów I tak jest po ukazaniu się wspo
mnianego pisma okólnego MHW; 1 
tym tylko, że obecnie kierownik skle
pu przed dokonaniem wydatku na ce
le administracyjno-gospodarcze nie 
potrzebuje uzyskać zgody dyrekcji

1 sam podejmuje decyzję w ramach 
posiadanego limitu. Obowiązany jest 
jednak^ Informować zarząd przedsię
biorstwa o sumach, które w grani
cach określonych norm zostały wy
datkowane. System limitów upraszcza 
nieco tryb rachunków, jest jednak 
również zbiurokratyzowany i nie 
uwzględnia Intensyfikacji sprzedaży 
i wzrostu obrotów w sklepach.

• Wydaje się, że najlepiej byłoby Je
żeli kierownik sklepu otrzymałby od
powiednią dla danej branży i welkoś- 
ci sklepu prowizję od obrotu na 
utrzymanie czystości, gaz, światło, 
opał, czynsz, telefon, przybory do pi
sania Itp. Prowizję tę należałoby wy
liczać na podstawie analizy tego ro
dzaju kosztów, ponoszonych w danym 
przedsiębiorstwie na przestrzeni 
ostatnich parulat. Kierownik sklepu 
poczułby się wówczas w pełni odpo
wiedzialny za gospodarkę sklepu. 
Możliwość decydowania o tych spra
wach podniosłaby jego rolę I autory
tet, zyskałby dodatkowe zaufanie.

Z zaufaniem powinna Iść jednak w 
parze kontrola. Pracownicy zwolnieni 
w zarządzie przedsiębiorstwa ‘w 
związku z omawianą reorganizacją 
mogliby stać się czynnikiem kontro- 
lulącym gospodarność sklepu, stronę 
formalną dokumentów oraz przepro
wadzającym analizę ekonomiczną 
działalności sklepów' Itp.

System ten stałby się również po
ważnym krokiem naprzód na drodze 
wprowadzania wewnerznego rora- 
chunkiu gospodarczego. Podstawowe 
elementy ekonomiczne jak: obrót, 
marże, omawiane wyżej wydatki ad
ministracyjno - gospodarcze, byłyby 
ewidencjonowane przez sklep. Należa
łoby' tylko uwzględnić dodatkowo pla
ce personelu, koszty transportu (z 
hurtowni nie podległych MHW) oraz

sowatyby się Już możliwości wylicza
nia funduszu zakładowego dla każde
go sklepu, jego udziału W zyskach 
przedsiębiorstwa Itp.

Kierownictwo przedsiębiorstwa, 
zwolnione częściowo od dotychczaso
wego balastu biurokratycznego, mo
głoby skierować swój wysiłek na fak
tyczny nadzór I kontrolę sklepów.
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i szczególne centrale handlu zagrani- p 
I cznego, a ekspozycja nasza ograni- e 

czala się do niektórych tylko grup « 
towarowych. g
W roku bieżącym kolektywnie K 

brać będziemy udzaal również w 20 « 
imprezach targowo-wystawienniczych, S 
nie licząc specjalnej wielkiej wysta- g 

. wy przemysłowej w Pekinie na je- H 
sieni bieżącego roku, na której wy- p 
stawimy nasze eksponaty na po- R 
wierzchni 30 tys. m kw. Wielkość tę fi 
łatwiej można sobie uprzytomnić, m 
jeśli się weźmie pod uwagę, że cala H 
powierzchnia wszystkich naszych 
stoisk na imprezach kolektywnych i 
branżowych nie przekracza 30 tys. a 
m kw. i że cała powierzchnia kry- g 
ta Targów Poznańskich wynosi oko- f’

Ta sama co w ubiegłym roku Ucz- fi 
ba imprez nie oznacza, że nie na- B 
stąpiły tutaj żadne zmiany. Zrezy- ii
gnowaliśmy bow.em udziału
Targach Paryskich i Targach w Jo- n 
hannesburgu (Unia Potudniowo-Afry- d 
kańska), w roku bieżącym nie od- g
będą się też Targi w Plowdiw turzą- K 
dza się je co dwa lata). Natomiast g
po raz pierwszy zorganizujemy na- I
szą wystawę w Accra (Ghana), po g 
raz perwszy po kilkuletniej przerwie g 
weżmiemy udział w. Wystawie Prze- M 
myślowej w Helsinkach (Finlandia) H 
i Targach Przemysłowych w New y 
Delhi (Indie), po raz pierwszy zorga- a 
nizujemy stoisko na Targach w Bu- 
lawaye (Południowa Rodezja). • H 

Niezależnie od tego zorganizowane S 
«."staną stoiska informacy jne na 
Targach w Barcelonie I w Brnie, g 
gdzie zresztą wystawione zostaną S 
również nasze towary, ale nie w ra- g 
mach kolektywnego wystąpienia, a'e i; 
jako Imprezy branżowe pnszcze zól- g 
nych central handlu zagranicznego. 
T« Imprezy branżowe obejmą kilka- 
dzlesiąt targów 1 wysuw orgaulzo- W 
wanych w najróżniejszych miejsco- 3 
wośclach świata. H

Wybór Imprez, w których numv.il 
brać udział, ale jest adekwatne z g 
aktualną wielkością naszych obro-ii 
tów z danym krajem, ale z polityką § 
naszel ekspansji na rynki za granicz- 
ne. Dlatego też w roKu bleżacem 
Imprezy targowe w krajach soejali- & 
stycznych stanowią tylko 28,2’/» na- H 
sze<ro udziału we wszystkich targach s 
i wystawach, w krajach kapitalisty- H 
cznvch gospodarczo rozwiniętych — || 
45.2^,. a w krajach kapllallstrcznech Tj 
opóźnionych w rozwoju gnspodar- H 
czym — 26,6% I to mimo że udział tych p 
krajów w naszej wymianie towaro- S 

61 wej z zagranica przedstawia, się zu- §
pełnie odmiennie. S. F.

i?

gospodarcze
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